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lI A C T l» 0  <I> <I> U
C m .-Ilem cpO ypzd ,

B biconaM iuH M 'b  up iiK aaoM 'i), n o  B oem iO M y BtgOM CTBy, 
1 2 - r o  o m y c i a ,  iiaanaR C H i.j: u c i ip a u j in io m i i l  a o j u k i i o c t l  t i a -  
MUcTHHKa E L ’0  H M H E P A T O P C K A r O  B E A M H E C T B A  m , 
M a p c T B t  H ojibCKOJi i. u  K o .u a iig y ro m iń  l - i o  a p u i e i o ,  r e u e -  
p iU 'b -aA 'b K iT a iiT 'i., r e n e p a j i 'b  OT'b b a i t a j i e p i i i  r p a * b  JIom- 
Cepnu l - U — 4 ;ien o M 'b  r o c y g a p c T i i e m ia r o  c o n t r a ,  C'b o c r a u -  
J ien ie .M b  b t ,  n a c T o a m u x 'b  A O-iaitiocTHX'b n a B a i i i n ;  iie iip e » i1 m -  
R bjfi ‘ijieH  b  B p c M e im a ro  p a c iio p H g iiT e .ib H a ro  KOMHTOTa n o  
y c T p o ficT B y  h j h i i i l i x t ,  i io c e a e H if i ,  cocT O flu iifi n o  n o .ic u o f t  
KOHiioft a p T H Jia e p iii ,  r e H e p a . i 'b - i i a io p 'b  P o c e m s— n p e g e k g a -  
TeAOM'i. c e r o  KO M U Tcra.

  B b ic o R a fiiu iiM 'b  iip iiK aao .v rj. n o  M in iu c T e p c T a y  io c T im iu ,
29-ro iio.iH, Haana-ieiihi: Obibm ill  IL io p iti rpaiKgancKifl ry- 
OepiiaTop'b, AtilcTBiiTe.ii.iihiil craTCKiil coBtTiniK'b Eanbuoe- 
cKiii u cTaTCKie cob'Ijthhkh: iipeACtAaTe.iL rpa;Kgaiici;aro 
TpuOyiuua IwOauiickou ryOepHin, B'l. ropogk AioG.mtrl;, Ąe- 
MeHTift Epoxoti/niu, u iiomoupiiikt, oOep'b-npoKypopa X ge- 
uapTaMeiira npaBUTejibCTByiomaro ceiiaTa Augpefl HopwcuO- 
cKiu— qjienaMii BapmaBCKHXi. AeiiapTaMCHTOBb npaBnre.iL- 
CTByiomaro ceiiaTa, ci. npouaBO-A'CTBOMi. U3rb mixr.: Ilpo- 
xoi^uaro a KopatuOcuaro, na ocuoisauin 102 c t . ycTUBa o 
rpaa»AaHCKOft cjiyiiiOt bi. H ap e rn t IIojilckom'l, B'b AtńcTBH- 
Teabiibie CTaTCKie contriiui;n (21-ro Uo.ih 1861 roAa).

—  B b ic o 4 a flu iH M rb npu K a3 0 M 'b  no M in in cT ep cT B y  io c T im iu , 
4 - r o  a B ry c T a ,  n p e a H A e iir 'b  r o p o A a  B a p u ia i tb i ,  A tH C T B iiT eab-
H blll CTaTCKlII COBtTHlIK'b 0CA O p'b AllOpO, lipOnSBCACH'b B'b 
rafoibie coBtTHHKH, c'b HaaHaqeHieM'b K'b iipiicyrcrnoBaiiiio 
B'b AecflTOM'b AcnapTaMCHTt iipaBiiTc.u.cTiiyioinaro cenara 
(2 8 -ro  iiojia 18 6 1  roAa).

—  IIpHKaBOM 'b M H iiH c rp a  ro c y A a p c T B e iiH i.ix 'b  i iM y m e c rB 'b , 
2 0 - i u  a B iy c x a ,  n a3 H a4 0 H 'b : n p u 4 iic .ie i iH b if i  K'b MHHHCTep- 
CTBy, T H T y a a p iib if i c o i i l .T i iu i ib  E exem oas—  H C iipaB Jifliom n.M 'b 
A ojiH tiiocTb c o B tr i iu K a  K o iiT p o jib n a ro  O T A li-ieu ia  B i i j io i ic k o h  
n a j i a n i ;  y B o a e m . o r b  cJiy jK Sbi, n o  n p o m c n i io  c o B t r n n i c b  
KO H rp o .ib u a ro  o T A tJ ie n if l  BnxencKoft n a . i a r b i ,  c raT C K ifi c o -  
ct'tiinii'h Anam/bCHHO.

H o  o n p e A t- ic n ia .M 'i. i ip a n n T c .ib c T B y io u (a ro  c e n a r a ,  y -  
TbCplK^AioTCfl ,n> AOJUKIIOCTflX'b MBpOBUX'b IIOCpeAHHKOB'b

U l  A J lb H  A łl.
5 -zo  ccnmnOpn.
n KaiiAUAaroB'b in . miM'b: 2 6 -ro  iio^a— MoniJieBCKofi ry6ep- j 
Bin, no y*3AaMt: Morn.iencKo.viy— MiipoBbiMH nocpo.iinr- 
kumh: KoxieiKCiiiii ceiipeTapi, H nrarifi SM ew poecniu , Kann- 
ran'b BAMyiiA'b U o m /iks n Ko.i.ioiiCKin acceccopr. Ilane.i'b  
ll.if im epd -R jioxou m i]  uaiiAHAaTaMir. ryOepiiCRift eeitpcT api.' 
B.iaAUCjiaB'b E opm am eew u  , AbOpHiiini'b Huaii'b Cauuu,niu 
u K anurain. Iocihii-), Fopdj/i.iKoocKiu; KoiibiccKOMy: jinpo- 
BbiiVn, nocpeAHiiKOM'b ryocpncKin cenpcTapL K).iiflirb U Ioji- 
KOBCKiU ; KaHAH/iaTOM'b T .ryaflpiibirt cont,THHK'b llnan'i. 
BujibHUHociu, n KaHAUAaraMii no yto-yiM i.: libixoncKOMy—  
ABopaiiinn. Ocmi'b JJ/tcnec/iiu; laycOBCKOAiy— KO.iaeiKciiiii 
cenpeTapb AaeKcaHApr. CyiąeecK u  n OpiuaHCKOMy— k o .i -  
.leiKCKifi perncTpaTop’b Ocmi'b EoMapoecKiu.

31-ro iiojia.—BhaciickoiI rySepnin, no 4 HC|ieHCK0J,y 
yt3A> KaiiAiiAdTa.Mii K'b MnpoRhi.M'b iiocpeAiuiKaM'b: oTCTan- 
noft poTMiicTp'i. Ony«i>piit 1'jiacKO, iieuMtiomii'i Hima Bap- 
.iaii'b Jlonau/iincidu, oTCraBiioń rySepiiciiift ceKperapb 0aA- 
ACil IfypKOBCKlii n OTCTaBiiofi noAiiopyHiiK'b AjieKcaiiAP'b 
Onyiuno, ii yBOjibiiHeTCH orrb a o . i ; k h o c t h  MnpoBaro nocpeA- 
um;a no AncneucKOMy yt3Ay—KOJUieiKCKift ceiipcTapb Or- 
Toii'b Kocona n oti. 3Bania itaiiAHAaTa K'b MHponoMy no- 
cpeARUKy no To.\iy ate yliBAy—rpa*'i. A6A0H'b Epotcocmoe-
CKiii.

PO C yA A Pi, HM IIEPATOP'jb, n o  noA O JK euiio B oeH - 
n a r o  c o n t r a ,  n b  8 - ń  A eni. i io .ia  c e r o  ro A a , B ia c c ia f i iu e  n o -  
n e J i t r b  conaB O Jiiu i'i, : M m i a i n .  n o e ii i io -M e A iin u n c K a ro  B t -  
A o k c T B a , n o A .ie a ia u iu M 'b  y n o .iK iie n iio  o r a .  c a y a tS w  n o  n p e -  
KJiOHiiocTU . i t T 'b  , n a  o c n o B a ii in  u p a n iu i 'b  2 7 - r o  iio iio p ii  
1 8 6 0  ro A a , B'b B 0 3 iia rp a iK A e n ie  c.iv;k6li n x rb ,  o c r a B a a e M o f i  
h m h  n o  c . i a S o e r n  < n i3 ii4 ecK iix 'b  c iu i 'h ,  n p c A o c T a B n rb  u p a -  
bo n a  i i o . i y i c n i c  i i e i i c iu  n o  c o i i p a m e m i b i j n .  cp o K aM 'b , o n p e -  
A t.ie in ib iM 'b  B'b 1244  c t. 2 m i. 2  n a c .  cboa. boch. iioct., 
a  liA iem io : 3 a  B h ic jiy ry  ao 5-tii , i t .rb —oaiiv TpeTb, ao 10-th 
. i t T 'b — no .io B H iiy , a° 2 0 -tu  .iln  i .— ab'Ii T p e r n ,  n  s a  B b ic jiy -  
r y  2 0 -th  . i t> r i .  n  G o .rb e — n o jiH b ift o ii.iaA ’b  n o . iy 4 a e i \ i a r o  n o  
iiQ & atA H eM y M t c r y  nuuoBaiibfl. Ho npaB O M 'b cn .v rb  m o - 
r y r ' i .  n o jiL 3 0 B aT b c ;i to.ilko r t  H3'b n oA oC iib ix ’b  ‘Ihhobhu- 
kobt>, 6 e 3 n o p o m a f l  n  n o ; ic 3 i ia f l  c a y iK o a  K o u x 'b  S y A e r b  3 a -

D Z I A Ł  U R
St.-Petersburg  ,

Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale wojen­
nym, 12 -go sierpnia, zostali naznaczeni: pelnią-y obowią- 
zek nam iestnika JEG O  C E SA R SK IE J MOŚCI w K róle­
stwie Polskiem i dowodzący i-s z ą  armią,  jenerał-.u l jutant, 
jeneral-jazdy hrabia Lam bert 1-szij— członkiem l-ady pań­
stw a, z pozostaniem w dotychczasowych obowiązkach i go­
dności; staiy  cztonek czasowego komitetu rozporządza!nego 
do urządzenia osad poludi iowych, liczący sig w polowej 
arty llerj; konnej, jenerał-m ajor Rus set— prezydentem tego 
kom itetu.

—  Przez Najwyższy iozkaz dzienny, w wydziale mini­
sterstw a sprawiedliwości, 29-go iipca, zosłali naznaczeni: 
były Płocki gubernator cywilny, rzeczywisty radca stanu 
Bańkowski i radcy stanu: prezydent trybunału cywilnego 
gubernji Lubelskiej w mieście Lublinie, Demenciusz Bro- 
chocki i pomoci u  ober-prokurora X departam entu rządzą­
cego senatu  Andrzej K orzybski— członkami W arszaw skich 
departam entów  rządzącego senatu, z mianowaniem z nich: 
Brochockiego i Korzybskiego, na asadzie 102 a rt. o służ­
bie cywilnej w Królestw ie Polskiem, rzeczywistym i ra d ­
cami stanu (21-go lipca 1861 r.).

—  Przez Najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale mini­
sterstw a sprawiedliwości, 4-go sierpnia, prezydent m iasta 
W arszaw y, rzeczywisty radca stanu Teodor A ndraułt, mia- 
n jw any został radcą tajnym , z naznaczeniem do zasiada­
nia w dziesiątym departam encie rządzącego senatu  (20-go 
lipca 1861 roku).

—  Przez rozkaz dzienny m inistra dóbr państw a, 20-go 
sierpnia, zaliczony do m inisterstw a, radca honorowy Be- 
kietow, został naznaczony pełniącym obowiązek radcy wy­
działu kontrolnego izby W ileńskiej; radca kontrolnego wy­
działu izby W ileńskiej, radca stanu Anatiejenko, \ wolniony 
został ze służby na w łasną prośbę.

Z Ę B O W Y .
5 -go w rze śn ia .

i i c h  z a s tg p c ó w :  d n i a  2 6 - g o  l i p c a — g u b e r n j i  M o h y l e w s k i e j  
w  p o w i a t a c h :  M o h y le w s k im — p o ś r e d n i k ó w  p o je d n a w c z y c h :  
s e k r e t a r z  k o l l e g j a l n y  I g n a c y  Zmieczerowski , k a p i t a n  
E d m u n d  Pożniak i a s s e s o r  k o l l e g j a l n y  P a w e ł  Plater-P ło- 
chocki; z a s t ę p c ó w :  s e k r e ł a r z  g u b e r n j a l n y  W ł a d y s ł a w  B or- 
taszewicz, s z l a c h c i c  J a n  Sawicki i k a p i t a n  J ó z e i  G ordzial- 
kowski; K ó p y s k in i — p o ś r e d n i k a  p o j e d n a w c z e g o ,  s e k r e t a r z  
g u b e r n j a l n y  J u l j a n  Szolkowski, z a s t ę p c y ,  r a d c a  h o n o r o w y  
J a n  W ilczyński, i z a s t ę p c ó w  w  p o w i a t a c h :  By c h o w s ś i m —  
s z l a c h c i c  J ó / . t f  Leśniewski, C z a u s o w s k i m — s e k r e t a r z  k o l ­
l e g j a l n y  A l e k s a n d e r  Suszczewski i O r s z a ń s k i m — r e g e s t r a -  
t o r  k o l l e g j a l n y  J ó z e l  Komorowski.

Dnia 3I-go lipca w gubernji Wileńskiej, w p iwiecie 
Dziśnieńskiin— zastępcami pośredników pojednawczych: od- 
staw ny rotm istrz Onufry Hłasko, niem ijący rangi W acław  
Łopaciński, odstawny sekretarz  gubernjalny Tadeusz K ur- 
kowski i odstawny podporucznik A leksander Okuszko, 
i uwolniony został od obowiązku pośrednika pojednawczego 
w powiecie Dziśnieńskiin— sekretarz  kollegjalny Ol ton Ko- 
sow i od godności zastępcy pośrednika pojednawczego 
w tymże powiecie— hrabia Abdon Brzostowski.

A P y C K E H H K C K I H  M D H E P A . J L H l . l i i  B O A L I .

i Upodojio/cenie).
I V .

McTOHHHKOB'b MHIiepJJlhllblX'b BOA’h, At*e6.lŁ OlKpbirblX'b, 
been mb'. u;ri, HHX'b Ha3IiaHeiI0 A-ia llHTLfl BOAU OoHbepza, 
^poKoecKaeo  H.iii ĄonnenMeuepa (N. 1), Fpusop^ec/du  

2 N. ;j j, iv. 4 . Bropou H TpcTiń pacuojiomeiibi B'b 
uAymefi mhmo zzaunaso 6acceu.ua (HiiKOJiaeBCKa- 

f0)>' HtCKojiLKO Amibuie, na Oepery HknaHa, HaxogaTcfl N 1, 
U ‘XI'At.iLHO OT'b npOHHX’b HCAaBHO OTKpblTblH N 4. IlflTb 
hpOHux'b iicT04nuKQB'b, coeAiiHeinibix'b Aepemniiibi.Mii Tpy- 
ńa.Mu, oGpaigeHM b t ,  iviaBin.ifi Oacceiiin., ii3rb lsoroparo b o -  

Aa nocpeACTBOM'b nacoca hpoboahtch bt. Kyua.ibim.
XiiM UHecKUM T, paajio jK eiiie iM 'b  ApycKCHUKCKfflxb M im e -  

p a jib K b ix 'b  B og 'b  a a iin .v ia jin c b  B e c tM a  M iio r ie . Touii'Luiuhmt. 
n  oóm cnpm iiiT K i.M  K U H aju iao M i, c u n r a e r c a  a i i a . i i i o i ,  <Puu- 
depsa, u p o * e c c o p a  x n .u in  K ie a c K a r o  y n u B e p c u T e r a .

I I o  n p o n o p q i o f l a J i b i i O M y  c ó c T a B y  n  n 0  n n y c y ,  (D o n O ep sa  

p a 3 (T,1;.ui.i|rb  H X 'b  na T p u  p o g a .  Bet, T p n  p o g a  u c t o u iiu -  
k o b b  6 e 3 'b  H B 'feT a U s a i i a x a  n  b t ,  c H t j n e j u T ,  B i i g b  u p o s p a u -  

H h l K a i i 'b  K JlH )4 0 B a H  IW Aa  > X 0 1 f l  B'b  U C T O 'IH H K t K a a iy T C H  
M y T iib i .M u . I I o A u e p / i t e i l i i b i c  b ju jiiiiio  u o a g y x a  n o a y i a i o T T ,  

h k j i o B a T L i n  u n t i b ,  a  o C T a B J C H H b ie  B 'b  u o iio 'f c  o iw h - u i K r i T ,

o o a i .m o e  kojiu'icctbo O tJ iO T C M H M '0  o cagK a  , c o c T o m n a r o  

“ 3’B y r .T O K n c .T o n  H 'l B e c T i i  u  9 K C T p a K T U B iia ro  n e m o c r u a .

ByAynu aacopeiibi r n a a b io ,  lic’ro'lHHKH m m w  oauax'b
e t p i i o n  n e 'i e i m .  Bkyct, b o a u  r o p b K O -e o je i ib iu , o o .i t ,e  

o u t y T i i T e . i b H b i i i  b i ,  u c T o u u i i K a x T ,  ĄonncMMeuepa, n u ' “ p n -  

eyT C T aiio  B'b iiuxt, 6 o .u ,m a r o  K o o iiT e c /ru a  lloB apeH  
JM H COJieKHCJlOfl c o a w .

A k d c T B i e  A P y c K C H U K C K O ń  M u i i e p a j i b i i o f i  b o a H  c t o a l  

r -B J ib H o , 4 t o  y n o T p c ó j i e H i i a H  c 'b  H C K y c c T B e m ib iM 'b  npiiM"1*15- 
'o m t , ,  C 'l, n u A . i e n i a m e i o  o c T o p o / K i i o c r i i o  u  y irijpeilH O C Tilo, 

K i T f  e iK C -U l H e  h c e i 'A a  c o B e p i n e m i o  i m e i i i B a e r h ,  t o  liO  

H a  Cfl Aaet'b oTCBHAHoe o o a e r u e n i e  u  nage/KAy
c T U T ,C1' t J l u l l i e  n o  M i i o r n x 'b  n a c T a p t J i b i X ' i .  n  p a 3 i i o o 6 p a 3 H b i x 'b  

HO I l 'i 'a il ia X  I>, H e r0 > 110 U3Bt.CTHHM b COCTatlllblM 'b UaCTHM'b,
Cbijm^ r,LIJl0 OHvuAatb ott. lie/i. lloaroMy neOesuo^eano
J lo a ie n i^1 , l łJ°B 3BeCTH HOBOC aiia.lUTHKO-XHMIITCCKOe p a a -  
c t h  h  ń  *’a :u o ;K e n ie  ‘P o n ó e p r a ,  n p i i  B e e n  C B oeu t o u h o -  
l  n v i 'i  , ,  3 , l ł lC T , |M X 'i. a a c j iy r a x 'b  y u o H a ro  i i p o t e o o p a ,  c .m m -  
‘ ‘ ’ y <Ke y c T a p t j io ;  c/b  a T o ro  b p c m c h h  B'b XHMiu cA 'k .iam ,i 

O o a b m i H  O T K p b lT tH .

CnocoOa ynompeOnenin eoda.
J L e u e u ie  a P y r k e h n i;c iin m 11 b o a b m u  , i / k i h t c i i  H a n p n r o -  

TO B H Tejibuoe, A tncTBUTCOKHoe n iioc.i'liA O B aT e.ib iioe. H p n -  
M k n ii/icb  K b  x a p a i i i ’e p y  G o.it,;o iii, T t,,io cao ;K cn iK ), B 0 3 p acT y  
n  lip o m iM 'b  c jiy n aH iiM .v n , y c jio u ia .v i'b , G iu i.no .v iy  g a i o n ,  i i h t l  
BOAy n  n p u u u M a T b  B a m ib i, n a n  J ie u e n ie  o rp a m iu u B a e T C f l
0AHIIM1I TO.ILKO B aim aM U .

B u y r p b  a ^ i o t t ,  u oA y 11a TOiąaKk, miorAa b-i, c M tc u  
C'b MOJIOKOMT. ll.’lll yrjlCKHCJIOTOIO. Bogy IILIOTT. lipH 1ICT04- 
m iK a x 'b  CTaKunaMH, in . o a h o m t ,  lipie.vit o r b  2 g o  4 ctr- 
KanoB'b (3— 6 yiiąin).

B a m ib i  GbiiiaiOTT. l io jn ib ia  n  u o .iy B a ii i ib i ,  bt . o O m u x 'b  
K y n a a b ii i ix 'b  u .m  n a  g o v iy , u y g a  T e i i . i a a  u  x o .io g H a f l b o -  
g a  A O C TaB .iaeTcn 3aecdenieMa. C e e p x 'b  a r o r o  y n o T p e O jia -  
e r c f l :  M u iiep a jib iib iH  r p a o i i ,  u a x o g a m ia c H  bt, c h c t c m I i  6 a c -  
ce fliiO B 'b—  xaii/K C  H a goM y m m  K y n a .ib i ia x 'b  ; g o iR g e B b ia  
lta iiH b i l ib  gB yxT . i i o i i e p a x 'b ,  o o g a B a n ie ,  o n |)b ic i;iiB a H ie  rrfc- 
. i a  n  u p o n .  3 a  n a n n y  i l i o t i i t c h  30  s o n .  c e p . ,  3 a  u o a y B a i i-  
i i y — 1 5  n o n . ,  3 a  g o a ig e B y io — 40  k o i i .  u  a a  n a im y  n a  goM y—  
4 0  k o ii .  c e p e ó .

l lp n  napyiKiio.M'b .leueiiiu  Baatnkfiniyio po.ii, iirpaiOT'b 
Te.Miieparypa naiiHbi, Bpe.MH, in , itoropoe óojibiiofi b t ,  tieft 
uaxoguTca n 'iiicao Banin,. TexiuepaTypa namibi, Haqu- 
uaacb 0Tb 28" P ., cHHcxogiiT'b uocreueHiio go TejiuepaTy- 
pbi pkuuoii Bogbi. B  i, mibixT, c.iyuaax'b 10 Baiiui, npo- 
noBogaTT, ya ie  nkieO uoe gkucTnie; b t ,  gpyriix’b iio.m oe  
iia.ieuenie 6ojii53iin T p e S y c n , a o  120  Baiun,. IIpu yno- 
Tpeó.ienin ApycKomiKCKiixT. nog'b lie rpeOyeTca crporoń  
gierbi. Lo.ibiii,i.M'b paapkuiaeTca roBflgniia, TeaaTima 6k - 
•loc Maco nctx'b  Boooigo n i’nipb n  gmib ( t o . ib k o  lie OoaoT- 

1>l'irrh: Btyua, cygaitT, u OKynu; U3i, oc.iemi: m nn- 
i», aejieiibin ropoxi,, cnapjaa, maBc.ib, a  ii3'b naimT-

R0 - „<‘;'1ra0oc !t0* e ’ ,I"1, M0.I0K0 II IIPIIBLIKIUUMT, i n ,  y n o -  
T p e 0 .ie m io  KptoiKHXT, HaiiHTKOW b— piOM ita c . i a 6 a r o  B H iia. 
B o c i i p e u i a c i c a  r c c  i i iu p u o e :  c b h h o c  m h c o , n a p o in ie  n k o ii-  
• i c i i o e , o a p a i i i n i a ,  a m p u a a  p b iO a  (i>ope.iH , y r p u ) ,  rp n O b i 
li BC'k BOOOme r o p a  T ie n a i i u m i .  ( llujtenKiuJ.

HoCAk M U i i e p a . i b i i a r o  K y p c a  b t ,  uepB H oil c . i a C o c r n ,  
n . i u  g . t »  V K p t > n . i e n i a  ,  K y n a i o T c a  b t ,  p t o i K k  P o T n m i a H K t ,  
u O u p a w m e f t D'b c e 6 f l  M n0ir>ec.THo M in ie p a .ib iib ix 'b  K . i m e f l .  
H o  O b i C T P P f f e  C B O e f l — P o T H H T a m t a  c h . i l i i k i m t ,  y g a p e n i e J C b  
B o . i n ' i  n a C T i K )  w e  c b o u .m t ,  i i e o G b i K H O B e i i i i u . M ' b ,  x o . i o a o m t ,  
n p o n a B o g H T 'b  C j i a r o g t T ^ i w i o e  B a ia u ie  n a  u e p B i r y H ,  c a c T C M y .

(U ■ Uliomua). . ,
V A o O iitf im u M b  g J ia  noA bSO B am a A pycK eiinK cK H M H  m h -

—  Przez postanowienia rządzącego senatu  , zostali 
utw ierdzeni w obowiązkach pośredników pojednawczych

CESARZ JEG O  MOŚĆ, po nastałej uchwale rady wo­
jennej, w dniu 8-m lipca ter. roku, Najwyżej rozkazać r a ­
czył: urzędnikom medycznego wydziału wojskowego, pod­
legającym uwolnieniu ze służby dla podeszłego wieku, na 
zasadzie przepisów ‘27-go listopada 1860 roku, w n a g n d ę  
za i ih  służbę, opuszczoną przez nich dla podupadłych sił 
fizycznych, nadać prawo na otrzymywanie pensij em ery­
talnych w term inach skróconych, ustanowionych w 1244 
a rt. 2 ks. 2 cz. zb. pr. wojsk., a mianowicie: za wysłużenie 
do 5-ciu la t—trzecią część, do 10-ciu la t— połowę, do 20-tu  
la t— dwie trzecich części,i za wysługę la t  20 -tu  i w ięcej—  
całą  pobieraną z oslatuiej posady plącę. Atoli z p ra ­
wa tego mogą korzystać tylko ci z podobnych urzędników, 
których służba nieskazitelna i pożyteczna zaświadczona 
będzie przez miejscową zwierzchność wojskowy i me-

u ep a .ib H b iM ii B ogaM u B p c M e u c M b  n p u 3 u a n b i  . i k m i e  j i k c a -  
ą b i :  iio jib , i io iib  u  a a ry c T T ,.

O r n o c n T e . ib n o  A k ń cT iiifl M u n c p a .ib iib ix 'b  b o a t ,  n1 , A PV C_ ' 
KCHUKaxT, Mbi iio c .ik g y c M T , 3 a  Bojib(/)2UH20Ma, U hom uoM a  
n B'b o c o O c h h o c th  llti.ieHKUMa, KOTOpbiń d e e /im n a d ą a m u -  
Jllbinueio IipaKTIIKOK) M o r i , OIipCAkUIITT, C'b AOCTaTOMHOK) 
IIOJIHOTOIO U TOMHOCTiK) 4>I13i0.10ni4eCK0e A tń C T B ie  M H Iie- 
p a .iL iib ix 'b  B og 'b  n a  ó o . r t a im ,  CBOficTBeiiHbia u e jiO B tie c K o ii  

H a T y p k .
a) B u y m p e m e e  dm ucnm e.

I I o  lipaK T unecK O M y o a M k u a n i io  r .  H iiu c H K a ro , lio g T B c p -  
iK gaeA ioM y B o jib4> raH ro»rb , A pycK C iu iK C K aa s i n n e p a . i n i . i a  Bo­
g a ,  BH yTpb IipilH H TaH , CJieTKU p aS g paiK aC T T , CAHSUCTyiO o ó o -  
jio u K y  a ic .iy g K a  u  K u m e u n a r o  K a u a .ia ,  u  y c ib ii in a e T T . e a  o t -  
g k i e n i e .  H o g o G n o e  A k ń cT B ie  O K a a b in a c T c a  n  n a  c.m 3H C TbiX 'b 
o 6 o .io 4 K a x b  A b ixaT o-ibH bix 'b  sro n eB i.ix T , n y r e f i ,  upo iiS B O ga 
y B e . iu 'ie m io e  o T g k jie n ie  m o t ii , u i ic p k g K o  K a m e .ii ,.

C u .ib iio  g k f ic T B y a  H a cH C Tesiy  JK e a * 3 b  u  .m M ła T u -  
uecKiix'b cocygOB'b, BOsSyavgaerb in , iiux'b B cacunanie, 
nponsBOgBTT, ycKopeimoe KpoBOoOpaiuciiie u noanbmicHnyio 
Teu.ioTy, p oap tiu aerb  naTo.ioniHeciue npoqeccbi, glnicTByn 
B'b 3T0M'b caynak npensiyniecTBeiiHO x.iopBCTi.ui'b K a .u ,-  
Hie.M'b, KOToparo paaptm aioiuia cBoftciBa iipiiaHaioT'i, 3 a -  
S e p u r e i l s n , ,  ry 4 > e a a H g 'b , K p a n g T b ,  B eM U gbH i u  g p y r i e .

i ‘u :iiK u3iK acTT, B ek  o p ra i iH T c c b i i i  B .ia rn ,  in ,  o c o o c h i io c th  
KpoBL, y c K o p a a  K p o B o o 6 p a u ie n ie , i ip e g y n p e iK A a e 'f  b  3 a c o -  
p e i i i e  KpoBOHOCiibix'b, o c o S c h i io  K a ii i i .in p iib ix 'i ,  cocygO B 'b  11, 
ik f lc T B y a  H a penpogyK T U B H yio  cu c T c .v iy  , y n i i 4 r o ;K a e r b  

p a a m a e  o p ra iiH u e c K ie  n p o .iv  k t k i .

H c n f ia n .ia e r 'K  o r g k u e n i e  .m o t h  u H 3.M (biiaerb c aM b in  c o -  

C T a irb  e a .
B a ia n ie M 'b  cBOHM'b n a  c j iu 3 u c T b ia  oOo jio t k ii n o a o itb ix ') , 

0 ,.1 'an o B 'b  y K p t u a a e i T ,  u x 'b ,  y c ii . iu n a e x T , g k H T e a b iio c T b  
u  c iio co G cT B y eT 'i, M e H c rp y a n in .

6) I la p y M c n o e .
y n o x p eO .ie n ie  G o .ite  h a h  sie iik e  t c i i j i l i x t ,  B aiun ,, Rpo_ 

M* CBOliCl’Ba oOblKHOBCHUOH TCIUIOU BOgbl , COCTOHlHai’O 
b t. pa3siai'4eH iu k o ;k h  u oTKpbiTin nop b, iicnpaaviiaiou;uxT , 
cocygb i { r a s a  e x h a la n t ia ) , g tiiC T B yerb  e u \e  n M uuepajib- 
HLiMli uacTHqaMH u ra.ii.BaiuiTecKOio c i u o i o , cBoficTBeH- 
JIOK) BCkSI'h eCTeCTBeilHbliMT, MllHepajlLIILIM'b l)0,ia.M'b 
(B ojibcpzam a) .

A PyCK eH H K CK aa BO ga y M e iib iu a e T 'b  ó o .i ta i ie n n y K )  p a 3 - l  
gpaiK M TejiLH ocTb K oavn, y K p t iu iH e x i ,  e e ,  h , y g a u n a  s a c o p e -

n i e  KO.KiiKixT, n o p j , ,  y c u ju iB a e T T , B c a c b iB a H ie . I I o c T y n a H  
b t ,  s i a c c y  iipoB H , o n a  O K asw B aeT 'b  B J iia n ie  n a  a ,e .rk 3 iiC T y io  
c h c t c m v  ii .n iisK taT iiT ccK ie  c o c y g u ,  B ecLM a c i i . i l h o  g t f t -  
cT B va n a  K poB O o G p au p 'H ie , o au iB .if leT 'b  u  y K p k n . i f le i 'b  H e p - 
bhj'K) CHCTesiy. { I la .ie ą ic i tj .

EoOpoecuiu.
28 a B ry c T a .  (UpodojiMceuic enpedt).

A B B A O M A E H I E .

y se G H b if l  s a B e g e n iH , H axogm niH C H  B'b B iu ib H k , h  m ho- 
r i i i  uaC T H bui .111 p a  3 a  b l iu u c k o i o  p y c c i i i i x b  K im r 'b  o o j i a m a  
i o t c i i  oóbiK iiO B ein io  B'b I l e T e p ó y p n , .  I l c p e c b u i i i a  n o  n o v x t ,  
K iiu r  b , u  Gc3T> T o ro  V/KO y  n a q 'b  b ec L .u a  g o p o rn x T ,, 3H a<jii- 
T c .ii,n o  B03B I.IinaeTT, HX'b n 't i iv ,  TaKT, 4T 0 K iiu ra , C T O K npaa 
H a M kCTk 1 p y O ., o G x o a h tc / i  a g k c i ,  n jm  oT gk .iL H oii o n  b b i-  
n n c K k , b t ,  1 p . 7 0  k . 4 K e .ia a  y g e iu o B iiT f,, n o  b o 3 .w o ik u o c th , 
u p io O p k x e H io  p y c c K u x i ,  i t n u n ,  i n ,  D n.u.H 'fe, a  B 0 m e .ib  B'b 
c i io m c n ie  c 'b  k h u x i io h i  T o p ro B a e io  r .  C e iibK O B C K aro u  k o m u . 
b i ,  C u O . I I p u  B Licbi.iK k K im r 'b  b t ,  G o .u .m o x n , K O JiuuecT B t 
3 H a4 U T C .u iio  yM eiib inaioT C H  u  n e p e c b i . i o 4 m , i e  p a c x o g b i ;  
T a in , ,  n a n p .  K im ry , n t ,n a  K ox o p o fi i n ,  l l e T o p G y p r k  1 p y 6 .,  
y  Menfl .m oh;no n p io ó p k c T ii  a a  i  py G . 1 0  n o n .  „ l i c T o p n u e c iu e  
0 ‘iep K ii p y c c K o ń  n a p o g i io ń  c n o B e c H o c T u  u  n cK y cc T B a , E yc-  
jiaeua, c t ,  n cp ccL i.iiu iH ) n o  i i o T i k ,  o G o n g y T c a  a g tc L  b i ,  h  P- 
2 6  k o i i . I I  s to ry  O TgaTi, s t o  c o H im c i i ie  a a  7  p . 3 0  k . B 'b 
t u k o h  ave s i t .p t ,  u o p iiH ie iiL i n e p e c b i . io H i iu e  p a c x o g L i n a  B ek  
g p y r i a  K im rii. H c p m .iu  T p a i i c n o p n ,  v w e  n o J i j ^ e m ,  M h o h i; 
B'b 4I1C.11J i ip u c .ia m ii , ix T , K im r 'b  i ia x o g f lT c a  conm em a Bn,- 
jiuHCKaio , Typecneoa , JlepMomnosa, Ancaboaa, Octnpoa- 
cuaao, Maiiuotia, EycJiacau u  g p . /K e .n 'w u p e  H jlio G p k cT b  
u x -b  M o r y ń ,  o O p a ig a T b c a  c o  c b o u m "  x i^ e o B a m a M ii  b t ,  m o w  
K B a p ru p y  , b t ,  riiM uaaiiHecKOM T- 3 g a n m , e jK e g u e R iio  o t ^  

1 2 - t i i  M acoB'i, y r p a  g o  2 - * 1  ,aC f0 ®?’ nn°_ ni° -1yiV111- H c k . iw -  
' i a a  pyKOBogcTB’i,, y iio rp e ^ -""®  ’ > ^ C o n b ix 'b  a a u e g e -
lliflXT, MUHHCTepCTBa U ieH lH , H npHHHAiaiO

T p eG o B a iiia  u a  bk j" " c ';j’ '  ;  UX1‘ I> llu r j j , K*-Kb v t c -
i i a r o  t t k t , u . lu r c p a T y p n a r o  c o g e p iK a i im .

IliicncK TopT) B ii.ie iiC K o ft r H M im i n  R .  Kyjiuua.
BiuiLim-

3  c e n T « ó p *  r -

I
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cnB /itTe.ii.cTB O iiana hBcxhmmx, bochhbiaix, ii M eAH naicK iiM f, 
HaiajiLCTBOM'b. IIpaBO aro ne aojukho paciipocxpaiiaxfcca 
Ha UHHOBHHKOB'h, IIOCXynHRIUHXX, B'b BOeHHO-MP/IHUHHCKyH) 
cjiyaiOy c'b 27-ro uoaópa  i8 6 0  ro^a, t .  e. co aha na.ąania 
yaKona, iicAonycKaiamaro np0A0Ji»iaxi> cjiyaiGy aujcŁc onpe- 
ABJieimaro cpoKa.

—  r O C y ^ A P Ł  H M I I E P A T O P h ,  110 n o jio a sen iio  k u a h itc -  
T a oGx> ycT poiicT B t eB peeB 'b, 4 - r o  iioiiH c e ro  ro ^ a ,  b l ic o -  
q a ih n e  iiO B ejitri, c o u :)r o jih jix >: ą o b b o .i h t i . AA-iŁHBfmiee u p e -  
ObiBaHie Brb O ^ e c c ii  cŁ.mj. iu ri. iinocxpaH iiL ixx, eBpeeB 'b, 
KOTopue, JipoyKuitan in .  c e w b  ropo/vfe npoAoji;KiiTe.iiBHOc B pe-
MH, IipioCptlH B'b OHO.MX, OCBAJIOCXL, HAlBlOX'h HOCTOflllHblJI 
aaiiHTifl no xoproiuiB u upoMbimjieHiiocxii u jioryT'b iipcą- 
CTaBHTb AOKaaaTejibCTBa CBOeń OjiaroHaAeiKHOcxn, pa3pB- 
iiiuBb cn.Mb jinya.M'h n aamiMaTica MacTepcTBaMii cx> aa- 
iihckoio Brb ąexx.; no BaiBcxB cx> i”bix> BAitinm. Bb neiipe- 
MtHHyio oGnaamiocTi. Ait.cxno.vy naiajibCTBy haiBxi. no- 
CTOflHHoe HaOjuoAeiiie, Kaiix, aa uenpcAiBiiHoio yii.iuxoio no- 
MHHyTbiMu c b  p e a n u  ycxaiiO B aeiiH b ixb  c t .  5 2 8  ycr. o nacn. 
h GBr. noBUHHocTen, Taitb n o iipn.MBHeniu no biiobi, npiBa- 
ibaiomuM'h B'b OAeccy niioćxpanm>iAix> enpeiiM'i. b o  xicefi 
CTporocTH HabacHeHiibix'i, Brb Tofl cxaxbB npaBM.rb.

—  T O C y Ą A P L  H M I I E P A T O P 'i j ,  n o  uojiojKCiiiio k o a ih -  
x e x a  oOx> y c x p o iicx n B  eB peeB 'b, 4 - r o  iio .m  c e ro  roA a, b m - 
COHaiiUie HOBejlBTL C0H3B0JIHJI'B 
m an a M '1, 3aHHM axbcn B'b ro p o A a x 1
noaB npuu3B0AcxB0M'b pe.Mecj'b, Kawi. Ha npacaxx, unoro- 
poAHbixb jiiip i., xaK'b h c'b npaBOM'h BOARopenin B'b oiibix'p.

noanueiicKaro iiiHOBHHKa, pacnopimaiomarocfl Ha mBcxB I dyczną. P imwo to nie powinno się rozciągać na u ttę  Ini- 
nnoHciiiec.Tnin 9) Ecaii Obi npii npnObixin Boncna Heno- ków, którzy do służby wojskowo-módycznój wstąpili od

B bicoianw e yxBep*AeHHi.iAix> EPO MMtlEPATOP- 
CKHM'Jb BEjLHHECTBOM'B aiypnaaoM'b KOMiixexa aihhh- 
cxpoBT, MunyBuiaro 29-ro iwan oO'b ynpcyKAeniu lipeMeH- 
Hbixx. iioaunencKiixx, cygOBb bx. 3anaAHbix'b ryOepHiiix'b, 
nopyneno Obijio Kaime.iflpin KOMiixexa Miimicxpon'b cocxa- 
BHXb BpeMeiiHofi naKa3'b uo.mpiaM'i,. CocxaBaeimbiri bo 
ncnoancHie xukuboii Bbicoxaftnieu bo.ii! uanas'b, aaK.iioxa- 
exca Bri> caBAyromeji'b: 1) 0  bchkom i. qpeaRbiqaimoAix. cay- 
qaB no.inpeflCKie huhobhukii u cayiKnxeaii, jioabBaomcxbcii- 
Hbie yB3AHojuy nan ropogcKOMy noangeflCKHM'b ynpaBae- 
HiflMb, AOHocux'b ueMCAaeiiHO ncnpaBiiHKy nan ropoAimne- 
My, a ciu nocaBAiiie Haxaai.niiKy ryóepnin. 2) IpeaBbi- 
qafiHbiAin npii3naioxcH cjiyqan oxspbixaro conpoxHBaenia 
pacnopaaieHiflMij BaacTH, Korga ono ne Aiomexx. Obixb npe- 
Kpaipeno niiaxe, KaK'b coABncxBieAix. BoficKa n yuoxpeOae- 
HieM'b opyjKin. 3) ConpoxnBaeHie cxnxaexcn ox tpbixbiM'b: 
a) Korga oho oóHapyaaiaocb nacHabcxBemibiMH ABficxBiflsm 
npoxHB'b noaimencKuxx, 'ihhobhukobxj nan cayanrreaeii: 0) 
fiorga B'b npncyxcxBin nojiBąeńcKaro qmiOBHiiKa coBepiua- 
i o t c h  HacnabcxBeHiibiH A^MCXBifl, npoxuBx, ainęi, ji m iy- 
m eciB h u OKa.'iMBaeTcn annoe conpoxnuaenie pacnopaaie- 
HiflMX) upaBHieabCXBa; b) KorAa ncnoaHenie pacnopfliKC- 
Hiu noanpencKaro xiinoiiniiKa, npeAnpuHnxbixx. gan npe- 
KpaipeHia OesnopflAKa, ocxaHOBaeHO 0XKa30MX» in, noBn- 
HOBeHiu u yrjK)3aMH, n r) KorAa npn npoHCxoAaipeMX. Oe3- 
nopaAKB n Boaneniu, HapoAHoe cOopuipe ne noBHHyeTca 
xpoeKpaxno npoH3neceHH0My noaunefiCKHMX> xhhobiiu- 
Koxi'b npnraauieHiio pa30iixncb. 4) Boficita xpeOyioxca, 
HenocpeAcxBeHHO caMoio noaiiqieio Oe3'b pa3pBuieHia ry- 
OepHaTopa, bx> xpeaBbixarinbix'b cayxaaxx) n npn Oe30T.ia- 
raxeabHon HeoOxoAHMOcxn, a hmchho : a) KorAa HeuoBii- 
Hyjoipieca yme noKycnancb na Hacnaie , rpaOoaix., yOin- 
c t b o ,  3aainraxeabcxB0, nan ecxb iioboax> onacaxbca xaKoro 
noKymcHia, h  0) KorAa BoaHeHie, 0e3nopaAKii n BosMyipe- 
Hie paciipocTpaiiaioTCfl, He cxioxpa Ha paciiopa*CHia no- 
anpiu. Bo BcBx'b APyrnxx> cayxaax'b xpeOoBanie boPcku 
A*aaexca anuib cx> iiaapBuicnia ryOepucnaro naxaai.cxBa, 
5) H a xpeOoBaHie b o h c k x j ,  b x j  cayxaax'b, B'b npeA'bHAy- 
ipefi cTaxbB oOoanaxeiiHbixx., iiMBiox'b npano xoabKo 
ncnpaBHiiK'b n ropoAHHiifl. 6) BoeiiHbia KOMaHAbi nan 
coABftcxBia noanpin xpeOyioxca o t x ,  BHyxpeimeu cxpajiui, 
a B'b cayxaB HeAOCxaxoxiiocxn HaxoAflmenca B0an3n ko- 
MaHAbi BHyxpeHHefl cxpaaiH, ox'b HenocpeACXBCHiiaro na- 
naabHHKa 6an*afiuiHxx> KBapxnpyioipnxx. boAckx,. 7) T p e-  
OoBaHia o coABftcxBin BoeHHbixrb KOMaHA'b AoaiKHbi Obixb 
H H C b M e in ib iH . 8 )  HaxaabnuK'b b o c h h o h  K O M a H A b i, npn- 
caaHHoń pjui coABflcxBia noanpin, nciioaiifieT'b TpeOoBama

IipOHCUieCTBlfl.
BHHyion(iecH Oi.ian aacxurnyxbi bx> coBepmeHin naciiab- 
CTBeHHbJxx, ABnexBiit npoxnnx, anp'b, HAiyjpecxBa u pac- 
nopaaieHiH npaBuxeabcxna, xo ncnpaBiiHKx., ropoAHnnifl, 
nan APyroti pacnopaataiomiiica na mBcxB noanpencKin xn- 
HOBiinit'b, iiMBexb npano He.MCAaeiino ynoxpeOnx'b pan 
npeKpameiiia xaivOBbixx. A'tOeixiiii cuay opyaiia. 10) Bo 
BcBxb APyrnx'b cayqaaxx. nciibixbiBaioxca , npeiKAe yno- 
xpeOaeHia c n a u , APyiia cpeACXBa ąjih B03cxaH0Baenia 
uopaAita. 11) Ho noayqoHin paspBmeHia HaqaabHHKa ry- 
Ocpnin na ABncxuie cnaoio, nciipaBHHK'b nan ropoAunqiit, 
npn Oe3yc!iBninocxH npunHXbix'b ao xoro npejieHii MBp'b, 
npucxynaex'b kx. B03cxaiiOBacHiK) CuoKoncxBia cnaoio, He 
CMOxpa na conpoxiiBaeHia. 12) llp n  neoOxoAnMocxn yno- 
xpeGuxb cnay opymia, ncnpaBHiiK'b, ropoAiinqiii n bchkoiI 
Apyron pacnopaiKaioipinca na mBcxB 0e3uopaAKOB'b xhhob- 
niiK'b, oOa3aii'b npCABapnxL o6x>9ioMrb conpoxHBaafoipnxca. 
13) IIpeABapenie npoH3BOAnxca caBAyioipiiMXi nopaAKomx>: 
ucnpaBBiiK'b, ropoAiinqiii, nan pacnopaiKawipinca na aiBcxB 
OeanopaARa hhhobhhko., cxaHOBnxca upeA'i. BoncKOM'b pa- 
AOM'b ex. BoemibiiM'b KOiMaHAnpoMx.; yaxB.Mx, Aaexca cnrnaax. 
na OapaOanB, xpyOB nan ropuB, nocaB noxoparo iicnpaii- 
nuK'b, ropoAHiiqiii, nan paciiopa;Kaiou(iiica na mBcxB Oea- 
nopaAKa quiiOBHiiK'b aBcxaeiiHo n rpoMKo npoH3HOCHX'b kx. 
conpoxnnaaioipHMCH caBAyioipia caoBa: „Il.Mene.MX, T O C y- 

X,: Aoanoanxb CBpeajrb-MB- Ą A P il H M I1E PA T 0PA  n na ocuoBaHin 3auoHa npnraauiaio 
Aax b HiiKoaaeivb n (.eitacTO- bcBxx. iieMeAaemio (cMoxpa no oOcxoaxeabcxaaMX.: pa3oft-

THCb, iioaoamxb opyaiie, BbiAaxb npecxynmiKOBX, u xoaiy 
noAoOnoe); npn Henocayuianiii, Boncna OyAyxx. A'kiicxBo- 
Baxb opyaiieMx,.“ Ecan aacuAix. ne nocaBAyexx. neMeAaeii- 
naro noBHiioBeHia, xo upcABapeHie npoiisnocnxca xBmx, aie 
nopaAKOM'b bx, Apyron H xpexin paax,. B'b xpexiil paax., B'b 
naqaaB npeAiiapenia npnOaBaaexca: „B'b nocaBAiiiii paax,,“ 
n aaxBMx, paapBinaexca ABncxBonaxb opyaiie.MX., npnqeM'b 
AaaLiiBnuice pacnopaaieiiie B03aaraexca ya;o na naqaabiin- 
ita Boennon KOAiaiiAbi. 14) /^'hficTBic opyjKieaix,, Oc3x> co- 
OaiOAcnia oópaAa, npcA'bUAyipeio cxaxi.eio ycxanoBaemiaro, 
paapBuiacxca xoabKo npn nanaAenin caainxx, iioa.Myximuiiix 
ca na boiIcko h npn Oeaoxaaraxeabiion iieoOxoAiiMocTnciiac- 
xn aai3Ub anpx., noABepraioipiixca HacnabcxBeiiHbiM'i. aBi'i- 
cxiiiaM'b co cxopoHW BoaMyraiiinnxca. 15) Bx, cayqaB anq- 
naro npnflMTia na mBcxo OeanopaAKOB'i, Paqaai.niiKa ryOep- 
Hin, iiaHKOMaiiAupoBania ocoObixx, AopBpeHiibixx, oxx, ncro 
qnnoBHUKOBx,, HcnpaiiiinKX, n ropoAimqifl A^'iCTByioxx, co- 
raacHO npnKaaaHiaMX, u HacxanaeHiHiMx. ryOepnaxopa. 16) 
BoepHbiii HaqaabiiHKx. iipncaaHiion KOAiaiiAbi, ncnoaHaa xpe- 
Oonaiiia PcnpaBHHita, ropoAimqaro, nan jiacnopaaiaiomaroca 
Ha mBctB OcanopaAKa, qunoBHniia, ne Aioaiexx, npncxynaxb 
caAix, coOohi hh kx, KaKHAi'b AiBpaAi'b ycAinpenifl, aa ncKaio- 
qeiiicAi'b xoabito xoro cayqaa, itorAo ucnpaBHHKX,, ropoA- 
iinqiii nan paciiopamaiiinińca na aiBctB Geaiiopn/tKa qn- 
iiobhiikx, OyAyxx, 3axiiaqeiibi BoajiyxiiBiuMAinca, n aiimeiibi 
B03AioaiHOCTH A'tPcxBoiiaxL. 17) llp n  B03cxaHOBaeHiu no- 
paAKa ne Aeanoanexca ynoxpeOaaxi, KaKiix'b-au6o nanaaa- 
nifi, npeAOCTaBaaa axo cyAy. 18) raaBHbie bhhobhhkh 
0e3nopaAKa, noACxpeKaxeau n nanOoaBe ynopiibie ocayui- 
hhku neAieAaeniio apccxyioxca n 3axBMX,, no npcKpaipenin 
6e3iiopaAKa, nponsBOAiiTca nacaBAOBaHie. 1 9 ) GaBACXBie 
ii cyAi, iiaA'i, buiiohhlijih bx, r»eaiio(m,Ai;axfi, n coiipoTHB- 
aeHin naacxn Jipon3BOAnxcn ycxaiioBaenni,iAix, nopaAKOAix,. 
20) Bbiboax, BOeimon KOAiaiiAbi ii3x, AiBcxa GeanopiiAbOB'i,, 
no coBepineiiHOAi'b iioacxanoiiaeiiin cnoKoficxniii, 3aBiicnxx, 
ox'b ycAioxpBiiia ryOepHaxopa. KoAinxexx, noaaraax,: co- 
cxaBACHiibin lipannaa iipeAieiiiiaro nauasa yB3Aiibisix, noan- 
pin.M'b npeAcxaBHXb na Bbicoqafnnee GaaroycMOxpBuie E l ’O 
HM 1IEPATOPCKAFO BE A H H EC T BA . Ha mypnaaB 
KOMiixexa nocaBAOBaaa bx, EaucanexrpaAB, 10-ro aiirycxa

27-go listopada 1860 roku, to jest od dnia wydania prawa, 
wzbraniającego sfużye dłużej nad termin naznaczony.

—  CESARZ. JEGO MOSO, po nastałem  postanowieniu  
komitetu o urządzeniu żydów, dnia 4-go czerw ca roku ter., 
Najwyżej rozkazać raczył: pozwolić dalsze przebywanie 
w Odessie tym z żydów cudzoziemskicli, którzy przemiesz­
kując w tern m ieście przez czas długi, nabyli w nie/n osia- 
dłość, mają sta łe zatrudnienia handlowe i pizem ysłowe 
i mogą złożyć dowody o swej uczciwości, p izwalając zara­
zem tym osobom zajmować się także rzemiosłem po zapi­
saniu się do cechów; lecz obok lego przepisać za konieczny 
obowiązek władzy m iejscowej, iżby sta le czuw ała tak nad 
koniecznćm zapłaceniem  przez rzeczonych żydów ustano­
wionych w art. 528 ust. o pasp. i zbieg, powinności, jako  
też nad z stosowaniem  do nowo przybywający cli do Odessy  
żydów cudzoziem skich w całej surowości przepisów  
w owym artykule wymienionych.

—  CESARZ JEGO MOŚG, po nastałem  postanowieniu  
komitetu o urządzeniu żydów, 4-go czerw ca ter. roku, 
Najwyżej rozkazać raczył: pozwolić żydom mieszczanom  
zajmować się w miastach Nikolajewie i Sewastopolu pro­
wadzeniem rzem iosł, tak na prawach przybyszów, jako  
też z prawem stałego w nich zam ieszkania.

— Przez N a j w y ż e j  przez JEGO CESARSKĄ MOŚĆ 
utwierdzony protokół komitetu m inistrów d. 29 upiynione- 
go lipca o ustanowieniu czasow ych Sądów policyjnych  
w gubernjach Zachodnich, polecono było karieelarji komi­
tetu m inistrów ułożyć czasow ą instrukcję dla policij. U ło­
żona w skutek w o l i  N a j w y ż s z ć j  instrukcja zawiera  
w sobie co następuje: 1) O każdym nadzwyczajnym  w y­
padku urzędnicy i słudzy policyjni, zależni od powiatowego  
łub m iejskiego policyjnych zarządów, donoszą niezwłocznie 
sprawnikowi lub horodniczemu, a ci oslatn i naczelnikowi 
Gubernji. 2) Za nadzwyczajne uważają się wypadki o- 
twartego sprzeciw ienia się rozporządzeniom władzy, kiedy 
ono nie może być uśmierzone inaczej jak przy współdzia­
łaniu wojska i przez użycie oręża. 3) Sprzeciwienie się 
uważa się  za Otwarte: a) kiedy się objawia w gw ałtow ­
nych czynnościach przeciwko urzędnikom lub sługom po­
licyjnym; b) kiedy w obce urzędnika policyjnego dopusz­
czają się gw ałtów  na < sobacłi i majątkach i okazuje się 
jaw ne sprzeciw ieństwo rozporządzeniom rządowym; c) k ie­
dy wykonanie rozporządzeń urzędnika policyjnego w cełu  
stłum ienia nieporządku, wstrzym ane zostało przez nieposłu­
szeństw o i pogróżki; i d) kiedy w razie nieporządku i za­
burzenia, ludowe zbiegowisko nie słucha trzykrotnego w e­
zwania urzędnika policyjnego do rozejścia się. 4) Pomocy 
wojskowej żąda bezpośrednio sama policja, bez rozwiąza­
nia Gubernatora, w nadzwyczajnych wypadkach i w  razie 
konieczności, nie znoszącej zwłoki, a mianowicie: a) kiedy  
nieposłuszni już się  dopuścili gw ałtu, grabieży, zabójstwa, 
podpalania, albo są przyczyny obawiania się, że tego się 
dopuszczą, i b) kiedy zaburzenie, nieporządki i zaw ichrze- 
nia szerzą się, bez względu na rozporządzenia policji. W e  
w szystkich innych wypadkach w ezwanie pomocy wojska 
może m ieć m iejsce tylko z rozwiązania .władzy gubernjal- 
nej. 5) W zyw ać pomocy wojsk w razach w poprzedzają­
cym artykule oznaczonych mają tylko prawo sprawnik i 

1861 roAa, coOcxBCHHopyqiiaa E f t )  HMJ3EPATOPCKATO ] horodniczy. 6) W ojskow e komendy dla współdziałania

norodmezy, tub tez inny wydający rozporządzenia na miej­
scu urzędnik policyjny, ma prawo użyć niezwłocznie dla 
położenia tamy tym czynnościom, siły zbrojnej. 10) W e  
wszystkich innych wypadkach nim siła  zbrojna użytą zo­
stanie, próbują się  inne środki dla przywrócenia porządku. 
11) Po otrzymaniu rozwiązania naczelnika Gubernji dla 
użycia siły, sprawnik albo horodniczy, w razie bezskute­
czności użytych dotąd środków, przystępuje do przywróce­
nia pokoju silą, nie zważając na opór. 12) W  razie ko­
nieczności użycia siły zbrojnej, sprawnik, horodniczy i ka- 
m v T y: w> ^ y  rozPorządzenic na m iejscu nieporządków  
1 r i n  ’ , 0 ,0wiązany jest uprzedzić o tein opornych, 
wnik hormur 'fi °  tÓm nasteiHW '.vm  sposobem.- spra- 
nie!ioVzadkdu Zy’ rozporządzenia na m iejscu
neiro d o w ó d /e ^ ' ' s t^ e ł>rze<* W0Jsk ien i obok wojen-
ka no Ptdrvm E f r  daje 8ie Sygnal na ^ n i e  lub R ąb- ką, po ktoiyin sprawnik, horodniczy, lub wvdaiacv na
miejscu nieporządków rozkazy urzędnik, z r o S f f i  do-

ni°u''CESARZA JEGO' M o & nastepne Sł° Wa: ” W  Imie_ mu CESAK ńA JEGO MOSG1 i na mocy prawa wzywam
w szystk ich  niezwłocznie (stosownie do okoliczności- ro­
zejść się, złozyc bron, wydać przestępców i t p )• w razie 
nieposłuszeństwa, wojska będą działać orężem Jeżeli 
potem nie będzie okazane bezwłóczne posłuszeństw o to  
wezwanie odbywa się  tymże porządkiem raz drugiV trzeci 
Za Irzecim  razem na początku wezwania dodaje się: „pó 
raz ostatn i,“ i potem następuje rozwiązanie działania  
orężem, przyczem dalsze rozporządzenie wkłada się ju ż na 
naczelnika wojskowej komendy. 14) Działanie orężem, bez 
zachowania formy poprze 'zającym artykułem  ustanowio­
nej, dozwala się tylko w razie napadu ze strony wzburzo­
nych na wojsko, i w razie nieodzownej konieczności rato­
wania życia osób, przeciwko którym wymierzone są  gw a ł­
towni; czynności ze strony wzburzonych. 15) W  razie oso­
bistego przybycia na m iejsce nieporządków naczelnika gu- 
nernj1, lub komenderowania przezeń osobnych zaufanych  
ui zędm ków, sprawnik i horodniczy działają zgodnie z roz­
kazami i instrukcjami Gubernatora. 16) W ojenny naczel­
nik przysłanej komendy, spełniając żądania s.uaw iiika, ho- 
loum czego lub działającego na miejscu nieporządku urzę­
dnika, nie może sam przez się przedsiębrać żadnych środ­
ków dla uśm ierzenia, w yjąw szy tylko wypadku, kiedy 
sprawmk, horodniczy lub działający na m iejscu nieporząd­
ku urzędnik, schwytani będą przez zaburzonych i pozba­
wieni możności działania. 17) Przy powróceniu porządku
d«>wf°ŻVin ia r m  /arządzac zadaych kai'- zostaw iając to są­
dowi. 18) Główni sprawcy nieporządku, podżegacze i naj­
bardziej uporczywi, nieposłuszni, niezwłocznie aresztują  
się , i potem po stłum ieniu nieporządku, odbywa się śledz- 
wo. 19) śledztw o i sąd nad sprawcami nieporządków i 

sprzcciw ienstwa władzy, odbywają się koleją ustanowioną. 
20) W yprowadzenie komendy wojskowej z m iejsca niepo- 
lządkow, po zupełnem przywróceniu spokojności, zależy od 
uznania Gubernatora. Komitet uchwalił: ułożone nrawidła 
instrukcji czasowej dla policij powiatowych, przedstawić 
do Najwyższej uwagi JEGO C ESARSK IEJ MOŚCI Na 
protokóle komitetu napisana została w  E lisaw etgradzie
Ł n ó £ erpn,.a 1861 r- vvta^b°ręezna JEGO C E SA R SK IE J  
MOŚCI rezolucja: , ,Spełnić.“

BEJIHHECTBA poao.uonia: „ Ilcnojinumb.“

—  /In p e itx o p x , B m ieH C K aro /tn o p /n ic K o ro  H iic x iix y x a  
ciiAiX) o 6x>fln.iflexx., qxo y p o itn  bo BBepeHHOAix, e s iy  Hhcxh- 
xyxB  H aqH yxca nenpeaiB iiH o cx, 1 5 - r o  x e K y m aro  CeiiT/iOpH 
A iBcaga.

z policją rekwirują się ze straży wew nętrznej, a w razie 
niedostatecznej siły  znajdującej się w blizkości komendy 
straży wewnętrznćj, od bezpośredniego naczelnika wojsk  
najbliżej konsystujących. 7) W ezw ania do współdziałania  
wojskowych komend powinny być czynione na piśmie. 
8) Naczelnik wojskowej komendy, przysłanej na pomoc 
policji, spełnia żądania policyjnego urzędnika znajdującego 
się na miejscu wypadku. 9) Jeżeliby podczas przybycia 
wojska nieposłuszni schw ytani byli na gw ałcie na osobach 
i m ajątku i na oporze rozporządzeniom rządu, to sprawnik,

—  Dyrektor Instytutu Szlacheckiego Wileńskiego ni- 
niejszem ogłasza, że lekcje w pmnienionym instytucie za­
czną się nieodmiennie 15-go bieżącego miesiąca września.

SZYMEK
Z POD O PO C ZN

Opowiadanie i  niedawno minionych czasów. 
S .  Szamotu.

[Dalszy ciąg ob, N. 69).

Nie piszę romansu, przeto nie będę się silił na o k re ­
ślenie uroku, jak i prawdziwa, czysta, święta miłość ma 
dla serc kochanków, jaką  ona otacza ich świętością,ile pod­
nosi i uzacnia, nie będę opisywał słodyczy i szczęścia; tych 
błogich chwil, których każden z nas doznał, kto kochał i 
był kochany. O, błogie to są ch w ile ,  chwile nieziem­
skiej roskoszy, które świecą jak jasne  gwiazdy na chmur- 
nem tle naszego życia, chociażby tylko wspomnieniem!

Lecz nie pozwolono człowiekowi nic trw ale  używać 
na świecie, nie pozwolono mu ani na chwilę zapomnieć, że 
je s t  na ziemi, nie pozwolono mu bieżyć lub na skrzy­
dłach uczuć i wyobraźni wznieść się i przebyć śmiałym 
polotem przestrzeń oddzielającą go od upragnionego 
celu; lecz musi on pełznąć do niego powoli, po stromej, 
ostrćj i ciernistej drodze, zawieszonej nad przepaścią, 
chwytać się gałęzi i krzewów, ranić pierś, rozdzierać 
serce, zużywać siły, aby wiedział, że drogę do rzeczy­
wistego szczęścia potem pracy zlewać, a krwią znaczyć
trzeba. Za każdą zaś słodszą kropelkę, którą napotka 
w  czarze s w e g o iywota Spejujć mnsj az ą0 j na pe}en
kielich goryczy, za k a ż d ą  chwilę szczęścia i roskoszy, 
długo i ciężko przeboleć.

Szczęście dwojga kochanków, zasłaniając swym u- 
rokiem  przed iliemi świat cały, wprawia ich w chwilo­
wy stan zapomnienia o wszysikićm, w którem upojeni 
m iłością , sądzą że nie ich obecnego szczęścia zn iw e­
czyć lub zaćmić choć na chwilę nie może i dla tego też 
rozczarowanie ich bywa n ajboleśn iejsze .  b 0 gąy 2wp^_ 
ceni z owej krainy ideałów i marzeń do rzeczywjs_ 
tości, muszą znów stąpać po ziemi, to te kolce, do któ­
rych człowiek w zwyczajnym stanie duszy i serca tak 
przywykł, że ani ich czuje, ranią  ich wtenczas tak  s ro ­
dze, tak boleśnie wpijają się w serce, że ani kroku im 
praw ie  stąpić niepodobna.

W rotce też i pana Zygmunta rozbudziła z owego 
Snu, pełnego najczarowniejszych objawów szczęścia i

roskoszy, rzeczywistość, i rozbudziła czem? zwyczajną 
swą jednotonną piosenką,—  cierpieniem.

Matka panny Julji wkrótce postrzegła tak uczucie 
paua Zygmunta jak  nie mniej i skłonność dla niego 
swej córki; wiedziała, że pan Zygmunt je s t  synem za 
możnego obywatela, a zatem choć teraz  chwilowo po 
wodowany uczuciem, pragnie związku z jej córką, póź- 
niejby może żałował, że św :etniejsze u trac ił  partje; 
znała przytem osobiście ojca pana Zygmunta, jego 
charakter uparty przy swojćm zdaniu, i trochę arys 
tokratyczne wyobrażenia, przeczuwała więc że na ten 
związek niechętnie przyzwoli, lub mu się wcale przeci- 
w i .—  Z tych tedy powodów, nie chcąc się próżno na­
rażać, kompromitować siebie i córki, lub narzucać sw o­
je  dziecko w dom, gdzieby je  może niechętnie przy­
jęto, i w którym by w miejsce miłości rodzinnej, upo­
k o r z e n ia  i obojętności doznać mogło, odmówiła s ta ­
nowczo panu Zygmuntowi, wyjawiając otwarcie powo­
dy, dla których mimo szacunku dla niego i ocenienia 
osobistych przymiotów, przyjąć go przecież za zięcia 
nie może.

Skutkiem takiej odpowiedzi pani 0 .  było, że 
pan Zygmunt odszedł w rozpaczy, a panna Julja  naprói- 
no chcąc tłumić swą boleść, w kiellka dni zachorowała 
tak, że o jej życiu zwątpiono.

Trudno sobie wyobrazić, a tćm trudniej opisać, bo 
leść i żal m atk i, oraz łzy, które przy łożu swej córki 
wylewała, obwiniając sama siebie o powód słabości 
zagrażającej życiu jej dziecku, któreby chciała własnem 
swem okupić.

To też, gdy pan Zygmunt, uwiadomiony o wszys- 
tk iem  przez braci pany Julji,  ponowił swe prośby, to 
przyzwoliła nakoniec, kładnąe ten tylko warunek, aby 
pan Zygmunt wprzód pozwolenie ojca uzyskał.

Wyjednaniem tern zezwolenia m atki, uspokoił pan 
Zygmunt wprawdzie kochankę, która zaczęła powoli do 
dawnych sił i zdrowia przychodzić, bo szczęście i spo 
kój wewnętrzny najlepszym bywa lekarzem, sam  zaś 
^ c z ą ł  przemyśliwać nad środkami dla dopięcia tak 
wieliT80 na ,̂0Z(’r, jednak z wielu jeszcze i bardzo 

1 j . * ^ c*0nego trudnościami celu. Im bardziej się 
,;ołn T i a ? tanawiał» tćm więcej rosło przeszkód,zja-

fć  bvłClWn0^C1’ 1 których jedne zwalczyć, dr h '  g ,e usunąć b , t „  l r« ba. w  W J ,e (rndno X

dzie, a naw et niepodobna teraz uzyskać pozwolenia oj­
ca, którego przeciwne zdanie już się w niedawno ode­
branym liście poniekąd objawiało, w którym robi sy 
nowi wymówki za opieszałe chodzenie około jego in te ­
resów a marnowanie natomiast czasu, na próżnych i 
niewłaściwych miłostkach. Szczupłe fundusze kance­
listy, lubo m iał wkrótce pan Zygmunt być posunię­
tym na wyższą posadę, nie dozwalały obecnie zaspokoić 
tych potrzeb, jakie  urządzenie domu i pierwszego 
choćby najmniejszego gospodarstwa za sobą pociąga 
Wszystkiemu tem u zaradzićby mogła pomoc ojca, lecz 
tej jak  te raz  tak  i na długo nawet potem ani mógł 
się spodziewać, owszem opinja zamożności ojca u tru ­
dniała mu żądanie zkądinąd pomocy. Nie śmiał i 
wzdrygał się nawet na samą myśl zaciągniema po­
życzki u lichwiarzy, których usłużne kieski stoją zawsze 
otworem, szczególniej dla młodzieży, aby ich potem 
złupić i obedrzeć, lub zatruć całe życie, pracą na 
wypłatę zaciągnionego długu, którego przy niachjawel- 
skiem wyliczeniu, uiścić prawie nigdy nie będą 
w stanie.

Może w ostateczności i chwycił by się tego środka 
pan Z y g m u n t , lecz w takim razie przypuścić by t rz e ­
ba do swćj tajemnicy już kilka osób, między któremi, 
trudno się sekretowi utrzymać; najboleśniej leż było i 
to go najwięcej od tego kroku wstrzymywało, oszuki­
wać swą przyszłą mniemanym dostatkiem, z ostatnią 
już biedą bo z opłatą lichwy złączonym, postanowił więc 
bądź co bądź probować szczęścia i udać się do ojca.

Prędko się wybrał się pan Zygmuut w tę podróż, 
uzyskał urlop, n a ją ł  konie z Z am lyn ia ,  od starego 
Grzeli, który go już kilkakroć woził i uścisnąwszy 
na drogę dłoń kochanki, która w chwili rozstania spoj­
rzała na niego tak rzewnym, tak wymownie m alują­
cym uczucie i myśl wzrokiem, że zdała się nim mówić: 

jedź i powracaj, bo od tw , go powrotu, szczęście, zdro­
wie i życie moje zawisło11.

Z obawą wprawdzie i niepewnością, ale razem i 
nadzieją, która w chwilach naw et zupełnego zw ątp 'e" 
nia, rzadko kiedy człowieka a tern bardziej kochanków 
opuszcza, ruszył p. Zygmunt tą  drogą, k tórą  niegdyś 
z takićni utęsknieniem przebywał, na kt®rej każdy 
przedmiot w itał go jak  dawny znajomy? gdzie w mia­
rę  zbliżania się do progów ojczysty0*’? rosłą niccierpli-

■ wość, biło gwałtownie śerce, drżały usta, rade co naj­
prędzej synowski u nóg matki złożyć pocałunek.
I teraz  malowała się taż niespokojność i te raz  g w a ł to w ­
nie biło serce, lecz tylko uczuciem niepewności i oba­
wy, kręciła się wprawdzie łza w oku, lecz to nie ta
radosna i rzewna, z jaką  witał dawniej rodzinne strony7, 
lecz wyciśnięta smutnem jakiemś przeczuciem.

Minąwszy Wolanów i Mniszek, zajechał pan Zy­
gmunt, a Grzela sam skierował konie do Polanówki, 
wioski lezącćj o kilka staj od gościńca, gdzie zwykł 
był wstępować zawsze pan Zygmunt, będąc pewny s e r ­
decznego przyjęcia, a Grzela sutego dla siebie i koni 
trak tam en tu .

Skrzypnęły więc wrota Polanowskiego podwórka, 
zaskomlało kilka gończych i wyżłów, na znak, że daw ­
nego w ita ją  znajomego i zatoczył się wózek pana Zy­
gmunta wprost pod wystawkę skromnego dworku, na 
której go już  sam gospodarz z otwarłemi rękoma 
oczekiwał.

Był to mężczyzna średniego wielu, czerstwy, r u c h ­
liwy, trzymający się zawszo prosto, trochę może z a  

nadto sztywnie, z śmiałem i pewnćm w e jrzen iem ,a  k tó ­
rego wszystkie ruchy, oraz chód równy zda się mierzony, 
na pierwszy rzut oka zdradzały wojskowego, o czem 
głęboka szrama przez czoło, ucięte u prawej ręki dwa 
palce, i krzyż legji h on orow ej, zawieszony aa  p ie r­
siach, tein więcej świadczyły. Zawsze wesół i żar tob li­
wy, lecz nie pustą wesołością, ale taką, która cechuje 
człowieka, który przebył wiele kolei, który zniósł w ie­
le, przecierpiał wiele i teraz j llz obojętniejszy nieco,
a raczej więcej ceniący uczucie, aby go m ia ł  na ,ada
co szafować, nic pozwoli łatwo byle czcinn zamącić 
spokoju i zadowo eoia wewnętrznego z siebie samego 
i wszystkiego czem ostatki swego życia otoczył. Szcze­
r y ,  otwarty, gościnny, uczynny dla każdego, bo kogo 
nie mog datkiem, to wsparł i pocieszył radą, a słowo 
jegow ięi ej Ważyło jak  pieniądz, bo czerpał j e  z do- 
swiaiiczcaj3, nabytego różną koleją losu który przebył,

■* zllajom ościserca  i ludzi, z prawdziwie b ra ­
terskiej życzliwości.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Wiadomości zagraniczne.
Pogląd ogólny.

Umieściliśmy w dzisiejszym num erze K u r j  c r a  
mowę kardynała p rym asa  węgierskiego, wyrzeczoną na 
zgromadzeniu kom itatu  ostryliomskiego. Znalazła ona 
ogromny rozgłos w narodzie; obiegła ląd Europy i w 
Anglji,  na tej rodzinnej ziemi rozumu i wolności, przy­
ję tą  została z prawdziwe'm uwielbieniem. Dziennik 
w ielkiego znaczenia i powagi najwziętszy w stolicy, 
dziennik T i m e s  wyraził się o tej mowie w sposób tak 
sprawiedliwy, ze wszystkie um ysły  uieuprzedzone, 
wszyscy zwolennicy prawdy i słuszności zdanie jego 
najchętniej podzielą. Sądzimy, ze nie bez pożytku bę­
dzie, w chwili, w której nowy porządek rzeczy w W ę­
grzech rozwijać się poczyna, przypatrzyć się z tego sa­
mego stanow iska , z jak iego  angielski publicysta pogląda 
na spraw y tego ludu, obecnemu obrazowi zdarzeń i r z u ­
cie wzrok w tę otchłań przyszłości, w której spoczywa 
jego  dola.

, , Jeżeli cesarz F ranc iszek  Józef zabolał nad opo ■ 
rem  m agnatów węgierskich, okrytych dostojnościami 
przez jego  dynastją , cóż pomyśleć o w rażeniu , jak ie  na 
nim sprawić m usiała świeża mowa kardynała-prym asa 
węgierskiego? Minęły te  wieki, w których arcybiskup 
kantorbersk i zniewolił króla angielskiego do podpisania 
w i e l k i e j  k a r  t  y ludowej; wszakże zdarzają się je sz ­
cze chwile, w których postępowanie wysokich dostojni­
ków kościoła obudzą zadumę. Za jm ują  oni stanowisko 
upoważniające ich do występowania w postaci pojednaw­
ców i rozjemców.

„Oględność atoli j e s t  niezbędnym w podobnych zda­
rzeniach warunkiem . Dla tego kiedy w roku 1 8 3 1  
przechodził żywotny bil reform y, ludzie przezorni z na j­
większą bacznością czuwali nad postępowaniem bisku­
pów angielskich. Głęboko tkwi jeszcze pamięć w stecz­
nych działań, tak  przeciwnych świętości powołania. 
Z tego więc powodu, w obecnym okresie przesilenia i 
konstytucyjnej walki między A us tr ją  i W ęgram i,  wypo­
wiedziane o tw arc ie  zdanie niezależnego męża stanu, 
otoczonego uszanowaniem i wziętością, ma niezmierną 
Wagę, zwłaszcza gdy przemawiający piastuje najwyższe 
dostojeństwa duchowne i obywatelskie.

„ P ry m a s  w ęgierski okryty  czcigodną sędziwością, 
kończy bowiem z dniem 1 listopada 7 6  rok życia, szano­
wany na dworze wiedeńskim, je s t  arcybiskupem ostry- 
hom skim , a z tego miejsca dziedzicznym naderspanem 
kom itatu , oraz naczelnym zwierzchnikiem narodowego 
kościoła. Miasto, w którem  dostojny Jan  Scitowski 
uroczyście poślubił sprawę W ęg ier ,  było miejscem  uro­
dzenia ś. S tefana i długo sto licą  królów węgierskich. 
Uczucia wyrażone przez taką  osobę, w takiej chwili, 
i w takich  okolicznościach, m a ją  nierównie wyższą do­
niosłość nad m niem anie  pojedyńczego człowieka; przy­
b ie ra ją  one proroczą potęgę. A lubo słowa Prym asa , 
są tylko oddźwiękiem dowodów pana Deak, w danym 
raz ie  zamienić się mogą na prawdziwą dziejową prze­
s trogę .

„C e sa rz  może zapytać siebie , co rzuciło w szeregi 
oppozycji mężów, których prawość wyższą jes t  nad 
wszelką wątpliwość, którzy w zdarzeniu zwykłej gmi- 
nowładnej burzy, stanęliby przy jego tronie? Jakaż  je s t  
ta jem na siła , czyniąca dziś Węgry s traszniejszem i niż 
wówczas, kiedy rożgromiły wojska austry jackie , kiedy 
wyprzysięgły się wszelkiego posłuszeństwa dla hab- 
sburgów i ogłosiły niepodległość w Debreczynie? IVie 
można jej zaprawdę szukać w słabości A us tr j i ,  bo 
Wtenczas ciężyła na niej wojna włoska i bunt w s to ­
licy ; nie można je j  szukać w niezręczności gabinetu 
Schm erlinga, bo w ia ta c h  1 8 4 8 — 1 8 4 9 ,  popełnione 
Wędy nie wypływały z niezręczności, ale objawiły się 
w gorszącem pogwałceniu wszystkich p raw  uzna­
nych.

„Dziś W ęgry są silne w przekonauiu powszeclmem, 
nie dla tego, aby rząd m iał źle postępować, ale że 
sejm postępował dobrze.

P .  Deak okazał się przeciwnikiem niebezpieczniej­
szym od Kossutha, dla tego tylko, że stanąwszy na polu 
R e jo w e g o  praw a, zejść z niego nie chce. Takty- 

a ^ab jusza  Cunctatora  zmyliła całą s tra teg ję  pana 
bchinerlinga.

>,W ęgrzy przyjęli z niezrównaną jednomyślnocią 
1 pojętuością wskazaną sobie politykę; odrzucili w y­
bujałe  i brzmiące słowa i pewniki rewolucyjne, ciągle 
tylko mieli w ustach sankcję pragmatyczną i dziesiąty 
a r tyku ł  praw 1 7 9 0  roku.

„Owocem tego postępowania była nietylko wy­
trw ałość  usiłowan, lecz um iarkow anie  w dążeniach; 
to zjednało dla W ęgier  wsparcie  wszystkich stanów 
społeczeństwa, które i w k ra ju  i za gran icą  wzdryga

na wrzawę gróźb i gwałtowności.
„A rcyb iskup , który nigdy nic rozpam iętywał głoszo­

nych pod koniec przeszłego wieku p r a w  c z ł o w i e k a  i 
św ieżej nauki p r a w  p o j e d y ń c z y c h  n a r o d o w o ­
ś c i ,  mógł wyznać, że wiernym j e s t  konstytucji,  odzie­
dziczonej przez W ęgrów po przodkach, i przez tysiąc lat

CMzonćj jak  najśw iętsza puścizna.
„Dotąd jedna Anglja posiadała ten potężny a izman, 

wątpiono w jego  skuteczność w każdym innym raju, 
? e Przyszedł dzień uznania, że lud wówczas dopiero 
Jest n iezw yciężonym , kiedy walczy na drodze prawnego 

y indu krzywd swoich, i kiedy chroni się pod tar-
c*ę ustaw .
sa r  * ^  Prymas m ' a* powody do przepowiedni, że ce- 
ro£Z vZniieni dzisiejsze wyobrażenie i uzna praw a 1 8 4 8  
k tór JeSt to Jedna z tych ta jem nic serc królewskich, 
k ła iM  -P0(HuS siów P ism a, są niezbadane. Może, przy- 
r a ja U , k tóry na smiertelnćrn łożu obuniie-
we ' ni|! r ?kami, dźwignął obaloną przez siebie 

ęgierską konstytucję, rozgrzeje serce Franciszka Jó- 
Ze a i skłoni g0 do wysłuchania próśb ludu, który

na wierności dla tronu  i na utrzymaniu pokoju w swej 
ziemi, opiera wszystkie nadzieje.“

Zdaje się, że publicysta angielski sumiennie a 
dojrzale ocenił s tan  W ęgier; że godność, z jak ą  naród 
dotąd postępował i da Dóg, nadal postępować postano­
w ił,  zasłuży na sprawiedliwą nagrodę. A lubo, jak 
o sta tn ie  dzienniki doniosły, podróż kardynała  prymasa 
była bezskuteczną, lubo glos czcigodnego arcybiskupa 
do cesarza nie doszedł, bo kardynał widzieć go nawet 
nie mógł, pobożnie jednak wierzymy, że modlitwa 
błogosławieństwo jego  spłynie z niebios rosą pokoju na 
króla i W ęgry.

We W łoszech sprawa jedności najpomyślniejszy 
obrót bierze. Mądre a um iarkowane postępowanie j e ­
nera ła  Cialdini ju ż  niemal położyło koniec okropno­
ściom lieapolitańskim. Lud, z tą  bystrością rozumu i 
trafnością sądu, jak a  zawsze synów tej ziemi odzna­
czała, pozna! swych zdradzieckich wrogów i ukochał 
swych prawdziwych przyjaciół; ocenił całą różnicę 
dawniejszego s tanu , od tego jak im  dziś cieszyć się 
może, byleby szczerze zapragnął. Hiszpani a z ich ręki 
Durhonowie, rozkrzewili w królestwie Obojga Sycylji 
zabobon, ciemnotę, próżniactwo; zmącili wszystkie 
pojęcia rozumu i prawdy, i podali naród na pośmie 
wisko i wzgardę świata . W iktor Emmanuel przynosi 
mu zdrowe pojęcie obowiązków względem Boga i lu­
dzi, ustawy oparte na zasadach rozum u i sprawiedli­
wości, pokój i środki do uczciwej pracy, wydźwiga 
ich z poniżającego s tanu  żebractwa i zależności, w j a ­
kiej walali się pod inurami niezliczonych klasztorów. 
Rząd królewski włoski na każdym kroku daje dowody 
uczuć serdecznego b ra te rs tw a ,  uinic być wyrozum ia­
łym na moralny upadek ludu, oddanego przez tyle w ie­
ków wyłącznemu kierunkowi zabobonnych i ciemnych 
mnichów. W łaskawości tak  właściwćj cnotliwemu 
a silnemu rządowi, same kary przybierają znamię oj­
cowskiego pobłażania. Skutkiem  wiekowćj otrętw ia- 
łości, w jak ą  jeden  z najbystrzejszych, najzdolniejszych, 
najruchliwszych a naw et najpracowitszych ludów św ia­
ta ,  w którego duszy tla ł  nieśm ierte lny ogień poezji, 
harm onji i n iewygasłe wzory piękna umysłowego 
i widomego, nie mógł działalności swojćj za obrę­
by półwyspu rozciągnąć, Włochy nie m ają  zam or­
skich osad; rozsiane po Adryja tyku  dzikie wysepki 
nie są bezpiecznym przytułkiem dla ludzi, którzy zaw i­
niwszy w obec Boga i społeczności resztę dni swoich 
pokucie i poprawie oddać by powinni. Rząd włoski nie- 
clice krwi rozlewać; ogromna liczba złoczyńców uie m o­
że jednak w k ra ju  pozostać i zdrowej części ludności 
zarażać i gorszyć. Nagie skały morskie, na które  Bur- 
bonowie męty społeczeństwa wyrzucali, uie mogą już 
służyć za miejsce wygnania, bo są zbyt blizkie lądu, bo 
okrucieństwo byłoby skazywać bliźnich na męczarnie 
głodnej śmierci,  bo życie próiniacze je s t  najcięższą, na j­
dzikszą karą  dla człowieka; zagaił więc rokowania z 
rządem angielskim, aby tych, którzy ułaskawionymi być 
nic będą mogli, Anglja do swoich dalekich osad przyję­
ła ,  gdzie pracą i posłuszeństwem, miłosierdzia boskiego 
dosługiwać się mogą.

Dla otworzenia źrzódeł uczciwego zarobku, m in is te r  
robót publicznych Ubaldino Peruzzi, przebiega kra je  ne- 
apolitańskie i wszędzie prace powszechnego pożytku ot­
wiera. M in is te r  skarbu lir. Bastogi nadesła ł  z Turynu 
dwa miljony lirów nowo wybitej srebrnej monety dla za­
silenia drobniejszego przemysłu, tudzież dla u torow ania  
drogi wycofaniu z obiegu dawniejszych burbońskich po- 
fałszowanych pieniędzy. Słowem pod wszelkiemi 
względami rząd W iktora Em m auucla  okazuje się m ą­
drym, łaskaw ym  i opatrzuym. Neapolitanie  zawdzię­
czają mu to ufnością i coraz wyraźniejszym  rozbra tem  
ze zwodzieielami, którzy dotąd dobrej jego  wiary naduży­
wali.

Podług poufnych doniesień z Turynu p. Ricasoli nie 
wątpi,  że sam a siła  rzeczy najdalej we dwa m iesiące 
sprawę rzym ską rozwiąże. P .  de Sanc tis  m in is te r  oś­
wiecenia i wyznań, wezwał wydziały teologiczne w szyst­
kich un iwersytetów włoskich, aby złożyły mu wyrozu- 
mowane zdanie o władzy świeckiej. Już un iw ersy te t pa- 
lerm itańsk i wyrzekł o niezgodności tej władzy z du­
chem katolickiego kościoła, ciekawe będą odpowiedzi 
innych szkół głównych, zwłaszcza z tego w zględu, jak  
uczeni doktorowie teologji na mocy teks tów  to rozw ią­
żą, co sum ien ie  i rozum ludów juz  nieodzow nie rozstrzy- 
guął.

Mówią, ze rząd włoski dla położenia raz końea w ą t­
pliwościom i dla przekonania cesarza F rancuzów , ie  
upadek władzy papieskiej nowych wstrząśnień  nie w y­
woła, odda ten  ważny przedmiot na powszechne g łoso­
wanie. Uchwała ludowa nie może być odrzuconą przez 
tego, który chlubi się być je j  wybrańcem.

Nakoniec, po tylu upokorzeniach, zawodach i t rw o ­
gach aby W aszyngton nie wpadł w ręce oderwańców, 
zajaśniał dzień radości dla prezydenta Lincolna. W y ­
prawa morska pod dowództwem jenera ła  Butlera  po­
wiodła się najszczęśliwiej. Obrońcy wolności t ryum fu­
ją! Ciemiężcy murzynów w pierwszej bitw ie zostali 
pokonani; bogda jby to  zwycięztwo było początkiem prze­
wagi ludzkości nad dzikością!

W ł o c h y .
Tnryn, 7-y0 września. Postanowienie p. Ricasoli s ta-

Inwfrn ? •j?CIa vv>'działu spraw wcwnętrznych, z tyni- 
czasowem tylko zachowaniem wydziału spraw zagranicz­
nych, wydało się i dotąd wydaje objawem badzo ważnym 
dla ludzi myślących. Rzeczywiście bowiem wystąpienie 
nowego ministra spraw zagranicznych zapowiedziałoby 
upadek wszelkiej na dziś nadziei rozwiązania sprawy rzym-

^ki(jakże bowiem przypuścić, aby baron Ricasoli chciał 
k o m u k o l w i e k  ustąpić zaszczytu i chwały, nie mówiąc już 
o nieśmiertelnej wziętosci, któraby nań spłynęła z dopro­
wadzenia do z u p e ł n e g o  tryumfu jedności włoskiej, aż dotąd 
podawanej w wątpliwość! Wszakże ci co znają barona Ri­
casoli, ani na jedno mgnienie oka nie byli niespokojni.

W ierzą oni we wzniosłość i niezłomnosc jego duszy

wierzą, że nie osłoni się nigdy pół odpowiedzialnością. 
Jeden z jego najpoufnicjszych przyjaciół powiedział: „w po­
dobnym razie Ricasoli nic wejdzie w żadne układy. Sko- 
roby ujrzał, że nagle nadzieja rozbiła się w jego ręku, nie 
jest on człowiekiem, coby miał zbierać i cierpliwie spajać 
jej drzazgi; natychmiast posłałby dymissję i zamknąłby 
się w swym zamku, nie czekając nawet na jej przyjęcie."

Ale baron Ricasoli je s t dziś więcej niż kiedykolwiek 
przekonanym, że siła rzeczy najdalćj we 2 miesiące znie­
woli wojska francuzkie ustąpić z Rzymu. Na to jego 
przekonanie najwięcćj wpływa sita mniemania powszech­
nego Francji, tak gorąco ożywianego, wspieranego, i wy­
rażanego przez dziennikarstwo wyzwolone, obecność zaś 
i posłannictwo pana Benedetti, jest dla barona Ricasoli 
rzeczą podrzędną.

Pan Benedetti jeszcze niema dzisiaj ostatecznych in- 
strukcij co do Rzymu; nie poruczono mu rokowań z rządem 
włoskim o wyprowadzenie stamtąd wojsk francuzkieb, 
rozkazano tylko powiedzieć temuż rządowi: Dowiedźcie, 
że Wiochy mogą rządzić się same przez się, uśmierzcie 
Neapol, a wówczas Rzym mieć będziecie."

Programmat tiuilerijski nie odmienił się. To tióina- 
czy i nacisk pana Ricasoli w ostatnim jego okolniku, z ja ­
kim rozszerza się nad wypadkami rozbojów, i liczne zasiłki 
ciągle posyłane jenerałowi Cialdini od 2-ch tygodni do 
Neapolu.

Pod jakąkolwiek więc nazwą baron Ricasoli kierunek 
spraw zagranicznych zatrzyma, to pewna, że go z rąk 
swoich nie wypuści.

jenerał Pettinengo, dawniej dyrektor w wydziale woj­
ny odpłynie jutro il-go września do Sycylji. Dzienniki op- 
pozycyjne dziwią się temu nowemu skupieniu władzy cy­
wilnej i wojskowej w jednem ręku, wówczas kiedy wyspa 
jest zupełnie spokojną. Nowy namiestnik ma ogoio 55 lat 
wieku, jest rodem z Piemontu; administratorem starej 
szkoły, nieco rutynista i nie lubiący wichrzycieli; lecz 
obok lego prawy, szanowany, bo zupełnie na to zasługuje.

Dziennik Opinione radził, aby rząd wioski rozstrzyguie- 
nie rzeczy o władzy świeckiej papieskiej oddał pod gloso­
wanie powszechne całego królestwa włoskiego. Rada jes t 
wyborna, ale pan de Sanctis, minister oświecenia narodo­
wego i wyznań, znalazł, ze lepiej len przedmiot oddać pod 
sąd doktorów teologji. Rzeczywiście pan de Sanctis od­
wołał się urzędowie do fakultetów teologicznych wszyst­
kich uni ..y tetów w łoskich, żądając, aby mu wykazały 
źrzódlo władzy świeckiej papieskiej, obecne warunki pa­
piestwa i możliwe następstwa blizkiego tych obiedwóch 
władz rozdziału.

Pan de Sanctis, który wcale uie uchodzi za człowieka 
udającego prostaczka, musiał spodziewać się, że teologo­
wie fakultetów zaleją go tak niezrozumiałemi odpowiedzia­
mi, że sam nawet doktor insuperalibis (nieprzewyższony), 
nie mógłby wybrnąć z nadesłanych mu bałamuctw. F aku l­
tety wywinęły się sianem, bo żaden z nich nic stanowcze­
go nie odpowiedział. Dziwny bo ten p. de Sanctis, zdawa­
ło się mu, że teologów podchwyci. Dziennik Armonja 
(bardzo klerykalny), wziął na siebie staranie odkryć przed 
powszechnością wszystkie rany źle zrozumianej religji, 
jak  ją  dziś zwiaszcza pojmują właśnie w klasztorach, gdzie 
Judzie młodzi i pełni siły marnują na nędzne knowania, 
życie należące do kraju i bliźnich.

Scena odbywa się w Turynie w klasztorze Bernardy­
nów, zarządzających kościołem Najśw. Panny Anielskiej.

Zakonnicy podzieleni są na dwa obozy: wyzwolonych 
i ultraklerykalnych. Głową wyzwolonych, zdaje się być 
brat Jakób, spowiednik hrabiego Cavour, którego toleran­
cja i światło zasłużyły na powszechną pochwałę; głową 
ultra-klerykalnyeh jest brat Ignacy z Montegrosso, pro­
boszcz tytularny paralji Najśw. Panny Anielskiej, przyja­
ciel księdza arcybiskupa turyńskiego Fransoui, który przy- 
klasnąl bratu Ignacemu, że odmówił sakramentów mini­
strowi Siccardi. Ten postępek do tego stopnia całą lu­
dność turyńską oburzył, że brat Ignacy musiał opuścić 
parafję.

Brat Jakób, surowo prześladowany przez ojca jenerała 
w Rzymie, skazany został na utratę zarządu paralji nie­
raz wspomnianego kościoła, zabroniono mu spowiadać i ad­
ministrować Sakramenta; ale wyzwolony kustosz klaszto­
ru  turyńskiego pomścił się za brata Jakóba, bo ze swojej 
strony, zabronił bratu Ignacemu spowiedzi i administracji 
sakramentów. Widocznie klasztor je s t w rewolucji.

L kolei Rzym zawiesił od spełniania obowiązków ka­
płańskich przełożonego klasztoru turyńskiego, bo brat Ig­
nacy nie dopuścił się innej winy tylko, żc opowiadał nie­
tolerancję. B rat Ignacy w liście ogłoszonym przez dzien­
niki: La Stella d’Etruria  (gwiazda toskańska) i przez Ci- 
vita Catolica, (miasto katolickie) wychodzące w Rzymie, 
oświadczył z powodu śmierci hr. de Cavour, że gdyby 
w owćj chwili był obecnym w parafji, wszystko odbyłoby 
sig podług wiecznych zasad teologji moralnej.

Bernardyni, nie pierwszą odbywają teraz rewolucję; 
Armonja naucza, że już w 1848 r. podobnąż przebyli, a 
nawet mianowali rząd tymczasowy'. Minister łaski i spra­
wiedliwości rozumiał, żc powinien był wezwać aż pomocy 
Rzymu. Parlament Sardyński zarzucony był prośbami 
bernardynów zbuntowanych, i bernardynów zgnębionych; 
słowa rozpusty, anarchji, swawoli, niegodziwości na każ­
dym wierszu spotykają się w tych prośbach.

Kiedyż przebóg koniec będzie tym zgorszeniom ?!
Owoce niezmordowanych prac jenerała Cialdini są do­

tąd następne:
„Po przybyciu jenerała do Neapolu, uśmierzenie kraju 

nie było nawet nigdzie rozpoczęte. Posyłano żołnierzy 
tam, gdzie donoszono o pokazaniu się zbójców; uciekali 
gdzie indziej i wyprawy na tern się kończyły. W obudwu 
obozach najwyższem i jedynein prawem był przypadek; 
a tymczasem codzień wioski gorzały, codzień je  poustoszo- 
no. Rzym nie potrzebował już nadsyłać broni; wydziera 
no ją  gwardjom narodowym gmin napadanych, tak iż zda­
wało się, że sam rząd włoski opatruje w nią zbójców. 
Właściciele ziemscy musieli opłacać narzucony okup, dy­
liżanse z podróżnymi zatrzymywano i odzierano każdej 
nocy, słowem wszystkie nieszczęścia, wszystkie nędze kraj 
obarczyły.

Jen. Cialdini zaczął od rzeczy najważniejszej. Skoro 
przybył, wnet potłumił reackję Avellińską; wojska włoskie 
dotarły aż do Foggia, kommunikacja została p zy wrócona 
aż do Adryatyku i zbójców południowych zupełnie od resz­
ty kraju odcięto. Wówczas już nie trudno było ścisnąć 
ich w samej Kalabrji; zewsząd wyrzuceni musieli schronić 
się na szczyty gór Siła; iccz głód i zimno zmuszają ich do 
schodzenia stamtąd codzień i do składania broni; uszczu­
plone bandy wkrótce istnieć przestaną.

Lecz trzeba było uspokoić obwody T erra di Lavore, 
Kapitanat i okolice Neapolu, bo dziś już wiadomo, że zbój­
cy czyhali na Neapol i mieli słuszność. Stolica rzeczy­
wiście tu jak  i wszędzie stanowi cale państwo; dowodzi 
tego bezmierna ludność tego trzeciego miasta Faironei- 
skicgo, ore panuje nad niewielkim krajem 7 milionow 
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nie lniał w k.-o 3*. Nim °dsuuiono rogatki, Paryż
eiłość k riin  •)u.cenG'ahzacyjnym francuzkim równego na
siała k n n J Reakcja dla osiągnienia celu mu­
siała koniecznie opanować Neapol.

Kusiła się o t o , ale uadzwyczaj lękliwie

z band, snująca się między Nola i Cant ello, niepokoiła wy­
strzałami pociągi kolei żelaznej; inna w Pomma, pod W c- 
znwjuszem, napadała na ustronne domy wiejskie; inna na­
koniec wieszająca się nad Castella-Mare podpalała składy 
drzewa; garstka złoczyńców w okolicah Camaldulji odzie­
ra ła spóźnionych przechodniów; na tym ograniczały się 
wszystkie przewagi mniemanych zdobywców Neapolu. 
Komitetom reakcyjnym zdawało się, żc dokazują rzeczy 
bardzo ważnych, Franciszek I I  płacił hojnie. Biedny ten 
król, zawsze go oszukiwano i okradano, naw et po strące­
niu z tronu.

Tymczasem jen. Cialdini obwarował miasto uzbroje­
niem twierdz i to wystarczyło do powściągnienia powstań­
ców i trzymania ich na wodzy. Czy komitet miał w Neapo­
lu ludzi na swym żołdzie, niewiadomo; że ich opłacał, to 
pewna, ale czy w danym razie, ci ludzie wystąpiliby do 
działania, bardzo o tern wątpić należy. Cialdini był spo­
kojny, bo miał pod ręką około. 5,000 żołnierzy. Neapoi 
nie przestał być najspokojniejszem miastem na świecie; 
żadnego objawu, ani jednego okrzyku na rzecz Franciszka 
II. ! Uwięziono kardynała, wsadzono do powozu, odwiezio­
no do portu i na okręcie odesłano do Rzymu, a nikt ani 
słowa na to nic powiedział.

Ten sam lud, który przed dwóma laty płakał, kiedy wy­
ganiano jezuitów, pogwizdując przyjął wypędzenie arcy­
biskupa !

Około 40 uwięzionych księży przeprowadzono w przesz­
łym tygodniu przez ulice, nikt nawet nie zatrzymał się, że­
by na nich popalrzeć. Gwardja narodowa zaciągnięta mię­
dzy młodzieżą wszystkich stanów, liczby około 20,000 
palryotów cierpliwych, pełnych zapału i męstwa. Co do 
prostego ludu, po Garibaldim, którego ma za boga, nie zna 
on nikogo, prócz Cialdiniego, który jest jego człowie­
kiem !

Oto są przyczyny, dla których Neapol nie był zawichrzo- 
uy ani na chwilę. Spokojny pod tym względem Cialdini 
podwoił działalność przeciw bandom; dwie ich jeszcze zo­
stało: jedna w górach Matesc, a druga wyżej Nola. Prze­
ciw pierwszej wyszło około 30 rot, które ją  coraz bliżćj ścis­
kają. Przeszłego piątku około 40 jeńców stamtąd nade­
słanych przecłiodziło Neapol; wielu innych około 100 od­
prowadzono do Boiano. Góry Matese już są oswobodzone 
od strony Picdimonte. Pozostał jeszcze drugi stok, na któ­
ry wojsko dzielnie naciera.

Co do Ciprianiego, który jeszcze trzyma się ze swą ban­
dą zmniejszoną do 300 ludzi, na łańcuchu gór nadzwy­
czaj urwistych i składających szereg warowni, trudno go 
wziąść, ale około 50 rot upędzagsię za nim w tej chwili. Po 
wytępieniu tych dwóch band, przy pomocy zimy, która 
oczyści lasy i szczyty gór, pozostaną tylko pojedynczy zło­
czyńcy, którzy nie zechcą poddać się, aby nie pójść do ta ­
czek. Dła przeszkodzenia im łączenia się w kupy, jenerał 
Cialdini zamyśla zostawić po bataljonie w każdym powiecie 
do którego dołączywszy dwie lub trzy roty gwardji narodo­
wej ruchomćj, złożyłoby to dostateczną siłę do trzymania 
wlocęgów w uszanowaniu.

Turyn 8 września. Król mianował dekretem d. 31 
sierpnia na senatorów pp: Serra pierwszego prezydenta są­
du apelacyjnego w Cagliari; Piraino, byłego gubernatora 
Messyńskiego; Peruati, radcę stanu i barona Natali, dzi­
siejszego gubernatora Messyny.

Pan Pernati niedawno posyłany był do Paryża dla wy­
uczenia się tam całego ruchu administracyjnego francuz- 
kiego; barou Natali zarządzał pod ministerstwem hr. Ca­
vour wydziałem rolnictwa i handlu.

Oczekują tu  z niecierpliwością podziału ministerstwa 
spraw wewnętrznych na dyrekcje. Już ta  ważna zmiana 
byłaby dokonaną, gdyby nie potrzeba było co chwila zwijać 
dawniejszych urządzeń i pozbywać się niepożytccznych po­
sad; p. Ricasoli zaś nie chcąc krzywdzić nikogo, przystę­
puje do tych zmian bardzo oględnie.

P. Ratazzi odjechał do Tortone, gdzie posiada dom wiej­
ski; podobnież wszyscy przewodnicy oppozycji odjechali na 
wieś; ponieważ zaś łowy już się rozpoczęły, Turyn prawie 
jest pusty.

Na radzie ministrów roztrząsano, czy król po otwarciu 
wystawy florenckiej ma zwiedzić Neapol; ale jednomyślnie 
postanowiono odłożyć na później tę podróż. W obecnym 
czasie odbyła się zwykła coroczna zmiana prezydentów po 
radach prowincjonalnych; prezydentów mianują wszyscy 
członkowie tych-że rad; łatwo więc sobie wystawić jaki 
ruch panował w kraju. Dziś już imiona wybranych są 
wiadome; ogromna większość przychylna jest rządowi, 
wszakże tu i ówdzie oppozycja przemogła, tak  naprzykład 
w Aleksandrji pan Meliana deputowany strony lewej miał 
34 glosy, p Buoucompagni otrzyma! tylko 10-ć.

W  Cuneo p. Sineo były poseł skrajnej lewej ogromną 
wiekością mianowany został na prezydenta. Ta oppozy­
cja niema nic wspólnego z polityką, rady prowincjonalne 
chciałyby tylko rządowi przypomnieć zmiany naglące i 
konieczne ulepszenia wewnętrzne.

Neapol 5  września. Poczęły tu  w wielkiej liczbie k rą ­
żyć pieniądze srebrne 5-ciu, 2-ch i 1-ej liry z r. 1861 i 
z wizerunkiem króla włoskiego. Bank narodowy otrzymał 
tćj monety z Turynu za 2 miljonowy lir. Potrzeba to by­
ło uczynię tem konieczniej, że z dniem 1-m października 
ma wyjść z biegu moneta przeszłego rządu znana pod naz­
wą piastrów, dukatów i karlinów. Spowodowała głównie 
bezpośrednie przyjęcie tego środka ta  okoliczność, że wiel­
ka liczba fałszywych pieniędzy, doskonale naśladowanych 
okazała się w obiegu.

Turyn 8 września. Podług listu pisanego do Konstytu- 
cjonisty, baron Ric asoli zwiedził wczoraj w towarzystwie 
hrabiego Bastogi i jenerała Cugia oboz św. Maurycego, 
urządzony dla zebrania i ćwiczenia w obrótaeh wojennych 
dawniejszych żołnierzy neapolitańskiego wojska. Dotąd 
ich liczba wynosi od 6— 7 tysięcy ludzi. Jenerał de Cąyero 
jest głównym dowódzcą obozu; przegląd poszedł wybornie; 
baron Ricasoli podziękował jenerałowi za gorliwość i umie­
jętność, z jaką potrafił wdrożyć do karności wzajemnej te 
niesfi rne kupy, zupełnie przez półroczne próżnowanie i 
włóczęgę zbałamucone. Aż do dziś dnia nie rozdano im 
jeszcze broni, ale po tak korzystnym wypadku przeglądu, 
żołnierze otrzymają strzelby i rozpoczną obróty na wielki 
rozmiar. Codzień obóz powiększa się nowymi p r z y b y s z a m i ,  

po Większej części składającymi się z bandytów', którzy 
dobrowolnie broń złożyli. Jenerał Cavere postara się za­
mienić ich na porządnych żołnierzy.

Obchód Piedigrołta, który zbiegi się z rocznicą przy­
bycia Garibaldiego do Neapolu, przeszedł bez najmniejszego 
zaburzenia. Można już dziś uważać Neapol, jako jedąn 
z Pierwiastków ożywczy cli i czynnych J^ n o sc i włoskiej, 
m® zaś za część martwą i odrętwiałą- Od kilku dni wieści 
0 rozbojach przestały być zatrważające. Nie słychać już 
ani o zatrzymywaniu dybża,is * o podchwytywaniu 
czatów, ani o przym usić®  wybieraniu żywności, napa­
dach na wioski, i t- d; albo 4 bandy jeszcze trzy­
mające się gromady, kiyją się w górach Benewentu i Ter­
ra  di Lavore; i one skończą na poddaniu się , lub na 
ucieczce do państwa papieskiego. Jen. Cialdini już prawie 
spełnił swe posłannictwo i ponowił prośbę o uwolnienie go 
0d władzy cywilnej, którą poczytuje za nader uciążliwą. 
Rząd królewski nie sądzi, aby zadanie jenerała już było 
ukończone, nie pozwoli mu zapewne złożyć urzędowania, 

jedna I aż dopiero wówczas, kiedy kilkutygodniowy przeciąg czasu
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głębokiej spokojności upłynie, a wszelkie ślady zbójectwa 
znikną.

W  tymże dzienniku powtórzony je s t list, którego szcze­
góły noszą na  sobie znamię prawdy.

W ypraw a prawidłowa rozpoczęta przeszłej soboty prze­
ciw zbójcom pomyślnie je s t  popieraną; przez cały tydzień 
przyprowadzano małe oddziały jeńców, tak , żc trudność 
byta w ich pomieszczeniu. Ci ludzie odarci, z obliczem 
chorobliwćm, zdawałoby się, że trzech  zliczyć nic umieją. 
Jeszcze  nie słychać, aby rozpoczęte układy z Anglją o wy­
wiezienie za morze tych, którzy nie będą mogli być u laska- 
wionymi, już zostały ukończone. Zaprzestano rozstrzeli­
wania, ale rząd myśli k arać  wiecznóm wygnaniem każdego 
schw ytanego na rozboju , między jeńcam i znajduje się
2-ch czy 3-ch plebanów wiejskich.

Pinelli do tarł do lewego brzegu rzeki Tronto; cały kraj 
przed rzeką leżący został przetrząśnięty i oczyszczony; 
w szakże dotąd niemożna było jeszcze schw ytać hersztów 
band następnych: 1) Ceutrillo, działający wspólnie z Chia- 
vonem na pograniczu. królestw a z państwem kościelnem, 
k tóry  ciągle to się w głą 1 jego cola to nazad wypada. T a 
banda je s t najtrudniejszą do pokonania, bo Rzym ciągle ją  
zasila i ponieważ liczy w swej zgrai wielu cudzoziemców. 
Nadto snują się oni po urw istych górach, na których zba­
danie wysiano bataljouy bersagljerów.

2) Cipriano Lagala, ten nie mógł polączyc się z Chia- 
voneru, ścigany je s t w kra ju  dalszych Abruzzow.

3) Schizzitello, działający oddzielnie, kryje się w gó­
rach Alatese.

4) Crocco, niedaleko Noja i Salerny.
Mniemanie powszechne we W łoszech żywo jest zajęte 

potrzebą wczesnego obmyślenia środków utrzym ania nadal 
spokojności, w kra ju  południowym po uśmierzeniu rozbo­
jów , tudzież zapewnieniu go na przyszłość od tych niebez­
piecznych przesileń. Jen . Gialdiui pracuje teraz  nad planem 
roziożeuia siły zbrojnej w tak i sposób, aby ta  stanowić mo­
gła małe ale dostateczne załogi w połowie z w ojska p raw i­
dłowego, w połowie zaś z gwardij narodowych ruchomych 
miejscowych.

Dziennik Rzymski umieścił następną odezwę d. 5 wrześ­
nia:

Czasopisma cudzoziemskie powtórzyły okolnik barona 
Ricasoli do ajentów  dyplomatycznych; nie nazwiemy tego 
dokumentu imieniem na jak ie  zasługuje, bo wszyscy lu­
dzie uczciwi w Europie dostatecznie go już osądzili. P o­
przestaniem y tylko na oświadczeniu, że tw ierdzenia m i­
n is tra  sabaudzkiego, ściągające się do postępowania stuli- 
cy świętej, tak  niesprawiedliw ie i niegodziwie przez Pie­
mont odartej, są tylko tkaniną polwarzy. Ryłoby rzeczą 
nas niegodną choć na chwilę zabawiać się dowodzeniem 
fałszywości zarzutów utrzym ywanych z rzadkim bezwsty­
dem w rzeczonym dokumencie; dość nam będzie odwołać 
się do prawości przedstawicieli państw  europejskich, um o­
cowanych przy stolicy św, do uczciwości wojska łrancuz- 
kiego, k tóre, przez stanowisko zajmowane w k ra ju  kościel­
nym, miało zręczność przeświadczenia się nieraz o ialszy- 
wości obwinień zaw artych w okolniku pana barona.

Dziennik K raj otrzym ał następny list z Rzymu, z d. 
7-go w rz e śn ia :

„Półki 25-ty i 40-ty liujowe, otrzymały rozkaz po- 
w rótu do F rancji, ale obadwa te półki od dziewięciu lat 
stojące we W łoszech będą zastąpione w Rzymie przez pół­
ki iinjowe 29-ty i 69-ty, a więc nie chodzi o wyjście wojsk 
francuzkich z państwa kościelnego.

„Ż adna zmiana nie zaszła między jeuera lam i i lir. de 
Goyon będzie jak  przedtem głównodowodzącym.

„W ojska  francuzkie, którem i osadzono różne stanow iska 
na  grauicy toskańskiej, wróciły. Już wiele z tych miejsco­
wości wywiesiły chorągiew wioską.

„H ersz t bandy neapolitańskiej Giorgi, wyszedł z wię­
zienia d. 4-go b. m.' Zapew niają, że jeden  z pomocników 
Chiavone został uwięziony blizko Frosinoue przez oddział 
francuzki i przywieziony do Rzymu.

„Żołnierze Cialdiniego ścigając zbójców, usiłujących 
niedaleko jez io ra  Foudi, podburzyć ludności, zapędzili się 
aż do czat papieskich i znaleźli się w obec żandarmów 
papieskich przy pi zejściu Epitafio. Jeden  z strzelców pie- 
monckich poległ a jedeu z żandarmów papieskicli został 
ranionym.

„W stęp  do drogi Terracińskiej strzeżony je s t przez 
trzy  roty francuzkie; fałszem jest, ja k  twierdzi D ziennik  
R zym ski, że Włosi chcieli ubiedz miasto. Piemoutczycy 
nie wiedzieli naw et o przejściu grauicy, która w tej stronie 
niema żadnych widomych zuaków.“

P aryż ,

F r a n c j a .
<*.- 9 w rześnia. Dziennik O jczyzna  (la Patrie) pi

s z e :
„Rząd rzymski protestow ał przeciw twierdzeniom ba­

rona Ricasoli i odwołał się do państw  mających przed­
stawicieli swoich przy stolicy św., jesteśm y upoważnieni 
do oświadczenia, że te państw a bez żadnego w yjątku uzna­
ły słuszność tw ierdzeń rządu rzymskiego. F ran c ja  b y lau a j-  
pierwićj zapytaną i otwarcie wypowiedziała swe przeko­
nania.

Czytamy w Gońcu bajońskim  z d. 8 września: Zawczo­
ra j cesarzow a E ugenja  z hr. Montijo swoją m atką i kilku 
paniami dworu siedziała niedaleko pa la iu . M uzyka 2 pól­
ku  linjowego przegryw ała; w krotce cała dziatwa słucha­
ją c a  muzyki zebrała się i zbliżyła się do miejsca, gdzie była 
cesarzow a. W  tej chwili następca tronu wychodził z 
zamku. Na widok niespodzianych towarzyszów, rzucił się 
do zabawy, k tórą  cesarzow a z niesłychanym wdziękiem 
urządziła. N ajw iększa radość opromieniała dziecinne tw a­
rzyczki, naj. pani zdawała się na nią poglądać z żywą 
przyjemnością-

Księżna Oldenburgska przybyła do B iarritz  z orszakiem 
32 osób; sam książę poprzedził o kilka dni małżonkę.

Paryż, 9  września. Korespondent dziennika le N ord  
uwiadamia, że jen . Goyon otrzymał stanowczy rozkaz czu­
w an ia  nad granicami państw a Kościelnego, tak  ściśie, aby 
an i jedna banda przedrzeć się nie mogła do krajów neapo- 
łitańskich. Rzecz sama z siebie je s t s, rawiedliwą, bo je ­
żeli rząd francuzki UZIla[ k s ię s tw o  W łoskie, powinien

K ościelnego; m iuistei sp iaw  zagranicznych odpowiedział
że to stało się p rz y p a d k o w o e  l prze?, omyłkę kłóra się  ni£się me
powtórzy; p. B e n e d e tt i oświadczył, /e  jest zadowolonym.
Mówiono w Paryżu, że lord Jo i , mssel przesiał panu Ri-i u u w t u u u  w  j r a i j j - u ,  w  —  . i r t u i i l i v  , . jjłi. u  l i  w i -

casoli notę zapewniającą g°> ze J ., hi v^  at,u  °kolmk nic 
podobał się Francji, Anglja całym P i , . | , ^ ! ln,w loi;ńy 
zasłaniać będzie. Korespondent sąd , ; ići no~
ta  istnieć może, lecz musi być zupełnie zw^w°
tern bardziej, że podobne oświadczenia eż> J y
ustnie przez posła narodu, umocowanego^ P‘ ^  .
cym. To wszakże icw na, żc ile razy F ran e ja . P ^ 
wyskok lub przykrość wyrządzoną W łochom tunc 
na  wziętości, natychm iast Anglja występuje z ooj 
współczucia i s tara  się znaczenie swoje we W łoszech 1 
n ieść. w  tych dniach w Paryżu powtarzano, że biskup 
hiszpański diecezji G radja, m ając kazanie przed królową 
Izabellą, dopuścił się najdotkliwszych obelg przeciw ce­

sarzowi Napoleonowi; że, po wysłuchaniu tego kazania 
królowa Izabella uprzejmie mu za nie podziękowała. Rzecz 
zdaje się być pewną, bo osoby zbliżone do królowej wiedzą 
że Izabella I I  Napoleona I I I  cierpieć nie może i że bynaj­
mniej z tern się nie ukryw a, naw et przed cudzoziemcami
0 których sądzi, że podzielają te  same uczucia. Królowa 
znajduje się ciągle pod wpływem siostry Patrocinia; na­
w et zwycięzca M arokanów, prezes rady ministrów, nie 
może wyjednać w stępu do gabinetu królowej, kiedy po­
bożna zakonnica u niej gości. Dziennik K onstylucjonista 
mówiąc o wspomuianem kazaniu utrzymuje, że wiadomość 
może nie je s t fałszywa, ale je s t niemożliwa; i rzeczywiście 
rząd francuzki powinien j ą  za taką  uważać, gdyż inaczej 
musiałby natychm iast przerw ać stosunki dyplomatyczne 
z Hiszpnnją. Tem u wstrętowi królowej do cesarza F ra n ­
cuzów przypisują okoliczność, że mimo wielokrotnie na trą - 
eaną c h ę ć  cesarza osobistego widzenia się z nią na  ziemi 
hiszpańskiej, królowa zawsze pod tym lub ou'ym pozorem 
tego zjazdu unika.

Dziennik K ra j umieścił następną notę: Niepodległość 
Belgijska  we wczorajszym swoim num erze doniosła,że utrzy­
many w Rzymie slan dotychczasowy, je s t przechodni i za­
leżny od w arunku uczynionego przez F ran c ję  rządowi 
W łoskiem u, aby najprzód uspokoi! k ra je  neapolitańskie. 
Można z tego powodu to tylko powiedzieć, że F ran c ja  nie 
zw iązała się żadnem oświadczeniem i że je s t zupełnie swo­
bodną w swem postanowieniu i działaniach w spraw ie 
rzym skiej.

T en  że dziennik mówi, że ponieważ rząd Rzym ski nie 
protestował na piśmie przeciw nocie barona Ricasoli, po­
słowie też państw  obcych, do których świadectwa odwo­
ływano się, podobnież wyrazili ustnie swe zdanie.

Niepodległość belgijska utrzymuje, że zmiana załogi 
w Rzymie stąd poszła, że żołnierzy francuzkich postępo­
wanie rządu rzymskiego doprowadziło do najw yż­
szej niecierpliwości; tymczasem nasi żołnierze podobają 
sobie w Rzymie, zmiany zaś są skutkiem  zwyczajnego po­
rządku co do leż wojska.

Gazeta D unajska  twierdzi, że w net po mowie lorda 
Palm erston mianej w Doouvres, cesarz Napoleon przezna­
czy! 10 miljonów na pomnożenie liczby statków  pancer­
nych; ta  wieść je s t zupełnie bezzasadną.

Pow tarzano w P aryżu , że kiedy ojciec św. dowie­
dział się o mianowaniu margr. de Lavalette  posłem przy 
dworze papieskim, oświadczył stąd tem większe zadowo­
lenie, że znał margrabiego osobiście w Ameryce Południo­
wej. Lecz zachodzi w tej mierze mała trudność, Pius IX  
zwiedzał wprawdzie Amerykę Południową, ale m argr. de 
L avalette  ani nogą t im nie postał.

A n g l j a .

Londyn 11 września. W jednym z poprzednich num e­
rów K urjera  podaliśmy opis wielkiego nieszczęścia, zdarzo­
nego na drodze żelaznej wiodącej do Brighton; po 9-cio 
dmowein badaniu sąd przysięgłych wydał wyrok. Sędzio­
wie przez cztery godziny znajdowali się w namowie i o- 
świadezyli że p. Legg, pomocnik naczelnika stacji winien 
je s t mężobójstwa; wyrok oskarża go bowiem, że zaniechał 
najprostszych prawideł ostrożności, dozwalając wyruszyć
3-m pociągom jeden po drugim w przesłankach zaledwie 
kilku minut i że w ten sposób występnie pozabijał osoby,- 
których śmierć badania sprawdziły. Podobnież inny sąd 
przysięgłych, który wczoraj czynność swą ukończył, potę­
pił ja k  zabójcę urzędnika telegraficznego, za nieszczęście 
zdarzone, na kolei żelaznej wiodącej do Ham stead. Przysię­
gli oświadczyli: że dyrektorowie i adm inistratorowie drogi 
żelaznej, są godni wielkiej nagany, że nie używ ają ludzi 
zdolniejszych i uważniejszych do służby kolei żelaznych.

T a surowość sądu przysięgłych je s t najsprawiedliwszą
1 konieczną; bezkarność w podobnych zdarzeniach byłaby 
nieprzebaczoną.

A u s  t r  j  a.
Hiedeń S-yo września. Nam iestnictwo w ęgiersko na 

przedstaw ienie swoje z powodu rozwiązaniu rady głównej 
kom itatu pestauskiego , otrzymało następną odpowiedź 
z k an d e rs tw a  nadwornego:

„W imię jego cesarsko-królew skiej apostolskiej mości 
pana naszego miłościwego, oznajmuje się namiestnictwu 
królewskiem u węgierskiemu :

„N a  przedstawienie z dnia 29 sierpnia, co do zawiesze­
nia posiedzeń, kommissji zarządowej komitatu pesztańskie- 
go, mniemanie rady znalazło zupełne ocenienie, bo jeżeli 
z jednej strony, rada usiłuje spoić rozerwane ogniwa ufno­
ści między narodem a  panującym i trw a w nadziei, że 
z czasem przy zachowaniu form konstytucyjnych, dadzą 
się pogodzie praw a najjaśniejszego pana z żądaniami kraju, 
rada nam iestnictw a przyznaje, że po długiej cierpliwości 
wielka sprężystość je s t potrzebną. To mniemanie namie­
stn ictw a królewskiego, w yiaża zamiary jego cesarsko- 
królewskiej apostolskiej mości, bo najjaśniejszy pan ma 
niezłomną wolę utrzym ać w nietykalności konstytucyjne 
praw a W ęgier potwierdzone przez dyplomat 20 październi­
ka; ale również stiuą i niew zruszoną je s t wola najjaśn iej­
szego puua nie cierpieć dłużej obecnego nieporządku i że 
je s t  niezbędnem przywrócenie posłannictwa i prawnej za­
leżności, aby W ęgry mogły być rządzone trybem konstytu­
cyjnym, i aby można było wróeic obywatelom dręczonym 
przez ciągłe zaw ichrzenia bezpieczeństwo i spokojność 
której słusznie dopominać się mają prawo.

Że zaś kom itat pesztański wnosząc z doświadczenia, 
opartego na znajomości stanu politycznego i zwyczajów 
krajowych, najpodobniej do prawdy przekroczywszy sw ą 
praw ną władzę i nasta jąc  na zaprzeczone praw a królew­
skie, powołałby do naśladow ania najw iększą część urzę­
dów krajowych, koniecznem było nadw ątlić tę  naganną 
skłonność, przynajmniej w komitatach spokojnych i lepiej 
myślących, a  to pr/ez sprężyste postępowanie. W razach, 
których wyższe względy przepisują sposób postępowania, 
nic należy zrażać się większą lub niniejszą liczbą trudno­
ści, chybaby te okazały się niepokonanemu Skutek zba­
wienny i stanowczy, nie może być osiągnięty w epokacli 
nadzwyczajnych tylko przez prędkie środki zaradcze.

„Zam iar najjaśniejszego pana zgadza się z życzeniem 
nam iestnictw a, aby wielowiekowa organizacja narodowa 
została w nietykalności zachowaną krajowi; wszakże ko­
mitaty nie zdołają odpowiedzieć podaniowemu swojemu 
przeznaczeniu, dopóki w ich gronie mniemania rozsądne 
nie uwolnią się z kajdan narzuconych przez stronnictw a 
skrajne; kiedy komitaty przestaną być widownią zaw id i- 
rzeń i objawów politycznych; kiedy ukorzą się przed roz­
kazami wyższemi, kiedy wiernie spełniać poczną prawne 
swoje obowiązki; kiedy w pyłaniach żywotnych dla istnie­
nia monarchji, nim prawodawstwo je  rozwiąże, nie będą 
staWic oporu rządowi najjaśniejszego pana. A raczej kie- 
1 y w cozstrzygnieniu prawidłowem i stusznem tych pytań, 
P°s ąptą, w co j,„ powierzonóm być może jako  sędziom 

, 1 adm‘n,st*atoroni.
I s/;y pan, który nie przestanie z w r a c a ć  uwa-
i n ie-ln irtw a6 iaskawością na przedstaw ienia i oba-

wy nammstnicUya w ygfe^kie^^ oczekuje po niezachwia­
nej wierności, Ktoią dotąd okazywało i po jego pełnym po

święcenia pa tryo tyzn ie , w obecnych okolicznościach, po­
stępowania jeszcze silniejszego i największej w ytrwałości.

W iedeń, 31 sierpnia 1861.
„H r. Antoni Forgach.
„Stefan Privitzer.

Za najwyższem rozkazaniem  R. D ittarich.
Dzienniki wiedeńskie ogłaszają następną depeszę:
Lwów, 7 września. Po trzydniowych sądowych roz­

praw ach, zapadł wyrok przeciw redaktorom Przeglądu  
R edaktor Stopnicki skazany został na miesiąc więzienia 
i na s tra tę  1800 zł. z kaucji; redaktor Kostecki na dwu­
miesięczne w ięzienie, p. Blonicki zupełnie uwolniony.

P eszt 9 września. Europa uważnie przysłuchiw ała się 
rozprawom sejmu węgierskiego; wszyscy wiedzą, że W ę ­
grzy niczego więcej nie wymagali, prócz przywrócenia po­
wagi praw a i uchylenia dowolności, llada królew ska na­
m iestnictw a w ęgierskiego, złożona po większej części 
z członków' dawnego rządu, sam a oświadczyła, że środki 
poskram iające i naznaczenie kommissarzów królewskich, 
z w ładzą oddalania i zmieniania urzędników konstytucyj­
nych, zawieszenia zarządów prawnych komitatowych, roz­
wiązania zgromadzeń przy użyciu uaw et siły zbrojnej koń­
cem spełnienia nieprawnych rozkazów, są nietylko prze- 
ciwnemi konstytucji, ale naw et dyplomatowi październiko­
wemu. Mimo to jednak, resk ryp t cesarski przemówił o 
konieczności przywrócenia posłuszeństwa prawom, w sa- 
mymże reskrypcie pogwałconym! Czyż to nie je s t gorzkiem 
urągowiskiem.

Europa widziała z ja k ą  jednomyślnością sejm dopominał 
się o wskrzeszenie dawnej konstytucji, jednomyślnością 
której przykładu roczniki parlam entowe nie przedstaw iają, 
a  dziś mówią nam, że organizacja komitatów będzie nie­
tykalną, ale że wprzódy wrócić należy spokojność i bez­
pieczeństwo dobrze myślącym obywatelom.

L loyd  pesztański, którego nik t pewno nie oskarży 
o dążności w yw ró tne , zw raca uwagę, że według myśli 
rozkazów rządowych, kraj liczy tylko dwa stronnictwa: 
wichrzycielów i tchórzów. Aż dotąd kraj wierzył razem 
z Lloydem, że w W ęgrzech istniało jedno tylko stronnic­
two prawności, bo ani jeden glos nie odezwał się, jak  to 
dawniej bywało, w kom itatach lub na sejmie dla zaprote­
stowania przeciw lej jednomyślności. Mimo to wszakże 
W iedeń nie chce widzieć w W ęgrach, tylko wichrzycieli 
lub tchórzów. Ale je s t to błędem, w który i sam dobro­
duszny L lo yd  popadł. Je s t niedostrzeżoua niemal cząstecz­
ka zapaleńców i zuchwalców, wyzywających prawa, depcą­
cych konsty tucję , wichrzących spokojność powszechną, 
jednem słowem je s t to g ars tk a  zdrajców. To najciekaw sza, 
w rzeczy rozwiązania komitatów, że władza krok te:, opie­
ra  na  praw ach 1848 roku; a  tymczasem oświadcza, że 
tych praw nie uznaje. Zgromadzenia komilatowe, od wie­
ków, m ają poruczouą sobie czynność nad wiernem wyko­
nywaniem ustaw , są one więc tem samem organami poli­
tyczne ‘ii. Ale zarzucają im, że protestując przeciw roz­
w iązaniu sejmu, przekroczyły obręby służącej sobie praw ­
nej mocy i nastąpiły na praw a królewskie, cierpieć więc 
niepodobna, aby te  zgromadzenia miały zamienić się na 
widownię objawów i politycznych zawichrzeń. Jeżeli moc 
komitatowym zgromadzeniom służąca obejmowała i polity­
kę przed rokiem 1848, ta  moc przez ustaw y tegoż 1848 r. 
zupełnie usta la , bo komitaty zamieniono na sejmiki. Sejm 
składa się z posłów wybieranych przez obwody, nie zaś 
przez komitaty; sejm przestał być umocowanym komitatów; 
nie należy więc do nich sąd o pracach sejmowych, które 
wyszły z pod ich kontrolli. K anclerz rozumie, że ta  kon- 
trolla była dobrą dawnićj, ale dziś obejść się bez niej 
można.

Dyplomat 20 października m ów i:
„W ładza odmiany lub uchylenia praw , wykonywaną 

będzie przy spótdziałaniu praw nie zebranych sejmów.11 
Biorąc więc rzeczy ze stanowiska darowanej karty, nie zaś 
ze stanow iska konstytucji węgierskiej, rozwiązanie komi­
tatów  i darowanie nowego system etu zarządowego, nie­
zgodne są z mniemanym nowym konstytucjonalizmem.

Cokolwiekbądź, rząd przez dekreta  nigdy nie przyjdzie 
do zjednania sobie stronnictw a. Będzie mógł dawać naj­
ponętniejsze obietnice, będzie mógł szperać po księgach 
podatkowych i wybierać stam tąd przedstawicieli według 
wysokości opłacanych przez nich podatków ; będzie mógł 
rzucić się do wyborów ubocznych; ale znajdzie się zawsze 
odosobnionym dopóty, dopóki co do joty praw a nie spełni. 
Zapewne, nie będzie rządowi na podatnych narzędziach, 
będzie miał stronnictwo waleczne, kryjące się za bagneta­
mi, będzie miał więzienia i ich stróżów, ale ani w jednym 
komitacie nie znajdzie zwolenników. Dawniejsi urzędnicy, 
co służyli mu przez la t 12, rum ienią się dłużej mu służyć, 
naw et kommissarzów królewskich wyciągać potrzeba gdzieś 
z zakątów biurokracji. Sama rada  cesarstw a poczyna 
mierzyć sobie konstytucyjną hypokryzję; powiedział to 
baron Petrino z powodu projektu do prawa gminowego, 
który podobnież odrzuconym zostanie jak  odrzucono projekt 
przewodu sądowego. W  każdym innym kraju konstytucyj­
nym, podobna porażka jak iej ministrowie doznali, zmusiło 
by ich do złożenia urzędów, ale w A u itrji dopóty trzym ać 
się będą swych posad, dopóki ich oburzenie ludu nie wy­
pędzi.
m  J ak władze nowo ustanowione działać poczęły, dość 
będzie przytoczyć świeże zdai zenie w Koszycach, stolicy 
kom itatu Abujawskiego. Gmina Szeplakska skończyła pro­
ces rozgraniczenia gruntów w drodze polubownej. W szyscy 
byli zadowoleni i dawniejsi poddani i dawniejsi panowie. 
A kt ugodliwy spisany został przez urzędnika delegowanego 
od sądu; Szło tylko o spełnienie go na gruncie. Ale w tem, 
wciskają się do gminy ajenci austryjaCcy, i zbałamuceni 
włościanie oparli się rozgraniczeniu. Sąd natychm iast na­
kazał śledztwo, w skutek wydanego przezeń wyroku pod- 
żegaczów pochwytano i odprowiidzono do komitatowego 
więzienia. O czern ostrzeżony dowódzca wojskowy, natych­
miast kazał uderzyć na trw ogę, poszedł z żołnierzami do 
więzienia i uwolnił podżegączów. Złoczyńcy więc przeszli 
pod opiekę wojskową, sądy nie mogą spełniać swej powin­
ności. Je s t to ukryty  stan oblężenia, nierównie gorszy niż 
stan jaw ny.

Peszt, S września. Niewiele da się odszukać przykła­
dów, żeby kardynał dziękował jakiem u heretykowi, za 
wzięcie obrony praw  politycznych i religijnych ludowych 
przeciw religijnemu i politycznemu absolutyzmowi. K ar- 
dynał-prynms węgierski dał rzeczony przykład.

Od czasu ustanow ienia W ęgier jako królestw a ks.
prymas nietylko je s t  głową kościoła narodowego, ale też
zwierzchnikiem  politycznym Ostryhomskiego kom itatu,
w którym ma swoję arcy-biskupią stolicę i je s t jego nader-
spanem. Z tego miejsca przewodniczy! zgromadzeniu
komitatowemu, które między innemi uchwaliło przesłać
l i s t  dziękczynny panu Duncombe członkowi p a r l a m e n t u
angielskiego, za obronę swobód obywatelskich i religij»ych
w W ęgrzech, z ja k ą  w izbie niższej wystąpił. liaiWy n^ -
Prym as, jako prezydent ogłosi! t o  p o s t a n o w i e n i e  i P P
sal list do członka protestanckiego, p a r l a m e n t u  p 1 ~
ckićj Anglji, 1,0 cl,cc, aby
podpis prezesa zgromadzenia i jednego f  ' Ostrvhnmsbi i 
dobnież i adres uchwalony przez koimu t  ^ h y b o m s k i do
pana Smolki, posła galicyjskiego,. ? ( . ^ I)rzez
K ardynała-Prym asa. Wiadomo, z t • j y i najczcigod­

niejszy książę Prym as, je s t po królu najpierw szą osobą na­
rodu. Wiadomo, żc ksiądz Scitowski podpisał adres p. De- 
aka i protestował przeciw  nieprawnemu rozwiązaniu se j­
mu. W  mowie wyprzeczonej na zgrom tdzeniu komita- 
towem książę Prym as powiedział:

„Nie zdołam ukryć głębokiej boleści, iż nie mogę oz­
najmić zacnemu zgromadzeniu; że sejm osięguąt korzystne 
wypadki, dla wspólnego dobra narodu i tronu.

„Lubo sejm, z którym  łączyło się tyle nadziei, nie mógł 
doścignąć swego celu, wszakże prace jego będą zapisane 
w rocznikach naszej najmilszej ojczyzny głoskami, k tó ­
rych żaden wiek nie zatrze i możemy spokojnie oczeki­
wać bezstronnego sądu przyszłości. Cel sejmu nie mógł 
być inny, tylko wskrzeszenie konstytucji, k tórą  nam przod­
kowie przekazali, a  k tó rą  czcimy jak najśw iętszą puści­
znę. Dla dojścia do tego celu sejm stanął na podstawie 
dziejowej, naw et przez dyplomat 20 października uznanej 
nie odwoływał się do żadnych innych środków, tylko do 
praw sankcjonowanych i oprzysiężonych.

„Mocno wierzę, że nasza starodaw na konstytucja zginąć 
nie może dopóty, dopóki jej sami nie zniszczymy. Niech 
zacne zgromadzenie przekonanem będzie, że dopóki nie zo­
stanie mi odjętą godność naderspana, nie stracę  nadziei 
utrzym ania naszej konstytucji; ale z chwilą zniknienia 
tej nadziei i ja  opuszczę to zaszczytne krzesło11.

Dzienniki mówią o książce noszącej nazwę: Synowie 
Arpada. Rodzina francuzka Crouy zw ana Chanel z W ę ­
gier, chce dowieść, że i dziś jeszcze istn ieją potomkowie 
męzcy A ndrzeja I I I ,  ostatniego króla węgierskiego dy- 
nastyi arpadzkiej.

Rzecz sam a z siebie je s t obojętną, Już przed stu  laty 
niektórzy historycy węgierscy dowodzili, że ród Arpadów 
nie wygasł, uaw et professor Koppy skazany był przez 
wyrok sądowy na publiczną chłostę kijami, przez A ustry ja- 
ków za to, że dowodził szczegółu dziejowego, podającego 
w wątpliwość praw a Habsburskiego domu. L a t tem u 30 
rodzina Crouy ogłosiła dokumenta ściągające się do tego 
rodowodu, składano je  nawet później na sejmie roku 
1844 ale autor dzieła: Synowie Arpada  p. Sari ut wielki 
błąd popełnił, utrzymując, że sejm zapisał hrabiego Crouy 
do księgi magnatów, myli się i w tem jeszcze, że wszystkie 
dobra posiadane przez potomków Andrzeja I I I  w W ęgrzech 
były skonfiskowane i dziś jeszcze składają część dóbr ko­
ronnych.

Przytoczone dowody doskonale w yjaśniają pochodze­
nie; autentyczność dokumentów poświadczyły władze fran­
cuzkie, ale sejm nie zajmował się ani sprawdzeniem, ani 
uznaniem samego pochodzenia. H rabia Crouy prosił o 
indygienat, a tem samem o dostojność m agnata. Sejm 
po odbytej naradzie dał następną odpowiedź:

„Indygienat otrzymuje się tylko przez zasługi osobi­
ste; h r. Crouy niezem się W ęgrom nie zasłużył; należy mu 
więc dowieść, że istotnie ód A rpada pochodzi. Jeżeli to wy­
próbuje, indygienat nie będzie mu potrzebny, hr. zosta­
nie przez sam ą istotę rzeczy m agnatem, bo praw a godności 
dziedzicznych nie giną. Potrzebny więc był koniecznie 
wyrok zapadły w skutek  oczywistej rozprawy, lecz aby 
go otrzymać, należało żądać wyznaczenia komitatu, przed 
którym  mógłby sprawę przeprowadzić. H rabia tego za­
niedbał, po zawieszeniu zaś konstytucji nie istn iał żaden 
sąd właściwy, przed którym hrabia mógłby stanąć.

Istn ieje jeszcze inna gałęź rodu książąt Crouy-de-Dul- 
men, którzy mają siebie za potomków Arpada; ale ta  ga- 
lęź nigdy nie sk ładała na to dokumentów, ja k  to uczyniła 
gałęź Crouy Chanel i niema na swycli pieczęciach herbu 
węgierskiego, z jakim  popisują się ci ostatni.

Niepodobieństwo je s t wymienić dóbr, jakoby skonfis­
kowanych w r. 1301, lecz to pewna, że dobra koronne, któ­
rych początek i skład najdokładniej przez praw a je s t  o- 
kreślm y, nigdy nie zasilały się konfiskatami; niepowiększyły 
się one ani uszczupliły, bo niewolno ich ani przedawać, 
ani rozdarowywać.

Piszą, że kazania ojca Coudenhowen w kościele Ligó- 
ristów  w W iedniu, porywają młode dziewczęta w zachwy­
cenie; pobożni twierdzą, że te dziewczęta unoszone są  na 
piędź od ziemi i tak  wiszą w powietrzu podczas kazania. 
Dowcipny feljetonista dziennika Pątnik  mówi: że to je s t 
wierny w izerunek konstytucji rady cesarstw a i wszystkich 
projektów m inisterjalnych, które podobnież unoszą się w 
powietrzu ja k  wolność druku i zachwycone słuchaczki 
ojca Coudeuhowena,

P r u s  y .
Berlin 10 września. Królewicz Karol i książę W il­

helm Radziwiłł, wyjechali dziś nad Ren, dla znajdowania 
się na wielkich obrótach wojskowych.

Sąd słuchał licnyeh świadków w badaniu byłego dyre­
k tora  policji w Berlinie barona Zedlitza, między innemi po­
wołano do św iadectw a i byłego m inistra spraw  wewnę­
trznych pana W esthfalcn.

11-go września  G azeta pruska pisze, że z pewnością 
donieść może, iż badania rospoczęte przeciw pułkownikowi 
Patzke, obwinionemu o kradzież kassy em erytalnej policyj­
nej, którego schwytano w Danji, zostało zupełnie za­
niechane.

Z  Gdańska piszą, że wielki ruch panuje na w arstatach  
okrętowych tego m iasta. Jedna po drugiej szalupa kano- 
n jerska spuszcza się na morze; najw iększe z nich m ają po 
128 stóp długości, o sile pary, 80-ciu koniu.

Z portu Hamburskiego Cuxhaven flota pruska zaw inęła 
do Bremerhaven. Admirał jej ks. pruski Adalbert przy­
ję ty  został zo znakami najżywszej radości. Zapewne 
Niemcy w tym wzroście rodzącej się dopiero floty, 
widzieć będą zawiązek ojczystej siły zbrojnej m orskiej.

D EPESZ E TELEG RAFICZNE.
T U R Y N , 9 września. Dziennik I t a l j a  oznajm uje,  

że król w yjedz ie  do F lorencji dnia 1 4  wrześn ia .  W y s ­
tawa otwartą  zostanie  nazajutrz, w niedzielę.

P oseł  portugalski zosta ł  w ezw any  do tow arzyszen ia  
królowi.

R ozeszła się wieść, że m in is te r  Stanów zjednoczo­
nych w B rukselli. przejeżdżając przez T uryn , m iał 
w ezw ać G aribaldiego do objęcia dowództwa nad w oj­
skiem  zw ią^kow eni. Podług tejże w ieści, G aribald i 
m iał przyjąć w ezw anie pod pew ne mi zastrzeżen iam i. .

Dziennik O p i u i o n e  zapew nia, źe cesarz b rezy-  
lijsk i uznał królestw o w ło sk ie .

j j r .  Mol tke ,  umocowany w uadzwyczajnem  posłan­
n ic twie  przez króla duńskiego, oczekiwany je s t  jutro  
w Turynie .

Z wielu m iast nadeszły wiadom ości o patryotycz-  
nym obchodzie 7 w rześnia . W szędzie  najżyw sza  ra ­
dość panow ała, obok niezrów nanego porządku. L po- 

, wodu uroczystości P ied ig ro tta , je n e ra ł  Gialdin; odbył  
j przegląd gw ardji narodow ej, k róra  pow ita ła  go z ta -  
I pałem .

Podług depeszy nadesłanej z M essyuy dnia 8  w rześ-  
1 m a, odbyty zjazd teologów  w Palerm o o św iad czyL  skut-



kiem długich rozpraw, ze władza świecka papieska nie­
zgodna jes t  z posłannictwem kościoła katolickiego.

Rocznica wejścia Garibaldiego do Neapolu odbyła 
się w największym porządku w Mediolanie, Genui i Ne­
apolu; w tćm ostatnićm mieście, najserdeczniejsze o- 
krzyki powitały wojsko.

LAGOS, 10 września. Ziemia Lagos, na brzegach 
afrykańskich, ustąpioną została Anglji przez trakta t.

Anglicy i Francuzi zawarli korzystną umowę han­
dlową z królem Badabo.

TURYN, 10 września. Rozkazano uruchomić dwa 
bataljony gwardji narodowej w Palermo, dla użycia 
jej we Florencji. Podobnież Piemont, Lombardja i 
Emilja dostarczyć mają ośm bataljonów ruchomych, dla 
ulżenia służby załodze w Umbrji i Marchjach.

Dziennik Op i n i  o n e  o d p o w i a d a  Ko u s t  y t u c j  o- 
n i ś c i e  i D z i e n n i k o w i  r z y m s k i e m u  i przy­
rzeka ogłosić jutro dokument ściągający się do organi­
zacji centralnego komitetu burbońskiego w Rzymie, do­
daje, że Bawary, Hiszpanie i Irlandczyczy znajdują się
między zbójcami.

W innym artykule, dziennik O pi n i  o n e  odpowiada 
dziennikowi paryskiemu O j c z y z n a :  że polityka nie­
zawisła, również potrzebna jest we Włoszech, jak we 
Francji i stanowi rękojmię przymierza między obu pań­
stwami. Włochy żądają Rzymu dla uzupełnienia kró­
lestwa włoskiego; ale niepotrzebna jest silna załoga 
dla przeszkodzenia Włochom wejścia do wiecznego 
miasta. ,,Nie zważamy na liczbę żołnierzy fran- 
cuzkich utrzymywanych w Rzymie, chorągiew tego na­
rodu jes t  dostateczną. Silna załoga potrzebną jes t  na 
obronę papieża od jego własnych poddanych, ale by 
najmniej dla wzbronienia wojsku naszemu wejścia 
Rzymu“ .

Depesze wysłane z Neapolu z dnia 9 oznajinują, 
hersztowie zbójców poddają się jeden po drugim. Jene­
rał Cialdini, przyjmował wystawnym obiadem admirała 
Mundi.

NEAPOL, 10 września. Dziennik B o d z i e  c (Pun- 
golo) ogłasza list jenerała  C ;aldini do kilku senatorów 
i posłów większości, w którym znajdują się następne

do

ze

Wyrazy: „Jeżeli oppozycja wasza była niebezpieczną 
mnie będzie korzystnądla moich poprzedników, dla 

W przekonaniu k ra ju “ .
MARSYLJA, 10 września. R z y m  7. Odczytano 

w koszarach rozkaz dzienny jenerała Goyon, aby odpie­
rać zbrojnie każdy najazd na pograniczu.

Z apew niają , że papież zgodził się w tym  ce­
lu oddać wojsko swoje pod dowództwo jen e ra ła

Goyon. ,
NEAPOL, 7 września. Flota angielska wróciła

na stanowisko do portu neapolitańskiego, okręta wy­
wiesiły chorągwie na cześć Garibaldiego.

MADRYT, 9 w rześn ia . Dziennik C o r r e s p o n -  
d e n c i a  m ówi, że H iszpanja  przez w ysłan ie  w ojsk 
Kuby wda się w spraw ę m eksykańską wspóluie z An-
glją i Francją.

Mówi także, że rząd gotów jes t  wytoczyc na korte- 
zy najzupełniejsze rozprawy o wszystkich pytaniach 
bieżących polityki wewnętrznej i zewnętrznej.

TURYN, 11 września. Dziennik O p i n i o n e  oznaj- 
•nuje, że Maracco głośny kalabryjski bandyta poddał 
s>ę, co zapewni spokojność tej prowincji.

G a z e t a  t u r y ń s k a  donosi, że w Neapolu uwię­
ziono pana de Christen.

Pan Peruzzi wyjechał do Kalabrji i Tarentu dla urzą­
dzenia wielkich robot publicznych.

PESZT, 11 września. Postanowiono zwołać sejm
s‘edmiogrodzki na osnowie przedstawionej przez pana 
Sehnjerling. Sposob doradzony przez kanclerza sie­
dmiogrodzkiego, pana Kemenyi został odrzucony; zło­
żenie więc przezeń pieczęci jes t  bardzo podobne do 
prawdy.

LONDYN, p ią tek  13  w rześnia. W iadom ości z Kan­
tonu dochodzą do dnia 2 7  lipca. U siłow ania m in is tra  
pruskiego o zaw arcie tra k ta tn  handlowego w Pekinie 
okazały  s ię  bezsku teczn e.

San-Kolin-Sin odniósł zwycięztwo nad powstań­
cami.
. w >adomości z M elbourne, ż dnia 2 5  lipca oznajm u-

że odnowienie wojny w Nowej Zelandji jes t  nie- 
U? ro,,ne. Pokój z krajowcami poczytywany jest za 
n ,etUoiliwy. Jenerał Cameron czeka na posiłki, nim 
w ystąpi w pole. Wszystkie okręta wojenne otrzyma­
ły rozkaz zebrania się w Auckland.

Wiadomości z Kalkutty, z dnia 8 sierpnia dono szą, 
*e cholera okropnie grasuje w Agrah i Meeru.

W Japon ji, położenie nie doznało żadnej zm iany.
TURYN, czwartek 12 września. Osoby dobrze 

Uwiadomione utrzymują; że przesilenie ministerjalne 
jes t  konieczne. P. Ricasoli zajmie się złożeniem no- 
wego gabinetu, do którego wejdą pp. Ratazzi i De- 
Pretis.

Wczoraj t. j .  11 odbył się ślub jenerała Turr 
2 Panną Adelina W vse-Bonapartc w Mondovi, miejscu 
zał°6i jenerała.

WIEDEŃ, sobota U  września. Zapewniają, że 
ces^  Podpisał wczoraj uniwersał zwołujący sejm s,e- 
miogrodzki. Baron Kemenyi złożył pieczęc, ecz o ą  

ccsarz jeszcze go od urzędu nie uwolnił

PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY.
D Z ISIEJSZY  1SYT e k o n o m i c z n y  h i s z p a n j i .

granicę także dosyć je s t  znaczny i z każdym rokiem w zra­
sta; lecz wyprowadza się pospolicie tylko tak  nazwana fa­
bryczna oliwa zielon i, której nieprzyjemny smak i zapach 
nicdozwala używać jej na pokarm tam, gdzie się od da­
w na nieprzyzwyczajono. Utrzymują, powiada z tego po­
wodu p. Beaulieu, że zielony kolor, mocny zapach i smak 
nieprzyjemny oliwy hiszpańskiej pochodzi od zjełczalosci, 
lecz to 'je s t nic prawda. Te własności ujemne nadaje oli­
wie zielony olejek lotny, ostrego mocnego zapachu, po­
wstający w zleżalych i podpadlych ferm entacji oliwkach, 
które zazwyczaj zwalone w ogromne massy długo leżą, 
nim się przystąpi do w ygniatania z nich soku. Oliwa o- 
trzymywana ze świeżych i nieco niedojrzałych owoców, 
niemo, ani tego sm aku, ani koloru. Smakowanie miesz­
kańców7 południa w oliwie zielonej je s t  najw iększą prze­
szkodą w wyrabianiu dobrych gatunków produktu; niema­
ło się jednak przyczynia do tego zastarzały sposób fabry­
kacji. Tłocznie ku  tem u potrzebne są  niezgrabne i mało 
wywierające działania: trzym ają więc czas długi oliwki 
w kupach dla tego, iż zlezałe dają się łatw iej w ytłaczać 
niż świeże. Ostatniem i czasy pomyślano o ulepszeniu tło­
czni; ale z jednej strony brak kapitałów  przeszkadza po­
wszechnemu wprowadzeniu przyrządów; z drugićj zaś sy- 
stem at zakazowy, paraliżujący handel zew nętrzny, zawa­
dza powiększeniu rynku zagranicznego, co gdyby było ina­
czej, bez żadnej wątpliwości zachęciłoby rolników do pod­
niesienia fabrykacji oliwy.

T e same przeszkody w strzym ują rozwój drugiej bardzo 
ważnej gałęzi przem ysłu rolniczego —  uprawy wiunic.

„W szędzie, gdzie wino znajduje łatw y odbyt, co dzisiaj 
dość rzadko się przytrafia (powiada p. Lehardy de Beau­
lieu), lam winnice upraw iane są  starannie i racjonalnie. 
Łatw iej tu  przychodzi tego dokazać, ponieważ sprężystość 
latorośli winnych nabiera w tym szczęśliwym klimacie tak 
wielkiej mocy, że nie potrzeba używać do nich tyczek. 
Lecz tę staranność można dojrzeć jedynie na wybrzeżach 
morskich; gdzieindziej upraw a winorośli je s t wszędzie ni­
kczemną i niedbałą; w yjątek stanowi ledwie szczupła licz­
ba winnic znanych ze swej wziętości. Przechowywanie 
i transport wina odbywa się na sposób odwieczny. T ak  
np. Valdepenas, miejscowość znakomita ze swego wyborne­
go wina, trzym a się zwyczaju przechowywania go w ogro­
mnych amforach z palonej gliny, wymazanych wewnątrz 
sinotą, k tóra powoli rozpuszcza się w winie i nadaje mu 
smak najnieprzyjemniejszy. Są tam naczynia tak  błogosła­
wione, że w przeciągu la t dwóchset nigdy ani razu  nie były 
wypróżnionemi: skoro tylko wypuszczą z takiej amlory 
hektolitr jeden lub drugi, zaraz ją  znowu winem miodem 
napełniają. W ożą zaś wino w workach ze skóry koźlej, 
tak  samo uszytych, ja k  opisywane w Don Kiszocie, i ró­
wnie ja k  za czasów C ervantesa, ażeby usączyc z nich li- 
kworu, zaw ieszają je  na ścianie. Jeżeli tak i worek je st 
z nowej skóry, tedy i z uiego dostaje się winu zapach sui 
generis, jako  dodatek do smoły, zapożyczonej w amforze. 
W  całej wewnętrznej Hiszpanji drewniane beczki i szklane 
butelki dotychczas praw ic są nieznane ani producentom, 
ani spożywaczom wina.

„Jeżeli H iszpanja nie je s t  w stanie dostarczać całemu 
św iatu  wybornych win i napojów spirytusowych, pochodzi 
to nie z niedostatku dobrych gruntów, potrzebnych do pie­
lęgnowania winnic, lecz z braku wysokich gatunków  win 
nej macicy i pilnej uprawy. Przykłada się nadto do tego 
brak wszelkich porządnych środków fabrykacji, przecho­
wywania i transportu produktów, brak nareszcie hanalarzy 
koczujących, którzy mogliby roznieść po całym świecie 
sław ę znakomitych win hiszpańskich, z których liczby 
znane są  za granicą tylko X eres, M alaga, Rola, P axaret 
i A licante. Teraz gdy cena win francuzkich wyższego ga­
tunku znacznie podskoczyła w skutek w zrastającego żąda­
nia, gdy wino średniego gatunku psują podrabianiem albo 
przynajmniej dolewaniem soku całkiem  podłego; wina hisz­
pańskie czyste, nieskażone i dosyć rozm aite, mogłyby mieć 
szeroki odbyt, szczególniej w stronach północnych oraz po­
między klassą średnią.**

Lecz żeby to mogło nastąpić, potrzeba reform y całego 
system atu, o którym przed ehwiląśmy mówili. K raj nasz 
nie wieleby stracił na tem, gdyby oszczędniej w nim szafo­
wano winem , które wprawdzie , jeżeli mamy wierzyć 
H oracem u, wypędza z głowy zgryzoty , ale zarazem 
spraw ia jeszcze i to, czego nie wspomina Horacy, — 
z rów ną mocą ja k  zgryzoty wypędza grosze z kieszeni 
i z k raju . Lepiejby więc było zapewnie, gdybyśmy za na­
szą sandomierkę i len litewski sprowadzali z za granicy 
więcej żelaza z Anglji, więcej bawełny z kolonij i fabryk 
belgijskich, niż wina. Ale jeżeli mamy już pić koniecznie 
„na frasunek** i dla napędzenia frasunku swym gospodar­
stwom, tedy daleko lepiej by było pić prawdziwe wino hisz­
pańskie, niż ham burskie w yrabiane z gorzałki kartoflanej. 
Życzymy więc lepszej urodzajności winnicom Oporto, Ma­
laga i Madeira, tudzież rozumniejszego prowadzenia fa b r y  
kacji i obrotów handlowych w Hiszpanji. Cena kartofli, 
które wedle żądania dostarczają nam siwuchy lub xeresu, 
spaść wtedy koniecznieby m usiała !

To, co się powiedziało o produkcji win hiszpańskich, 
zastosować się da do owoców, jak: pomarańcze, cytryny, 
g ranaty, daktyle, winogrona, kawony, melony, których u- 
prawą trudnią się tylko na  wybrzeżach morza Śródziem­
nego i w niższym Guadalquivirze. Gdyby fatalna namięt­
ność bogacenia podskarbstwa państw a kosztem wszystkie­
go, niepostarata się tych cudnych owoców południowego 
klim atu uczynić niedostępneini dla massy konsumentów, 
produkcja ich mogłaby stokrotnie się powiększyć, a para  
przewoziłaby je  tanio w ciągu dni kilku z jednego końca 
Europy na drugi. W dzisiejszych w arunkach stać  się to 
żadną m iarą niemoże; lecz bez w ątpienia przyjść musi ko- 
niomniA ton że iakiś nowv Great -  E aste rn  będzie

wisko, że najbardziej miejscowa, rzec można zasadnicza 
gałąź przem ysłu w Hiszpanji, tak nieszczęśliwie zmarnia­
ła. Skąd to pochodzi ? czyżby znowu z protekcji ? Tak 
je s t , powiada p. de Beaulieu, winą tego je s t  protekcja i 
monopol —  nietylko opiekowanie się przemysłem fabrycz­
nym, k tóry  ściągał ku sobie kapitały potrzebne do hodowli 
owiec, lecz naw et opiekowanie się samą tą  hodowlą i p ra ­
wa monopolu nadane właścicielom merynosów. Od czasu 
K arola V, właściciele trzód, w znacznej części bogaci mo- 
żnowładcy, wyrabiali dla siebie u rządu najrozmaitszej na­
tury  przywileje, pomiędzy któremi było nawet niesłycha­
nej potworności prawo, zabraniające właścicielom pastwisk 
zamieniuia ich na pola uprawne; nadto przywóz wełny zagra- 
nicznejzatamowany był całkiem przez cła zakazowe. Zda­
wałoby się, że hodowla owiec była najzupełniej uchronioną 
od napaści konkurencji, i że powinnaby kwitnąć i wybujać 
jak  roślinność podzwrotnikowa. W skutku jednak okaza­
ła się rzecz całkiem  przeciwna. W łaściciele stad, ufni 
w opiekę, która nad nimi roztaczała  swe skrzydła, nie dba­
li ani o podtrzymanie rassy  owiec, ani o dobroć i obitość 
wełny. I  oto ci, co przedtem  stali na pierwszein miejscu 
na rynkach zagranicznych, niemogąc potem wytrzymać 
współ ubiegania się z innymi producentami, szukającymi 
dla siebie pomocy nie w komorach celnych, lecz we włas­
nej energji i pracy, musieli ze wstydem ustąpić pierw szeń­
stw a. Pomimo jednak  tej dotkliwej nauki, właściciele o- 
wiec w Hiszpanji dotąd niemogą zrozumieć, że skutki uie- 
litościwego monopolu oddziaływają zgubnie na ich powo­
dzenie, wiążąc się w spółkę z konkurencją zagraniczną. 
Jziś jeszcze właściciele wielkich stad należą do najzapal- 

czywszych stronników system atu zakazowego. W idać, 
że grand hiszpański nie mądry naw et po szkodzie.

Przypatrzm y się teraz stanow isku, jak ie  zajm uje prze­
mysł górniczy w Hiszpanji. Pod tym względem niema 
w Europie a n i  jednego kraju, któryby mógł rywalizować 
z półwyspom iberyjskim, który, ja k  wiadomo, był niegdyś 
K aiifornją Fenicjan , Kartagów i Rzymian. Pomimo tak  
dawnego czerpania skarbów z łona tej ziemi, bogactwa je j 
m ineralne, można powiedzieć, iż są ledwie napoczęte, tyle 
ich jeszcze pozostało. W  ciągu ostatnich la t dwudziestu, 
wywóz produktów mineralnych urósł we troje; lecz śmiało 
można utrzym ywać, iż byłby znaczniejszy o dziesięć razy,

zniweczone zo-
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mecznie ten czas, że jak iś nowy 
wylądowywat dla nas w Gdańsku, Kłajpedzie lub Ry z 
wyborne dary Opatrzności, ledwie na dni kilka przed1 tem 
zerw ane na malowniczych wzgórzach klassycznej J • 
Z naszćj strony potrzeba tylko będzie starać się o w j  - 
mność; lecz niech nas Bóg broni, iżbyśmy mieli za Diewi 
pomarańcze wypłacać się bardzo grzeszną gorzałką, ja  
niedawno któryś z domorosłych statystów doradzaj .

Hiszpanja mogłaby również produkować wiele innyc 
roślin, ja k  np. bawełnę na wybrzeżu połudmowem; lecz 
działalność i środki narodu, sztucznie a mało pożytecznie 
skierow ane w inną stronę, dotąd niemogą się zwrócic na 
tó r właściwy.

Królestwo zwierzęce niemniej wiele pięknego przedsta­
wia w Hiszpanji; lecz ograniczenia, monopol i przywileje 
zgubnie na to wpłynęły. T ak  np konie hiszpanskie, a 
najbardzićj pochodzące z Andaluzji, od dawna używały słu­
sznej wziętości u znawców; pomimo tego piękna rasa hisz­
pańska prawie całkiem znikczemniala. Ponieważ w cza­
sie wojny konie rosłe zabierano gwałtem  na rzecz skarbu, 
przeto gospodarze wiejscy woleli raczej zwrócić się ku ho­
dowaniu rassy drobnej, niż być wystawionymi na samowo­
le władzy W rozporządzaniu ich własnością.

Uoadek głośnej rassy owiec hiszpańskich jeszcze doty- 
k a ln iJ i  rzuć się daje w krainie merynosów. Dzisiejsze 
owce hiszpańskie daleko są nędzniejsze ju ż  nietylko od 
hodowanych z tejże samej rassy  w Saksonji, ]ecz nawet 
od naszych w prowincjach południowych, chociaż klimat 
ich ojczyzny, rodzinne słonce południa, daleko są dla nich 
lepsze niż w Saksonji i u nas. Jest to zadziwiające zja-

gdyby przyczyny paraliżujące jego rozwój 
stały .

W  liczbie tych przyczyn, pierwsze pod względem wa­
żności zajmuje miejsce monopol fiskalny i prowadzenie nie­
których kopalni przez rząd na w łasną rękę. Tak np. do­
bywanie i sprzedaż soli stanowi wyłączny monopol rządu. 
Przypatrzm y się tedy wypadkom tego system atu.

Pod względem obfitości soli, żaden kraj nie tylko w E u ­
ropie, ale na całej kuli ziemskiej niemoże iść o lepszą 

Hiszpanją, tak  szczodrze uposażyło ją  przyrodzenie. 
W  Kardonie (w Katalonji) znajduje się cała góra soli ko­
palnej, k tóra  lubo je s t  dobywaną od czasów niepamiętnych, 
dotąd zdaje się być niewyczerpaną. W  wielu innych miej­
scach, a mianowicie w Biskai niedaleko od V ittorji i 
w Starej Kastylji w okolicach Burgos, sól dobywają naj­
częściej parowaniem w7ody ze strum yków , przedzierają­
cych się przez pokłady. W  pobliżu A ntiguerry w Andalu­
zji je s t  niewielkie jezioro, w którem zimową porą woda je s t  
słodką, a  latem sta je  się słoną; w czasie wielkich upałów 
jezioro zupełnie wysycha, a na dnie jego powstaje w ar­
stw a czystej soli. Nakoniec w niektórych punktach nad­
brzeżnych, szczególniej w okolicach Kadyksu ziemia solą 
przesiąkła, wydaje ją  z sieb i; bardzo czystą i nader poszu­
kiw aną do solenia sztokfiszu.

W nioskując z tego, możnaby mniemać, że konsumpcja 
soli w Hiszpanji je s t ogromną, że używają jej pełną gar­
ścią do kuchni, do solenia zapasów7, na pokarm zw ierząt 
a naw et do ulepszenia roli. Gdyby swoboda handlu, mu­
siałoby to niewątpliwie nastąpić, albowiem są takie miej­
scowości w Hiszpanji, gdzie wydatki na produkcję w7ynoszą 
zaledwie jeden centym od kilogramu, czyli okoto dwudzie­
stu  groszy od cen tnara. Ale ponieważ to, co przyrodze­
nie daje za grosz jeden, monopol sprzedaje po groszy trzy­
dzieści, naturalnie, iż do użycia soli na pokarm zw ierząt 
i ulepszenia roli przyjść niemoże. Od r . 1850 do I860 
spożycie soli wzięte przeeięciowo wynosiło nie więcej nad 
2,015,000 kwintalów hiszpańskich, co stanowi po 6%  ki­
logramów, czyli prawie 16 funtów rocznie na osobę. Tym­
czasem w Anglji, gdzie sól musi kosztować daleko drożej, 
spożywa się je j na osobę górą 50 funtów rocznie, —  ależ 
bo w Anglji przez troskliw ą życzliwość ku klassom niż 
szym, tudzież w interesie kw itnienia rolnictwa, jeszcze 
w r. 1825 zniesiono wszelkie podatki od so li!

W  dtugim szeregu rozmaitej nazwy podatków, nader 
niewiele je s t takich, które przez swą uciążliwość równie 
są nieznośne ja k  podatek od soli, doskw ierający z równą 
mocą ubogiemu, dla którego sól je s t  cukrem, i bogatemu, 
który chciałby ją  dawać do lizania swym baranom. Niema 
gałęzi przem ysłu, któraby niebyła dotkniętą przez opoda­
tkowanie soli. Niedawno jeden z mieszkańców Kadyksu 
podał Kortezom prośbę, k tórą  wydrukowano w „R evista 
peninsular y u ltra  m arina di caminos de hierro e tc“ , a  któ' 
ra  zaw iera dużo ciekawych szczegółów o niedogodnościach, 
wynikających z monopolicznego zajmowania się rządu do 
bywaniem soli w Hiszpanji. Autor tej prośby dowodzi, że 
eksploatacja soli przez agentów rządowych, nietylko ucią­
żliwe sprowadza skutki na tych, co pod postacią wysokie, 
ceny wnoszą podatek od przedmiotu najpierwszej potrzeby 
lecz obarcza naw et te gałęzie przemysłu, które na mocy 
szczególnego przywileju otrzym ują sól od rządu po cenie 
wyrównywającej je  lynie kosztom dobycia i przewozu. Za­
noszący prośbę dowodzi, że gdyby tym uprzywilejowanym 
gałęziom przemysłu dozwolono własnem staraniem  doby­
wać sól z kopalni i wozić j ą  do miejsc fabrykacji, to koszta 
na otrzymanie beczułki objętości 55 litrów wynosiłyby tyl­
ko od 2 do 5 realów, gdy teraz rząd ponosi od 8 do 10, t 
dwa razy tyle. Z tego powodu proszący wyraża żądanie, 
ażeby fabrykom produktów chemicznych, rybołówstwu i in­
nym uprzywilejowanym, dano prawo starać  się samym o 
potrzebną ilość soli.

Ten szczegół dobitnie świadczy, ja k  trudno je s t  rządo­
wi prowadzić samemu czynność dobywania minerałów i 
w ogóle współzawodniczyć z przedsiębierstw em  pryw.i- 
tnem. Najbardziej bijącym w oczy dowodem tej prawdy 
je s t ta  okoliczność: że chociaż rybacy otrzym ują od rządu 
sól jedynie za cenę wyrównywającą kosztom produkcji, 
daleko jednak chętnićj wolą kupować ją  u swobodnych 
przemysłowców portugalskich, którzy cksp lo itu ią  sfone je ­
ziora zupełnie podobne do znajdujących się w Kadyksie, a 
sól przemycają drogą kontrabandy, muszą więc oprócz ko­
sztów dobywania w yręczać nadto zysk i wynagrodzenie za
ryzyko.

Dodajmy jeszcze do tego, iż drożyzna przedmiotów nie 
jest j e d y n ą ^ s k ą  w ypływ ającą z monopolu. Nieraz się

się pozwolenia na  wydobywanie je j wlasnemi środkami beż 
uciążliwej kontroli rządu.

Praw da, że ten  monopol przynosi podskarbstwu hisz­
pańskiemu około 33 miljonów franków; lecz aż nadto je s t  
powodów do wątpienia, azali usługi robione narodowi za 
tę cenę, wyrównywają stratom , których kra j doświadcza 
z laski ocuglenia jego działalności, w  każdym razie to 
je s t  niewątpliwem, że podatek konsumpcyjny, pobierany 
drogą uboczną od soli kopanej lub warżouej swobodnie, 
chociaż musiałby być dokuczliwym, jak o  padający w ró­
wnym stopniu ua zamożnego i biedaka, nigdyby jednak  tyle 
niedoskwierał, co monopol rządowy.

Prócz kopalni i warzelni soli, rząd hiszpański ma w 
swem posiadaniu wiele innych kopalui i zakładów m eta­
lurgicznych, w których roboty prowadzi na w łasną ręk ę . 
'lakierni są np. bogate kopalnie żywego srebra A lm adena 
i Almadenejosa, kopalnie ołowiu Linares i Salsexa, zamo­
żne żyły miedzi w Rio Tiuto i t. d. Niektóre z tych ko­
palni, zamiast dochodu, przynoszą rządowi czyste stra ty . 
Takiemi są  kopalnie ołowiu Salsexa i Marbella oraz kopal­
nie rtęci Almadenejosa; na tych ostatnich rząd ponosi co­
rocznie stra ty  około 5 miljonów realów. T e ogromne luki 
zapełniają się zyskiem z miejsc dochodniejszych: tak np. 
kopalnie ołowiu i rtęci Almadena, miedzi Rio T int.7, przy­
noszą czystego dochodu rocznie 13 miljonów fr. Chociaż 
jednak ta  o sta tn ia  summa jest dosyć znaczną, pp. L estga- 
rens i de Beaulieu jeduozgodnie utrzym ują, iz w rękach 
prywatnych wspomuioue kopalnie mogłyoy z łatwością 
przynosić pięć razy  tyle. Lecz żeby tego dopiąć, należa­
łoby całkiem przekształcić dzisiejszy sposóo pracy w ko­
palniach, który o ile je s t  nieprodukcyjnym, o tyle szkodli­
wym dla zdrowia robotników w kopalniach ołowiu i rtęc i. 
Pod tym względem odznacza się szczegóinem barbarzyń­
stwem  Almadena. Pomimo niejednokrotnych przełożeń 
św iatłych inżynjerów, zawiadujących kopaluiami, rząd aż 
dotąd niezechciał czy też uiemógł wydać znacznego kapi 
ta lu  ua zniweczenie wpływów szkodliwych dia zdrowia ro ­
botników; dla tego też rob.tn icy  pracujący w tych kopal­
niach wszyscy zbyt wcześnie schodzą ze św iata. H andel 
żywem srebrem , jeżeli to być może, jeszcze w gorszym 
je s t  stanie, niżeli samo dobywanie produktu. Przez czas 
długi kopalnie almadeńskie miały w ręku  monopol sprze­
daży tego m etalu na rynkach całego św iata; cóż jednak  
zrobił rząd hiszpański, który tu  byl w posiadaniu monopo­
lu naturalnego ! Oto dla utrzym ania wysokiej ceny rtęc i, 
wystawia! najmniejszą, o ile można ilość tego produktu na 
sprzedaż. Skutkiem  takiej przebiegłości było to: iż nad­
zwyczaj wysoka cena żywego srebra  działała jak o  pre- 
mjum zachęcające do wynalezienia i eksploatacji nowych 
kopalni gdzieindziej. Jakoż wynalezione zostały kopalnie 
rtęci w Nowej Almadenic, w Kalifornji, które dziś są  już  
niebezpieczncmi we współzawodnictwie z H iszpanją. N ie- 
z waż aj ąc jednak  na to, rząd hiszpański niechce a a i o jo tę  
odstąpić od swych błędnych przywidzeń: jeszcze w r . 1858 
z liczby dobytych 18,000 kwintalów żywego srebra, w ysta­
wi! na sprzedaż tylko 8,000. Sądzą niektórzy, iż zapas 
tego metalu znajdujący się dziś w Almadenie, mógłby wy­
starczyć na potrzeby calcj Europy w przeciągu la t 43. 
Oto w jak i sposób rząd hiszpański zapatruje się na handel1. 
Co się tycze kopalni miedzi Rio 'finto, dochody, jak ie  z nich 
się otrzymują, zawdzięczać należy jedynie wielkiemu bo­
gactw u sa  iych kopalni. Żyła, k tó rą  rząd eksploatuje, ma 
550 metrów długości, a  80 szerokości, i cała  bez żadnej 
przerwy składa się z rudy wydającej przeeięciowo 4 ,7 0 %  
miedzi na kw intal m aterjatu . Nie dziw tedy, że ilość wy­
dobywanej bez wielkiego zachodu rudy wynosi rocznie 
800,000 do 900,000 kwintalów, chociaż wedle tw ierdzenia 
i. L estgarens, możnaby otrzymywać stąd około 10,000,000 
kwintalów każdorocznie. Słowo w słowo to samo rzec 
można o kopalniach ołowiu, z których bardzo prostemi spo­
soby dobywa się rocznie 50 do 60 tysięcy tonn, gdy pro­
wadzone ja k  należy, kopalnie te wydaeby mogły około 3 
miljonów tonu metalu. Gdyby rząd zaniechał eksploatacji 
na własną rękę, sprzedał kopalnie osobom prywatnym  lub 
wypuścił je  akcjonarjuszom , rzeczy wzięłyby zaraz inny 
obrót, niemniej korzystuy dla samego rządu, ja k  i dla p rze­
mysłu krajowego. Za stanowczy krok n i tćj drodze uw a­
żać należy świeże przypuszczenie do pracy dwóch stow a­
rzyszeń belgijskich, które się wzięły do dobywania węgla 
kopalnego, tudzież galmanu i wytapiania zeń cynku w A - 
s tu iji. Trudno jednak przewidzieć, kiedy się przyjdzie do 
zupełnego opamiętania.

Niemniej zajmującym je s t  ustęp z książki p. Beaulieu, 
traktujący o produkcji żelaza, metalu największej wagi 
w gospodarstwie narodowem. Pomimo wielkiego bogac­
tw a kopalni hiszpańskich i wysokiej wartości otrzymywa­
nego z nich żelaza, użycie go tam je s t  nader skrom ne, ró­
wnie ja k  u nas. Mówiono kiedyś o wieśniaku litewskim, 
że wziąwszy z sobą tylko siekierę i konia do lasu, może 
tam  zrobić cały wóz i uprząż, i powrócić do domu w kola­
sie. Praw ie to samo dotąd praktykuje się w Hiszpanji: 
wóz wiejski w ieśniaka hiszpańskiego ma w sobie jedynie 
sworzeń żelazny, i tyle tylko je s t  w nim wyższości nad li­
tewskim, który całkiem się bez żelaza obchodzi. Główną 
przyczyną tego stanu  lichej konsumpcji żelaza je s t  sy ste - 
m at zakazowy, posunięty aż do niedorzeczności, której cie­
kawy przykład tu  przytaczamy. O plata drogowego, mo­
stowego, przewozowego pobiera się w Hiszpanji od wozów 
okutych daleko większa niż od bosych, i gw ałtem  zmusza 
do używania złych uar.ędzi. Goś podobnego praktykow ało 
się też u nas na przewozach i rogatkach m iasteczek pry­
w atnych podczaś jarm arków , lecz teraz podobno wyszło ze 
zwyczaju.

„Przed niewielą laty, powiada p. Lehardy de Beaulieu, 
same tylko zakłady katalońskie i biskajskie dostarczały 
żelaza dla całej Hiszpanji. Dobywano je  sposobem sta ro ­
świeckim, łożąc na to ogromną ilość pracy i paliwa; to zaś 
ostatnie składało się wyłącznie z bardzo kosztow nych wę­
gli drzewnych. Ogrom pracy i drogość paliwa całym cię- 
żaiem  padały na cenę żelaza, k tó ra  będąc dość wysoką 
w miejscu fabrykacji na północnej granicy Hiszpauji, gdy 
przyszło dołączyć do niej koszta przewozu drogą lądową, 
staw ała się całkiem niedostępną w srodkowveu prowin­
cjach kraju . Teraz, gdy urządzono kilka fabryk nowej 
konstrukcji w A sturji, Galicji, górach Toledo, w bhzkosci 
Sewilli, w Maladze i M arbelli, rzeczy nieco się zmieniły; 
lecz w iększa część tych zakładów z a w s z e  jeszcze zbyt je s t  
odległą od środka k ra ju , a te co bliżej są położone zbyt 
drogo muszą opłacać paliwo. Taki stan  rzeczy, działając 
pospołu z cłem zakazowem wynoszącym l i d / „  od zelaza 
zagranicznego, z jednćj »  wywołuje ograniczanie się 
w użyciu teiro w a ż n io  m eta lu  jedynie do przedmiotów 
niezbędnych, z d ru ^ć j utrzymuje produkcję żelaza na sto­
pniu niedołęstwa. Z ^ i o n e  do szczupłych granic spo- 
życie produktu,ni u k i u n ie d a je  możności przemysłowcom korzy­

stać ze s ;  lccz

„ u l i  w ŚDichm ch o t  l zą  Stac bexczy nnie z powodu braku 
? rvba Dornim  skarbowych; zdarza się nadto, że mięso
y nowoclu i^  ^ i°,l atecziie®0 os°lcn ia , ulega zepsuciu, 

' Z 801 tego użyta była świeżą i niemiała cza- 
■ . , ^w ietrzeć. Łatwo tedy zrozumieć, dla czego
jm ujący się tem i gałęziami przemysłu, w których sol 

stanowi niezbędny produkt surowy, najusilniej domagają

S z e U ą c y c b ^ Vielkiego nakładu. Jedynie postęp oświa- 
p o u z to  żelaznych, zmzenie cel od żelaza zagrani-
i jńeiro może spowodować w Hiszpanji zw iększenie się u- 
• y c i a  żelaza i da możność zakładom krajowym doskonaląc 

wzrosnąć do większych rozmiarów, bez narażenia ua 
długą bezczynność wyłożyć się na to mających kapitałów. 
Dzieje produkcji żelaza w Hiszpanji mogą posłużyć 
za najwymówniejszy dowód, ja k  dalece mniemane opie­
kowanie się przemysłem narodowym za pomocą tary fy
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celnej, je s t  zgubnem dla tych, 
kali."

którzy się  ku nieuiu ucie- ważnyrn jednak i dużo obiecującym faktem  je s t  to, że miny

W szystko, co ze szkodą naturalnych źródet bogactwa  
narodowego Hiszpanji, było zrobione na tej drodze, celem  
w yw alczen ia  niezależności dla w łasnego przem ysłu ręko- 
dzielnego, stało się tylko k lęską kraju i tego  tak troskliwie 
piastowanego przem ysłu. D zisiejszy przem ysł hiszpański 
w cale niezaspokaja potrzeb krajowych; a uszczerbek spra­
w iony rolnictwu i górnictwu na k orzyść rękodzielni przez 
system at zakazow y, spowodował tylko ścieśn ienie zakresu  
działalności. Pomimo ogrom nych ce ł, ciążących na fabry­
cznych towarach zagran iczn ych , towary te w  liczbie  
przedmiotów w chodzących do kraju stanow ią jednak 3 8 °/o  
rzeczy sprowadzanych otwarcie; a je ś li weźm iem y na uwa­
gę kontrabandę, tak ponętnie łechtaną w ysokością sztu cz­
nej ceny przedmiotów, to ten stosunek wzrośnie co naj­

mniej do 5 0 %  lub 60%  całego przywozu. Najbardziej 
zas uderza to . że ów przem ysł fabryczny, utworzony ko­
sztem  ogromnych ofiar, składanych mu przez inne ga łęzie  
Produkcji, ciągle narzeka na sw e sm utne położenie, a naj­
mocniej skw ierczą ci, którzy najw iększej doznają opieki! 
Niem am y powodu być niedowiarkam i i podejrzewać szcze- 
rosc tych żalów: ubożuchne nasze fabryki żelaza w W i-  
szniew ie i pod Nalibokam i, a n adew szystko ostatkiem  go­
niące cukrow arstw o na W ołyniu  i U krainie, czyż nie 
świadczą, że w yjednana opieka celna, fabrykom n ic niepo- 
mogła, a tylko utrzym uje w ysoką cenę m ętnego cukru i po­
spolitego żelaza ?

W  św iecie  ekonomicznym hiszpańskim  je s t  jeszcze in­
ne zjaw isko, całkiem  dopiero opisanemu przeciwne, n ie­
mniej jednak w ypływające z tej sam ej zasady, którą ciągle  
marny na oku. W  szeregu rozm aitych odnóg przemysłu  
fabrycznego, z których każda otrzymuje pew ną miarkę o- 
pieki, m niejszą lub w ięk szą  stosow nie do swej urojonej 
w ażności, w najlepszym  stanie są te, które najmniej do- 
znają protekcji. Taką pięknie kwitnącą, odnogą je s t  mię­
dzy iuuemi fabrykacja m achin, której w zrostu niezdołała  
zatam ować ani drożyzna żelaza w kraju, ani wolność spro­
w adzania takich  wyrobów z zagranicy.

„W yrab ian ie machin, powiada p. de B eaulieu , je s t  je ­
dyną gałęzią  przem ysłu fabrycznego, która niem a udziału  
w łaskach komory celnej, szczodrze szafow anych na w szy­
stk ie strony. Gdyby teorje protekcyjne miały podstawę 
w rzeczy w istości, żadna fabryka m achin niem ogłaby się 
utrzymać w Hiszpanji pod system atem  anti-protekcyjnym , 
w edle którego od machin zagraniczuych bierze się cło wy­
noszące tylko 3 % , gdy od surow ego żelaza zdzierają aż 
110% . Tym czasem  zakłady tego rodzaju dobrze wycho­
dzą w Hiszpanji, w łaśnie dla tego, że m ała opłata celna  
dozwala wprowadzać do kraju w ielką ilość machin, budo­
w anych w Anglji, B elgji i Francji. P oniew aż te machiny 
często się  psują i lamią, a posyłanie ich za granicę do na­
prawy wymaga znacznego czasu i dużo pieniędzy, okazało  
się  w ięc dogodną rzeczą zakładać takie w arstaty na miej­
scu. Prócz tego, fabrykant łożący koszt na sprowadzenie 
machiny albo narzędzia z Auglji lub B elgji, znajduje ko- 
rzystuem  dla siebie czynić na miejscu zam ów ienia  rzeczy  
robionych wedle sprowadzonego wzoru, przez co majstro­
w ie krajowi nabyw ają powoli wprawy i mogą iśc  o lepszą  
z zagranicznym i. N izk ie cło od m achin zagranicznych nie 
tylko że nieprzeszkadza wznoszeniu się zakładów7 mecha­
nicznych w Hiszpanji, lecz owszem  podnosi ich zn aczen ie .“

Do jakiego stopnia system at zakazowy zdołał ograni­
czyć a naw et zupełnie wyplenić produkcję i użycie niektó­
rych przedmiotów, niezbędnych albo dla rozwoju moralne­
go, albo dla ochędóstwa w bycie m aterjalnym  narodu, —  
za przykład mogą posłużyć następujące stówa cytow anego  
przez nas autora, tyczące się szkła i papieru.

,.W  całej Hiszpanji znajduje się dotąd zaledwie 17 pa­
pierni, wyrabiających-bardzo kosztowny, a pomimo tego 
dosyć podły papier piśm ienny. Przed n iew iclą laty clo od 
papieru zagranicznego było tak wysokie, że się równało 
zakazowi; teraz lubo je  zniżono bardzo znacznie, wynosi 
jednak 10 realów  od arrobu papieru drukarskiego (23 fran­
ki od kiiogramu); od lepszych zaś gatunków cło też pobiera 
się w iększe. T aka drożyzna papieru, w pływając na mały 
jeg o  odbyt, znacznie się przyczynia do tamowania rozwoju 
ośw iaty." W  porównaniu do pobieranego u nas cła od 
papieru zagranicznego, hiszpańskie wprawdzie okazuje się  
mniejszem; lecz i tego aż nadto dosyć, ażeby mogło w yw ie- 
rac wpływ szkodliwy na rozchodzenie się  książek  i dzien- 
n.ków. Produkcja papieru drukarskiego tak je s t  ograni­
czoną w Hiszpanji, że niedawno dzienniki madryckie jedne  
zm uszone były przez czas jak iś niewychodzić, inne zaś 
w yszły na papierze kolorowym ! T e sam e przyczyny spro­
wadzają te sam e skutki na drugim krańcu Europy. W  r. 
przeszłym  dziennik „Goniec Odeski" dla braku papieru od­
powiedniego formatu, wychodził czas jak iś bez m argine­
sów, za co najuprzejmiej przepraszał sw ych czytelników, 
ciesząc siebie i innych nadzieją założenia papierni w Odes­
sie , co jednak dotąd się  niesprawdziło. W  W iln ie , pomi­
mo blizkości dwóch fabryk, nieraz się zdarzało, że książka  
wydana na papierze kilku odmiennych gatunków , w yglą­
dała jak tęcza; nieraz wydawnictwo całkiem  m usiało być 
wstrzym ane z łask i papierni. W  W arszaw ie ledwie kilka 
lat temu, jak książki i dzienniki poczęły wychodzić na nie­
co lepszym papierze. Oto jakiem i sposobami fabrykanci 
krajowi, ograniczając zapasy produktu, podtrzymują w yso­
ką cenę złych wyrobów, ilekroć są wyłącznym i pana­
mi rynku, wolnymi od nieubłaganego poganiacza —  kon­
kurencji zagranicznej.

Fabrykacja szk ła  w Hiszpanji jeszcze wymowniej 
św iadczy o podobieństwie system atu zakazowego do zw y­
czaju dzikich w Luizjanie, którzy, jak opowiadaMontesquieu, 
zrąbali drzewo, ażeby zebrać zeń owoce.

■.Zwierciadła, szyby do okien, butelki, szklanki, kry- 
szta |> fajans, w szystko to tak je s t  drogie w Hiszpanji, że 
mieszkańcy m usieli się wdrożyć do obchodzenia się bez 
tycn przedn i°tów , równie jak  u nas —  mówi de Beaulieu

nilom i W ^ t e m a t u  kontynentalnego, zadowalano się 
T  h T ™ r yn ,herbaty- cu k m . lub się całkiem  bez nich  

|P.a te8° też w Hiszpanji bardzo mało jest  
fabiy ’ s . ’ 1 le  Pozostają w położeniu nie do zazdrości:

pod ów system at już się podkładają powoli. H iszpanja po­
siada obecnie spore kółko żarliwych ekonomistów, którzy 
przed dwoma laty idąc za przykładem Belgji, założyli naj­
przód towarzystwo ekonomiczne, a następnie stow arzysze­
nie wolności handlu. To ostatnie zostaje pod przewodni­
ctwem  byłego m inistra skarbu p. Ludwika Pastora, ekono­
misty niepospolitych talentów; liczy w swem gronie w iele  
znakom itości politycznych, naukowych i przem ysłowych; 
ma w M adrycie kom itet centralny i wielką ilość kom itetów  
prowincjonalnych po znaczniejszych m iastach handlowych. 
K orzystając z w ywalczonej swobody politycznej, stow arzy­
szen ie zwołuje zgromadzenia publiczne, na których toczą 
się  spory naukowe pomiędzy hiszpańskimi free-traderam i a 
protekcjonistami; podpisują się i podają do rządu petycje, 
tyczące się reformy komor celnych. Stow arzyszenie ma 
w sw ych  ręku kilka dzienników, pomiędzy którcmi odzna­
cza się „G aceta economista, revista eeonom ico-politica“, 
redagowana przez p. L. Pastora. Prócz m eetingów i dzien­
ników, stowarzyszenie odbywa w swojem  kole narady 
w przedmiocie wolności handlu i popularyzuje sw e m yśli 
w wydawanych przez się małych broszurkach, czyli tak  
zw anych „tracts" , podobnych do rozrzucanych niegdyś 
w wielkiej ilości przez ligę angielską. Te w ytrw ałe usiło­
w ania uiem ogły pozostać bez skutku; jakoż widać już zna­
czny postęp w7 opiuji publicznej co do wyobrażeń o wolno­
ści handlu.

N iektórzy członkowie stowarzyszenia hiszpańskiego  
czynili także usiłow ania celem  spieszniejszego rozgałęzie 
nia stosunków  ekonomicznych Hiszpanji z inueuii państwa­
mi, a m ianowicie z B elgją , mając na widoku zw rócenie 
ku Hiszpanji kapitałów  i przem ysłowców zagranicznych. 
W  istocie, H iszpanja posiada ogromne i wyborne przyro- 
dzo> e m aterjały bogactwa; ażeby nadać im należytą war 
tość, potrzeba tylko kapitału i doświadczenia w zawodzie 
przem ysłowym  nabytego. Gdzieindziej, jak  np. w Belgji, 
dzieje się przeciwnie: czuć się tam daje brak w arstatu do­
statecznej obszerności, czyli co jedno, nadmiar stosunkow y  
kapitału i doświadczenia w przem yśle. T en  projekt śc ią ­
gania do Hiszpanji kapitałów  i umiejętnej pracy z B elgu  
m iał niedawno na widoku jeden z pomiędzy sekretarzów  
stow arzyszenia hiszpańskiego p. Marcoartu, gdy um yślnie 
zjechał był do B elgji, w zamiarze zaw iązania międzynaro­
dowego tow arzystw a hiszpańsko -  belgijskiego, którego za­
daniem ma hyc usuuięcie zawad w stosuukach handlowych  
m iędzy tem i dwoma krajami. Dla dopięcia rzeczonego ce­
lu zam ierzają urządzić: t) publiczną w ystaw ę w M adrycie 
w szystkich produktów belgijskich, które mogą m ieć odbyt 
w Hiszpanji; 2) takąż w ystaw ę w Brukselli produktów  
półwyspu pireuejskiego. Każdy przedmiot dostarczony na 
w ystaw ę, ma m ieć na sobie etyk ietę  z napisem, czyteln ie  
wyrażającym : w łasność, dobroć, pochodzeń ie, pierwiastko  
wą cenę towaru, cenę, jak ą  ma na miejscu spożycia po 
przejściu przez komorę c e ln ą , oraz cenę, po jakiej mógłby 
byc sprzedawanym , gdyby cła, pobory i w szelkie wydatki 
nadzwyczajne zostały  zniesione, a przynajmniej wprowa­
dzone w karby przyzwoite; prócz tego różnica między ceną  
dziś praktykowaną a możliwą przy swobodzie handlowej, 
powinna być także jasno w ystaw ioną przed oczy konsu­
m enta. Zaiste, byińy to wymowny i przekonywający głos  
za uchyleniem  przeszkód, krępujących dziś swobodę stosun­
ków handlowych obu narodów.

Jeżeli ten na pozór skromny zamiar przyjdzie do sku­
tku, kto wie jak  znakomite mogą zeń wypłynąć następ­
stw a ! Może burzliwa w alka genjnszów7 ekonomicznych na 
trybunie, na giełdzie, na karta h  dzienników, walka, jaka  
z zaciętością toczyła się niedawno w czasie ostatniej re ­
wolucji we Francji; może tylko cichy, ale płodny w pomyśl­
ność społeczną traktat handlowy, za przykładem Francji 
i Anglji zawarty: któż to wie ? b  m ałego ziarnka, w y­
zw olonego z w ięzów  szyszki, ogromna sosn a w yrasta, sko­
ro grunt znajdzie po temu. A  zaprawdę, w iekow e klęski 
odosobnienia aż nadto użyźniły Hiszpanję do wykochania  
tego ziarnka! W. Korotyński.

i pracy. W ięcej ten  
kto drzewo posadził,

P R Z E titĄ D  I10M 1CZY.
- O w yd zierżaw ian iu

.  • • < ‘ i  ”  i i v i v l c  n i  u  n i y j  v i n u n u i  u o v i .

ktoz bontem  Jbst w ita n iu  kupować ich przecenione wyro­
by . V\ g ę  ̂ J1*’ n ,ianowicie ku południowi, w wielu
domach u iezna nawet skromnego zw ier­
ciadła, prócz ch> «e kieszonkowych. W  chacie
w ieśniaczej jedna szk lan ica ^ u zy  d0 uzylk(1 caJ(y m lzit)y . 
a  często niema n aw et żadnej czai ki, piją z garaus2k(jvr fflj_
nianych. W ino i oliw a p rzechow ujen ię w amforach z gli­
ny palonej, albo w workach ze skory. Zdaizało Uli si
dzieć, że duża miska glin iana, kilka garnków t )yżek d 
wnianych, składają cały  sprzęt sto łow y w  domu.

„Skoro towary zagraniczne uwolnione zostaną od cel 
uciążliw ych i w skutek tego spadnie cena szkła, fajansu 
i porcelany, w tedy naturalnie stan rzeczy  zmienić się mu­
si- Spekulacja zachęcana obszernością rynku, k łó iy  dla 
niej utwórz 
produktów
zakładaniu w kraju fabryk szkia, fajansu i por 
re w ystąpią do współzawodnictwa z naszemi, mając nad 
niemi tę wyższość, że nie będą potrzebowały dalekiego  
przewozu rzeczy ciężkich a kruchych."

Trudno z pew nością przewidzieć, kiedy nastąpi la  bło- j jąć  tradycji, w tego ja  żadne 
ga zmiana, na ruinach zgubnego dzisiejszego system atu

Pare uwag o gospodarstw ie.— O pszezelm ctw ie  
majątków.

Dziwna, jak  w ostatnich czasach w szystko, co tylko ma 
zw iązek z rolnictwem , wspólnie z nim chyli się do upadku, 
jak  dziwne zobojętnienie, zbezwładnienie ogarnęło zie­
mian, jak  to życie z dnia na dzień, bez troski o jutro, 
ten  stan popasowy, że nie powiem koczujący, dziwmie się 
przebija w naszem gospodarstwie, budownictwie, w mie­
szkaniach i całej siedzibie wiejskiej.

Gospodarstwo nędzne, nawóz i to nie wszędzie, ledwie 
za wrota wywieziony; budynki walące się z dziurawemi da­
chami; nigdzie dobrego parkanu, zaledwie gdzie nie gdzie 
ogród warzywny, ociąguięty żerdkami lub chróściauym  ple 
ciakiem , który się regularnie zimą pali, a na wiosnę nowy 
znów staw ia; kilka gdzie nie gdzie sterczących , starych  
jabłoni pokrytych mchem, poodzieranych z kory, czekają aż 
je  w ytną na opał,— oto obiaz ogólny siedzib naszych, i to 
bez różnicy, czy się w pośród tego wznosi domek sz lach e­
cki, czy pałac szerokie pawilonów roztacza ramiona. 'Za­
prawdę obrazek nie ponętny; nie tak przedstaw iały się 
kiedyś nasze w ioski, otoczone jak wiankiem sadami, gdzie 
i cien m iły i spoczynek dla oka i pożytek w ypływ ał, i sam  
domek nie tak osamotniony, jakby na jakiem  pustkowiu wy 

Bo też ojcow ie nasi w ięcej m iłowali sw e w iosko­
we zagrody, czy to magnat czy szlachcic, więcej w nich 
życia przesiedział i nie gonił marnie wiatrów po św ię­
cie, nie nudził go własny kraj, bo w pracy szukał odpo­
wiedniego stanowi zajęcia, bo więcej się sami zajmowali 
gospodarstwem, więcej też starali się o trw ałą acz nie bły­
szczącą  ozdobę swoich siedzib, o prawdziwą wygodę i po­
żytek. Najbogatszy dziedzic znał niemal każde drzewo 
w swym  sadzie, w iedział jakie rodzi owoce, kiedy posadzo­
ne i troskliw ie je  doglądał. Sady nasze były niejako pa­
miątką rodzinną; był zwyczaj, że razem z przyjściem  na 
św7ia l dziecka, gospodarz sadził drzewo, pielęgnow ał, szcze­
pił w łasną ręką i już pewnie takiem u drzewu uschnąć nie 
dozwolił. Dziś przywykliśmy patrzeć na w łasne gospodar­
stw o, jak na prassę do w yciskania rubli i nic w ięcej, to też 
i w ioski nasze wyglądają jak popękane prassy, gdy im za­
nadto ciśnienia dodano!....

N ic śmiem wymówić, czego to j e s t  przyczyną, gdy dziś 
w szyscy tak szeroko o uczuciach rozprawiamy, lecz czyby 
lu do nas nie dały się zastosow ać słow a Syrokomli w N o­
clegu hetmańskim, gdy syn gajowego co prędzej zrzuca  
św itkę dla nowego kubraka i ani jedną łzą  starej ojco­
wskiej chaty nie żegna! Czyż to nie do nas mówi stary  
Derszniak, co to wyrabia ogólną miłość kraju, z czem się  
°na łączy i jak się objawia?

Pow iecie, że to m ałe rzeczy. N ie, to nie m ałe. Z tychto

mrzymy, przez wzwyczajenie H iszpanów do używania ™

ow dotąd im p raw ic nieznanych, -  J L ' ^ i n a d a i  usycha. Kto nie dba o
mu w kraju fabryk szklą, fajansu i porcelan}, kto- Komu 0 n a  oboietnn kto nip ,

ęoiąSS?„k...pojedynczych kraj się cały składa, składa się
wznosi się, lub też 

rodzinną za-
,obojętna, kto nie zm ieszał z nią cząstk i 
Kto

w iek słowa, ale nigdy poświęcenia
objawił miłości dobra powszechnego   (
kamienic z drogi odrzucił, niżli ten, kto foljały dzieł napi­
sał i tysiące frazesów  filantropijnych przedeklamował. 
Może to gorzkie słowa, ale prawdziwe, a prawda gorzką  
być musi; nie cukrowanych karm elków nam trzeba, ale 
gorzkiej prawdy, jeśli nie wyrzutu?. Bo cośmy zrobili 
z tą  żyzną, bogatą ziemią zostawioną po przodkach? Dziki 
step! Bośmy w yssali ostatn ią cząstkę pożywną z grun­
tu, ostatnią kroplę krwi i potu praojców i przedaii je  za  
granicą za uścisk tancerki, za próżną błyskotkę, za kielic 
szampana, lub postawili na kartę szulera. Cośmy zrobi 
z ich domami, tem i sw iętem i przybytkami, które były 
świadkam i nie mniej św iętych  i w ielkich cnót rodzinnych 
i obywatelskich. Gdzie się podziały z ich ścian owe portrety 
familijne, choć zapylone, ale św iecące prawie wiekową  
tradycją, nie herbów, ale m iłości, poświęcenia i pracy!

Czyż wielu z nas mogłoby wskazać pokój, nie już bab­
ki, ale m atki, gdzie się urodził, gdzie przyjął p ierw szy jej 
uścisk i błogosławieństwo i gdzie ostatnie na łożu konają­
cej odebrał, a jeśli go znajdzie, je ś li mu buduary zagrauicz  
ne nie zostały w pamięci, to znajdzie w nim cielęta  lub gę  
si posessora lub ekonoma. Gdzie się podział sad ojcow ski 
w łasną jego pielęgnowany ręką, gdzie pasieka? W szak  
on to dla swoich dzieci robił i tą błogą w pracy krzepił się  
nadzieją, (idzie lasy, tak diugo hodowane, strzeżone 
wszak nie dla siebie, lecz przyszłego pokolenia, dla dzieci 
dla wnuków— gdzież to w szystko znikło tyle lat pracy, ty ­
le m iłości, ty le nadziei. Cóż my teraz swym dzieciom zo- 
stawim , rubla? nędza to . uścizna, nędzny ślad żywota  
pracy.

L ecz powiecie, co to za skok od sadów, pasiek i t d  
Tak, rzeczyw iście może kto sądził, że tu mówić będę o 
ogrodownictwic, o pszezelnictw ie uczyć jak się sadzą, drze­
wa, szczepią okulizują, jak hodują pszczoły;— będzie czas  
i na to, dzis wziąłem  za tem at obojętność naszą mimo de­
klamacji dla rzeczy najśw iętszych, bojaźń pracy i chęć uni 
knienia jej na każdym kroku. A  to co? gdzie dowód?

Coż to znaczy ten strach paniczny, to noszenie się juz  
wszędzie z posessjam i, te  różne i przeróżne koncepta, np 
połowiczność, aby tylko zwalić gospodarkę z siebie; czyż  
to miłość kraju, chęc podniesienia rolnictwa, pojęcie obo 
wiązków stanu obywatela podobne postępowanie dyktuje 
czyż to nie bojaźń pracy każe się  chw ytac podobnych środ­
ków? i gdzież to owe ofiary, owo poświęcenie, kiedy dla pod­
trzymania sw ego stanow iska społecznego dla podtrzymania 
rolnictwa, dla uchronienia nakoniec od ruiny sw ego w łasne­
go majątku, popracować się nie chce? Coż to za żołnierz 
co z placu ucieka, cóż to za rolnik w łaściciel ziemski, 
który gdy wypadło trochę więcej popracować, pomozolić 
może i pouczyc, rzuca gospodaikę?

N ie mówię ja. tu, aby w cale w posessję m ajątków nie 
wypuszczać, owszem , gdy kto odpowiedniego kapitału nie 
ma, stosow nie do przestrzeni, ten  niech częśc wypuści w
dzierżawę a sam m  pozostałej z odpowiednim kapitałem  
gospodaruje, ale niech się sam od pracy nie uchyla i nie 
przestaje byc obywatelem — rolnikiem, człowiekiem  pracy, 
a zatem produkcyjnym w narodzie, nic zaś pasożytem wio 
skowym , pożywającym na m iejskim  bruku w gnuśności i 
próżnowaniu grosz przez innych zapracowany.

Go się  tycze w ypuszczenia w dzierżawę m ajątków, to 
teraz samo z siebie wynika, że dzierżawy takie, jako  
w obecnym czasie wym agające kapitału nakładowego w iel­
kiego, muszą być długoletnie, a zatem dla gospodarstwa 
korzystne. Terminu te 3-cli i 6-cio letnie, ow e term inaban- 
kruckie z jednej, a znaglające koniecznie dla uniknienia strat 
do mniej rzetelnego postępowania w prowadzeniu gospo­
darstwa z drugiej strony, wiążące ręce stronom obydwóm, 
m uszą ostatecznie u stać . T e to dzierżawy krótkie dopro­
wadziły kraj nasz i rolnictwo do stanu, w jakim się teraz  
znajduje. Dziedzic żadnych powszechnie m etylko m eljo- 
racij aie nawet poprawy budowl. nie przyjmuje, posessor 
też z w łasnej kieszeni robić tego nie może, w ięc łąki za­
rastają, rowy zapiywają, budynki się walą, rola około domu 
gnojona, dalej ostatecznie się wypłania i gospodarstwo upa­
dać musi.

Dziś, wypuszczając m ajątek lub biorąc w dzierżawę naj­
mniej na lat 24, posessor wie co bierze, co włożyć powinien 
w majątek, aby miał dochód, bo gospodarzyć tak jak do dziś 
dnia nie może, bo mu się to nie opłaci; wie że siać na pus- 
tem  polu jak doląd nie można, gdyż robotnik więcejby 
kosztował w czwórnasób co wart plon, w ięc, chętnie od ra­
zu kładzie kapitał, kładzie pracę, bo wie że w  przeciągu  
tylu lat odbierze z procentem. Dziedzic zaś zyskuje na 
tern, że ma już gospodarstwo raz postawione na takiej 
stopie, z której w przyszłości już mu tylko schodzić nie 
dozwalać a ciągle wzrastać będzie, a stąd i odpowiednie 
przynosić korzyści. Taką posessję rozumiem, ale nic krót­
kie termin;1, nie drobienie majątków na m aleństwa, które 
zaw sze będą nędznie gospodarzone, ale co najważniejsza, 
nie zapieranie się stanu obywatela rolnika, tego pierwo­
rodnego syna kraju, dla tego, że się boimy pracy.

T. S.

zw ykłych okaże się dostateczną dla utrzym ania Czytemi 
ludowej, ustanie dla fundatorów obowiązek w iększego pła­
cenia; b) odpowiadanie wszelkim  wymaganiom przyzwoi­
tości.

§ 7. Zarząd czytelni ludowej prowadzi wydział, wię­
kszością głosów ogólnego zgromadzenia na jed en  rok obie­
rany, składający się z pięciu członków, mianowicie: czte­
rech m iejscowych i jeduego zarmejscowego, który podzieli 
między siebie czynności, w szczególności obiera z pomię- 

Z.Y jńcbie prezesa, sekretarza i gospodarza, a którzy po­
winni być członkami miejscowym i.
u .  § W ydział zgromadza się regularnie co m iesiąc, 

a ^ a w o w a n iu , bieżących czynności, atoli może być od 
prezesa Poduig potrzeby częściej zwołanym. Prezes zwo­
łuje m etylko wydział, ale po porozumieniu się z wydzia­
łem, także ogolue zgromadzenia i przewodniczy na posie­
dzeniach. Ogólne zgromadzenie powinno się odbyć przy­
najmniej jedno w  roku, dla odnowienia wydziału i spraw- 
dzenia rachunków. O każdorazowem zgroi iadzeniu ogol- 
nem ma się naprzód dosyć wcześnie w łaściw a władza rzą­
dów i polityczna w Cieszynie zawiadom ić. Sekretarz pro­
wadzi p iotokoly, rachunki i s ta ia  się o porządek w p łace­
niu składek. Gospodarz ma pieczę o wszelkich potrzebach 
Czytelni.

§ 9. Jeżeli jedna trzecia część członków życzy sobie 
odmiany ustaw , wtedy powinno się o tern n apow szechnćai 
zgromadzeniu naradzać. Do uchwały jednak konieczną  
jest obecność potowy członków.

§ 10. W ystąp ien ie  z Czytelni ludowi j  j e s t  każdego cza­
su  wolne, pod w arunk iem , że to  w ystępujący ćw ierćro - 
cznie naprzód ogłosi. ’ ,

§ 11. Gdyby się towarzystwo Czytelni lutow ej rozw ią­
zało, wtedy na posiedzeniu ogólnem ustanow i w iększością  
głosów , na jaki cel swój majątek przeznaczy.

§ 12 W yłączen ie członka z Czytelni ludowej może się  
stac na mocy jednom yślnej uchwały wydziału.

wami
raźnie

sw ego jestestw a,

PR Z U G L ii) PISM  CZASOWYCH.

Gazeta W arszaw ska  (do 2 14 ):
—- P iszą z Cieszyna: Pozwolenie rządowe na otworzenie  

Czytelni ludowej w Cieszynie już zostato udzielonem i w so­
botę, dnia 31 sierpnia po południu o godzinie 3-ej, uroczy­
ście otw artą została w obec licznie zgromadzonej na ten 
cel publiczności. Zanim bliższe podamy szczegóły o tyin 
ważnym zakładzie, oto są ustaw y tejże czytelni:

1. Celem czytelni ludowej je s t  podanie środków ośw ia­
ty dia tutejszej ludności polskiej, z czein ma się łączyć tak­
że uprawa krajowej mowy ; olsklej, oraz obywatelska to- 
warzyskość.

§ 2 .  Środkami do tego ceiu slużącem i są: a) otworze­
nie lokalu stałego, w którym się członkowie schodzą i w któ­
rym przedłożone będą pisma czasow e i książki w języku  
polskim, jakoteż w pokrewnych narzeczach słow iańskich; 
b) rozmowa i zabawy towarzyskie.

§ 3. Fundusz dla u skutecznien .a  tych środków składa  
się: a) ze składek ustanowionych; b) z darów dobrowol­
nych.

§ 4. Członkiem Czytelni ludowej może być każdy, któ­
rego obyw atelskie i moralne usposobienie niesprzeciw ia  
się  poważności tego stow arzyszenia i staje się nim, skoro 
po poprzedniem zgłoszeniu się przez wydział przyjętym zo­
stanie. Członkowie dzielą się na fundatorów i zw ykłych  
członków i są  m iejscowi albo zam iejscowi.

§ 5. Praw a członków są: a) pisin czasow ych i książek  
znajdujących się w Czytelni ludowej używać; b) w lokalu  
Czytelni ludowej się schadzać, stosow nie § 1 wyrażo­
no; c) na posiedzeniach ogólnych g łos zabierać lub ży­
czenia swoje w książce życzebnej wyrażać; d) obcych pi zez 
jeden tydzień do czyteln i wprowadzać. G d yb y  o b ćy  przez 
dłuższy czas do Czytelni chciał uczęśzc/.ać, opłaca m iesię­
czną składkę, wynoszącą dla m iejscowych <0 Kiajcarow,

stac na mocy jednom yślnej uchwały wydziału.
§ 13. W ydział zawiaduje wszystkiem i w ogóle spra- 

Czyteini, wyjąwszy tylko takie, które ustaw ą w y- 
ogólncmu zgromadzeniu są  za: Ir-eżone. W ydział 

zastępuje też Czytelnię w ob ec  władzy i trzecich osób. Do 
prawomocnej uchwały wydziału, potrzebną je s t  bezw zglę­
dna, do uchwały ogólnego zgromadzenia, względna w ię­
kszość gb sów. Mogące wyniknąć sprzeczki rozstrzyga  
sąd polubowny, do którego każda strona o b ie r  i jednego s ę ­
dziego; a ci zgadzają się n i wybór trzeciego, przewodni­
czącego.

§ 14. Zmiany ustaw  Czytelni ludowej niem ogą być bez 
uwiadomienia władzy przedsięwzięte, jako leż rządowi 
wolno każdego czasu w tok spraw Czytelni ludowej w glą- 
dnąć, lub też do tego kom issarza wyznaczyć.

§ 15. Lokal Czytelni ludowej zostaje zw ykle od godzi­
ny tł z rana do 11 w wieczór każdego dnia otwartym .

—  Z artykułu p. J . F . Nowakowskiego p, t. .W y c ie ­
czka do K iakow a, ‘ dowiadujemy się o p n j e k c ie  n o w ej  
ozdoby pomnikowej na W aw elu  w grobach królów polskich  
ku uczczeniu pamięci księcia Józefa Poniatow skiego. K re­
wna bohatera z nad E lstery lir. W ą so w .czo n a , pragnąc 
znajdujący się już pomnik uczynić św ie .n ością  odpowied­
niejszym przedmiotowi, zgłosiła się  z tym projektem do 
Krakowa. W  tym celu , miody artysta-m alarz p. M atej­
ko, kierowany m yślą znakomitego naszego estetyk a Józefa  
Krem cra, wygotował stosowne szkice posągu leżącego i 
insygnjów projektowanych. Spodziewać się  należy, iż 
piękna ta uiyśl uieskończy się na samym projekcie, jak to 
np. stało się pono z pomnikiem Jana Sobieskiego w Sam ­
borzu, a Sarbiewskiego u nas pod W ilnem .

Z Pragi Czeskiej przybyli do W arszaw y p. Em m a­
nuel Towner, współredaktor czeskiej gazety  politycznej 
,Czas,“ bardzo dobrze mówiący i piszący po polsku, oraz 

p. Suchecki, professor uniwersytetu prazkiego. P. S uchec­
kiemu radzibyśmy przypomnieć przeszłoroczną obietnicę 
ułożenia grammatyki języka czeskiego dla Polaków, i pole­
cić jego pamięci chociaż szczupły słow nik czesko-polski 
Podstrańskiego, który dotąd niewydany ma się  znajdować 
w rękopiśmie.

—  P. Józef Rogosz, wydał świeżo we Lw ow ie poemat 
pod nazwą „01ga,“ ze sprzedaży którego autor przezna-

zyl połowę czystego dochodu na fundusz ubogiej młodzie­
ży. Tam że, nakładem autora a w drukarni P illera, w y­
szła  Grammatyka języka polskiego, w skróceniu, dla użyt­
ku sżkół niższych gi onazjalnych i realnych, przez E u ge- 
njusza Ładę Łazow s tiego.

Gazeta Polska  (do 214):
—  W  jednym z poprzednich numerów G. P . wydruko- 

waua była chlubna wzm ianka o p. Czarnomskim z Olgo- 
polskiego, iż potrafi! zjednać przywiązanie ku sobie sw ych  
włościan. Teraz niejaki p. L. wyjechał w G. P. z popraw­
ką—-zgadniejcic, jaką? Oto, że nie w tem leży największa  
zasługa p. Czarnomskiego, iż przywiązał ku sobie włościan, 
ale w tein, iz wyrabiając cu k ier z buraków, „przyczynia  
się gorliw ie do rozwinięcia przemysłu krajowego." T akie  
pochwały muszą mieć źródło nie w cukrze, ale chyba w sy ­
ropie. N ieprzeczym y temu, iż przemysł je s t  ważną, arcy  
ważną rzeczą dla kraju; ale najprzód, są  zadania moralne 
daleko nadeń w yższe, do których i ustalen ie rzetelnych, 
chrześcijańskich stosunków z w łościanam i należy; a po- 
wtóre, ten  który-stara się o dobre wyroby i dla szybszego  
odbytu stanow i za nie ceny umiarkowane (co na cukrze 
u nas się niopraktykuje), służy przede wszy.stkiem w łasne­
mu interesowi, krajowi zaś tylko pośrednio: w ynosić go 
więc z tego tytułu jak  podskarbiego Tyzenhauza, niema za 
co. P . h. swoję pochwalę m usiał pisać gęsiem  piórem, bo 
stalowe przypomniałoby mu, iż nieprodukcyjne zużyw anie 
pióra wyrobu fabrycznego przez panegirystę przemysłu, 
je st  grzechem  przeciw ... katechizmowi przem ysłowem u.

—  Pastorparafji ew angelicko-augsburskiej w W arsza­
w ie, ks. Leopold Otto, wydawać będzie dwa razy na mie­
siąc pismo p. n. Zwiastun E w angieliczuy.

—  Tow arzystw o pożyczkowe dla przem ysłowców mia­
sta Poznania, założone w m ies. maju r. b., z dniem lszym  
września rozpóezęło wydawanie pożyczek zgłaszającym  się  
rzemieślnikom i przemysłowcom polskim. Pożyczki te  je ­
dynie tylko na podniesienie i rozw inięcie przemysłu, któ­
rym się członkowie towarzystwa oddają, używ ane być ma­
ją. Tow arzystw o zbiera głównie fundusze za pomocą sk ła­
dek członków. Prócz tego wolno tow arzystw u zaciągać  
pożyczki od o s ó b  do jego grona n ienalcżących— wszakże za 
nodobne nożyczki, każdy członek podeimiiie so l id a r r

cha, ten je s t  jak obcy ni l , tct\'iąf na, niii cząstki sw eg0 du'  dla m ie j s c o w y c h  20  kr. 
i u czcić św iętych r o o zi m,cv,'.(h z :n d 01 n ̂  uJszaa0w ac , § 6. _ Powinności członków SĄ- a) w p łacen iu  składki

czucia i doktryny nie w ierzę, b ęd zIe T o ^ a w J ^ 1 ązk 0vve u'
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pamiątek, niezdolny po- ( rocznej która wynosi: 1) dla fundatorów fu  zł. ren., 2) d la , szenia tego nieom ieszka.

podobne p o ży czk i, Kazuy czionek podejmuje solidarną odpo­
wiedzialność na summę przez się oznaczoną. Przystąpie­
nie do Tow arzystw a dozwoionem jest każdemu ktokolwiek  
oddaje się lub sprzyja przem ysłowi. Składka każdego człon ­
ka staje się własnością i zwraca w całości występującem u  
ze stowai zy,szenia. Obowiązek wnoszenia dalszych skła­
dek ustaje, gdy summa zebrana od pojedynczego członka 
dochodzi 20-tu talarów. Starający się o pożyczkę: winien  
udowodnić, że  potrzebuje jej jedynie ku podniesieniu sw e-  

procederu, jak niemniej przedstawić dwóch solidarnie 
zan obowiązujących się odpowiadać poręczycieli. Pożyczka  
wraz z procentem w ciągu sześciu  m iesięcy zwróconą być 
winna. Dziś Towarzystwo to liczy już kilkudziesięciu  
członków; spodziewać się należy, że każdy, lepsżego bytu  

rzem ieślniczej pragnący, przystąpić, do stow arzy-

zwykfyeh członków  m ie j s c o w y c h  4 złr., która to składka / — N a posiedzeniu adm nistraeji ogólnej warszawskiego
tylko czlo- ćw ierćrocznie z góry się uiszcza, skoro liczba członków ! T ow arzystw a dobroczynności przyjęto projekt kass

c  i

gro-
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azowych, pod zawiadywaniem Tow arzystw a dobroczynno­
ści, zaprowadzić się mających, a to celem podania nie­
zamożnym, sposobności składania kw ot jak  najdrobniejszych 
i ułatw ienia stosunków z kussą oszczędności pod zarządem 
dyrekcji ubezpieczeń zostającej. Kassy takie m ają być 
zaprowadzone w każdym cyrkule, w miarę uznanej po­
trzeby. Przyjmować one będą bez różnicy w yznania i wie­
ku do tymczasowego zachowywania i następnie przelew a­
nia do kassy Oszczędności od 1 gr. do 29. K assa oszczęd­
ności bowiem dopiero od 1 zip. wnioski przyjmuje. Kassa 
groszowa przy ochronie IX  (pod wezwaniem ks. Baudouina 
sposobem próby przed trzem a tygodniami zaprowadzona) 
dni temu kilka miała 70 uczęstuików, wszystkich składa 
jących 213; zip. 131 wniesiono w tym czasie z tejże kassy 
do kassy  oszczędności, a to na 48 książeczek. L tak 
drobnych składek piękny zaiste rezultat.

—  Pod tytułem  Siebzehn Liebelt'sche ^Siedemnastu 
Libeltczyków ), tak  zw ana „G azeta Krzyżowa*1 pruska 
opowiada historyjkę swojego wynalazku, również prawdzi­
w ą jak  te, którem i nas niejeden raz już karm iła. Oto jak  
się rzecz ma według N . P r. Z .. W7 Królestwie miało tak 
dalece zabraknąć nauczycieli, szczególniej do języka łac iń ­
skiego, że zażądano ich z Galicji i W . Ks. Poznańskiego, 
jako  obeznanych dobrze z polszczyzną. Dotąd niema nic 
zdrożnego, ani nieprawdopodobnego, ale dalej rzecz przy­
biera fizjonomję śmieszną. Zgadniejcie kto naprzykład, 
podjął się dostawy hurtownej nauczycieli łaciny do Króle­
s tw a?  Oto, jak  się w yraża „Krzyżowa gazeta** niejaki 
Liebelł, i razem przywiózł ich tu  siedmnastu. Cyfra naw et 
stoi w y raźn ie ! „Ga eta Krzyżowa** domyśla s i ę , żc ten 
Liebelt, może być owym z Poznańskiego Liebeltem, którego 
nie lubi i na ten  rachunek pozwala sobie osobliwszych 
proroctw  i dobroczynnych rad. Co za tro sk liw ość! Jak ie  
dobre c h ę c i! N . P . Ztg. powinna by wiedzieć, że pewien  
Liebelt, je s t jednym z najznakom itszych pisarzy naszych, 
o którym niewolno się w tak  lekceważący sposób wyrażać, 
jak  ona. Mówiąc o niemieckich pisarzach, my nie odzywa­
my się nigdy z taką lekkością.

—  Piszą z Suw ałk d. 26 sierpnia: Przed kilku dniami 
na polach do m iasta naszego należących, dostrzeżono zna­
czną ilość wędrownej szarańczy kolom szarawego, zielono- 
pancernej, od 2 do 3 cali długości mającej. Szarańcza ta  
w szak że , przynajm niej dotąd , znacznej szkody w polu 
niezrządziła. U cierpiały wprawdzie cokolwiek niwy późno 
obsiane; lecz zdaje się, iż na tern klęska się zakończy. 
Zimne wieczory i poranki brzydkiemu temu owadowi długo 
cieszyć się życiem nie pozwolą.

— Jeden z młodych pracowników w lipskiej księgarni 
B rockhausa, układa katalog ogólny książek polskich d ru ­
kowanych od r. 1850 po rok 1800 włącznie, z oznaczeniem 
orm atu, miejsca i roku wyjścia, nakładcy, ceny pierwot-

c - ’ r01|’aZi f  zacll0vvaaiem podziału naukowego książek. 
Npts taki lubo częściowy, bardzo je s t pożądanym.

WODY M IN ER A LN E BIRSZTA Ń SK IE.
Tegoroczny kurs kąpieli skończył się w B irsztanach 

dnia 26 sierpnia. Zjazd chorych był uiemniejszym od ro ­
ku przeszłego, w ogóle było do dwiestu familij, a lubo mniej 
zamożnych jak  roku przeszłego, ale za to daleko więcej 
prawdziwie chorych, którzy bardzo błogich doświadczyli 
skutków, mianowicie w chorobach skrofulicznych, reum a­
tycznych, artrylyeznyeh, w rozmaitych obrzękłościach 
zatkaniach, szczególniej zaś w rozmaitego rodzaju wysyp­
kach, liszajach i kamieniach nerkowych. W anien wy­
brano przeszło 7,500 dla osób dorodnych i dzieci, w tej licz­
bie bezpłatnie dla biednych udzielono do 500 wanien.W  tym 
roku zaprowadzone dusze (douches) przy wannach w wielu 
szczególnych cierpieniach byty z dobrym skutkiem używane

Świetnego u wód doznał powodzenia pan Nownński a rty ­
sta , który swojem: wieczorami dramalycznemi i prawdzi- 
wi Pięknym swoim talentem  deklam atorskim , dla wielu 
sprawił rzeczyw istą przyjemność i mógł siedm razy wy­
stąpić przed publicznością zawsze z rówmem powodze­
niem.

B irszlany corocznie przychodzą do większego porzą- 
ku> mają już od lat trzech bardzo porządną aptekę pana 

Prowizora Ginoffa, sław iącą się akuratnością; corocznie 
prow adzonego umyślnie piekarza, tra k tje r  i sklep nie- 
JJPjcie potrzebnych towarów dla 

kym roku kościol

tylko pojedynczy rolnik, ale całe nawet k ra je  staw'ałyby- 
się straszną  ofiarą zemsty. Ileż dzisiaj znaleźć na to 
przykładów, jeżeli zajrzeć w dzieje przeszłe doczesności- 
Tam  powiedzą, że . rolnictwo nie dla tych co szukają 
z niego osobistości. Żalić się będą tam, ale tylko na błę­
dy swoje, z osobistości względnej dokonane. Biada, woła­
ją , temu, ktoby się złudził osobistością taką! Gala docze­
sność jego jedynie się poświęca na to, ażeby osobistość isto­
ty swojej ujarzmić i skazić i być nawzajem samemu na 
wieczną walkę z sw ą osobistością skazanym. Tam niedo­
la jego zmierzona będzie niedolą skutków, z dopełnionej 
osobistości względnej. Jeżeli rolnictwo nie dla takich, strzeż 
się zatem każdy osobistości z rolnictwa, czyli roli swojej: 
ona bowiem pełza tylko w tej strasznej postaci, która cho­
robą i śm iercią się zowie.

W ytknąw szy owe wyżej zasady rolnictw a w ogólności, 
zajmiemy się odtąd uw agą nieco o stanie rolnictwa naszego,
0 rolnictw ie Żmudzi.

P rzestrzeń, k tórą  obecnie Źmudzini zaludniają, ze 
wszech m iar nie je s t  k ra in ą  potępienia, dokąd wyrokiem 
losu, pomimo pracy, bylibyśmy na wieczny glod ska­
zani, gdzie z mozołu rąk  naszych widzielibyśmy same tylko 
ciernie i głogi. O nie! ona zarówno, jak  i wszystkie okoli­
ce tejże strefy ziemi, je s t  dosyć piękną, obfitą, bogatą, 
ale niestety!

G ilz ie  z iem ia  b ogata , ob fita ,
T am  ty lk o  b ezczyn n ość  rozk w ita ,

G ilz ie  ży je  d o s ta te k  w szelak i:
T am  lu d z ie  n a jw ięc ć j jiróżniaki.

Obfitując we wszystko, nieznali nasi przodkowie po­
trzeby, któraby ich nagliła do silnych i ustawicznych prac, 
do wynajdywania i wprowadzania nowości w odmienieniu 
pierwotnego stanu rolnictwa; bo ziemia, k tó rą  wyrabiali, 
zaledwie zgliszczem z lasów opędzona, nadto im wszystkie­
go dostarczała. L takiego to stanu rzeczy w rolnictwie 
naszem się wyrodziły:

a) skłonność do bezczynności i próżnowania,
b) ślepe i niewolnicze we wszystkiem przodków swoich 

naśladowanie;
c) niedbałość o stan  rolnictw a jako  też i o rolniczy, i
d) chciwość zys;ku z roli, zrodzona i pobudzana co raz 

upadającą roślinnością.
Zaiste! Czego po takim celu i dążności rolnika rolni­

ctwo nasze spodziewać się może? Jakaż  nadzieja roli, 
k tórą chciwce usiłują obiema obdarć rękami? Rola tam, 
ja k  tkliw a m atka czując pożerający głod dziecięcia, da­
remnie się wysila, daremnie z głębi wnętrzości swoich wy­
wołuje ostatnią wilgoć roślinności, ażeby tych nieczułych 
łupieżców nasycić, uspokoić; ale oni nigdy się nienasycą,
1 jak  zwierz zgłodniały, co raz  to chciwiej, co raz to wście­
klej szarpać i obdzierać nieprzestauą, aż w duszach ich ten 
ogień piekielny chciwości niezagaśnie.

odwiedzających wody 
staraniem  miejscowego proboszcza

nie Polnocy l,ol)°żnych parafjan, w ew nątrz został znacz­
nie °Z bionym ku chwale Boga. W znoszące się corocz- 
i vv !i0We.(' 0Illl' i  ku wygodzie przyjezdnych i coraz tańsze 

y&odniejsze życie, przy tak  zbawiennych i silnych skut- 
ach oraz obfitości wody w źródłach, wiele na przyszłość 

dla B irsztan obiecują; życzyćby tylko należało, aby się po­
starano o więcej cienia przy źródłach, albo przynajmniej 
o galerję dla picia wody w upały lub w czasie deszczu.

Anicety Renjer.

N i e c o  o R o l n i c t w i e
Każdy, co ziemię na zasiew ziaren człowiekowi na po- 

Jr ł|i potrzebnych wyrabia, zowie się rolnikiem, wyrabia-
do tog0 zjemja i*0ią czynność zaś takow a rol­

nictwem .
Rolnictwo, jako  każda w przyrodzeniu przedmioto- 

°sc posiada w łaściwą sobie prawidłowość i doświad­
czenie, czyli teorję i praktykę, o sile których ono się  
rozwija.

Rolnictwo niejest to skutek i wynik dowolnych władz 
człowieka, jak np. polityka, filozotja, teologja i t u ale 
tylko treściwo konieczności bytu jego; bo ono n ie '/z a d o ­
wolenia popędu dążności władz, ale z niezbędnej n o tr /e -  
by wynalezienia pożywnośei czyli karm u wynikło R żeli 
z tego względu rolnictwo je s t treściwem  konieczności to 
die prawidłowością, ale uoswiadczeniem ono się rozw iiić 
tylko mogłe; bo rolnik, pędzony potrzebą życia, musiał 
w§ oddać pracy tylko fizycznej, której rozm aite odcienia 
w ystarczały czynności jego na każdą czasowość, co wła- 
f " le ' stanowi główną treść  dążności jego fizycznćj, a 
n ro fl101- ^ nt^ ' N h'gorszm y'się zatćm, jeżeli piawidłowość 
doskon-,V ‘US/f-j  n1flje s t  jeszcze posunięta do teg o  stopnia
doskonałości, jakim  Si0 
rolnictwem pracujący6 
im przyświeca.

Rolni two

dzisiaj chlubią mędrkowie, poza 
niezazdrośćmy tcg° blasku, ktoiy

m < w  i • . j ako P o d m io t, o którym mnie 
tylko „ . ł1 0Z*’ w .scislem znaczeniu wyrazu 

Przygotowanie roli do plonu w najwyższym

tu właśnie 
tego, je s t

roślinności”  ' uu 1’IUI1U w lulJw y/.^ym  stopniu

dnie^by GV I,lla*0 odpowiadać celowi swojemu, niezbę- 
je s t  związ.IUSi’ | azeby rolnik, z którym rolnictwo najbliżej

 ̂ nS alc,żny °d wszelkiego wpływu obcej władzy, szu- 

b) żadnyin ° Sobistof;ci’

Błędy w' rolnictwie naszem popełniane, są skutkiem 
ciemności i niewyrozumienia rolnika tak powołania swoje­
go, jako też i istoty rolnictw a. M ając na celu osobistość 
tylko względną, bezwarunkowo liczy się on egzekutorem 
zysku. Dla takich i rola i rolnictwo je s t tylko skutko­
wym przedmiotem. O nie! one są czemś innem, wcale 
innem i wyższem. Ja k  w iara życia po każdym człowie­
ku zaparcia się doczesności, tak  rolnictwo, po każdym rol­
niku zaparcia się osobistości wymaga i dla tego rolnictwo 
powiada: nietroszcz się każdy o plon roli twojej, ale przy­
gotowuj do plonu rolę twoję: albowiem plon roli twojej za­
mieszka tam tylko, gdzie nie chwast, ani ostu ziele, ale ob- 
fitość plenności przebywa.

Jedynie z chciwości zysku z roli u nas się wyrodził 
błąd, błąd wielce ważny i powszechny, którym jest: nad­
miar zwiększania wysiewu, w stosunku zasilania i wy­
czerpywania siły roślinnej z roli, czyli że niema u nas oglę­
dności w zachowaniu siły roślinności. T a ułomność popeł­
niana je s t straszną gorączką roli i jak  rdza co kruszec to­
czy, tak ona wszystko niszczy i pożera. Energiczny rol­
nik dąsa się ze środkami o uleczenie roli swojej, skoro spo­
strzeże, że do niej już się wkrada choroba jak aś . N ie- 
pojmując onej, to za to, to za owo na oślep się chwyta, 
przebiega rozmaite koleje próby, a kiedy żadna mu się 
nieuda, tracąc nadzieję na wszystko, opuści strudzony 
ręce i ja k  niew inna ofiara oddaje się woli przeznacze­
nia. T aką chorobą roli zwykle u nas bywa brak owej 
oględności.

Ażeby temu zaradzić, wyłożę tu  sposób zachowania na­
leżytego stosunku, który dosyć jasny  i prosty. W ziąść  pe­
wną przestrzeń ziemi np. morg jeden, wyliczyć wiele on po­
trzebuje produktów zasiłków, na dostateczne ugnojenie 
i tę ilość zastosować do ilości bydląt, które kałem swo­
im, przy dostatecznem pościełaniu, takow ą ilość zasiłku 
przygnoić mogą. Słoma wydana przez rolą w żaden sposób 
za produkt karmowy liczyć się niemoże, a użyta być musi 
tylko na pościalkę bydląt karmowych; bo rola wydając 
plon o tyle się wysila ile go wydaje, ażeby wrócić znowu 
tę siłę, k tórą  wydając plon u trac ić  musiała, oddać jej 
trzeba wszystko, co tylko wydala. Ale gdy z wydanego 
plonu bezwarunkowo wyłączamy zboże, to i słoma ta, 
użyta za pościalkę, już  niew ystarczy, o w artość w yłą­
czonego zboża, do zachowania stosunku tego, a  potrzebuje 
drugie tyle, a może i więcej na to sity wartości swojej. 
Tą w artością je s t  i być powinien wszelki pokarm, użyty 
na przekarm ienie ilości bydląt co kałem  przygnoilyby ową 
ilość przez rolę wydanej a na pościalkę użytej słomy. W sto­
sunku rozchodowania, jeżeli którego produktu zabrakłoby, 
brakujący zwiększać o tyle, ażeby oba wzajemnie sobie wy­
starczały  na czas karmowy. Takow e sprzężenie produ­
któw tych, będzie właśnie symetrycznym stanem , czyli 
momentem równowagi między zasilaniem a wyczerpy­
waniem siły roślinności z roli.

Stopień zasilania roli, nietylko u nas, ale i wszędzie, 
gdzie tego rola wymaga rozumieć trzeba najwyższy: od te ­
go bowiem cały plon roli zależy. O tern najłatw iej każdy 
przekonać się może, skoro zechce zajrzeć w klos zboża 
czczej a obfitej roli. W  stosunku różnicy tej sasilać i ro­
ty; zasilać najw ięcej bo najmniej siać się będzie, a na j­
mniej zasiewać, ażeby najwięcej się zbierało.

Zasilanie roli liczy się u nas za najlepszą dźwignię rolni-
być może 

■jscowośoi 
,x, v - - obotnika

° ~ ^ w i a m  uwag m oich’ na” przyszłość, jeżeli to 
się okaże byc potrzelmem. A. D o w k o  n t.

Pan Giraud zagaił posiedzenie iflugą przemową powsze­
dniej formy, w końcu oświadczył, że T h iers  ufundował 
nową nagrodę, której warunki oznaczy akadem ja F rancuz­
ka. N agi oda ta, dodał, będzie korzystną dla lite ra tu ry  
historycznej, oraz uwieczni pawięć nadzwyczajnej nagro­
dy Otrzymanej przez au tora  Historji Konsulatu i Cesar­
stwa.

N astępnie odczytano raport z konkursu nagrody lin­
gw istycznej, ufundowanej przez Volney’a.

Komissja, ogłaszając konkurs na rok 1861, zapowie­
działa, że udaruje medalem złotym w artości 1200 franków, 
au to ra  najlepszej Ftlologji Porównawczej. W  skutek te ­
go ogłoszenia, nadesłano akadem ji dziewięć dzieł druko­
wanych lub pisanych; ty tu ły  ich następujące:

„U eber die nabathaischen Inscln iften  von P e tra  Jlau- 
rau, Yornehmlich derSinai-H albinsel, und ueber die Munr- 
L egenden n abathaischer Kóuige.** przez pana Levy.

„M anuskrypt pictograficzny A m erykański,“ poprzedzo­
ny rozpraw ą „o Ideografji skór-czerwonvch 
dza Domenech.

„H istorja  języka  Normandzkiego, Angielskiego i F ran - 
cuzkiego** przez pana L e R ericher, professora retoryki.

„ Wy k a z  znaków  num erow ania, używanych przez ludy 
wschodnie starożytne i nowoczesne** przez pana Pihan, 
prota typogralji W schodniej w d rukarn i cesarskiej.

„Altabet powszechny, w ysnuty z mechanizmu słow a.“ 
„R estytucja aliabetu pierwotnego**— rękopis in f przez 
pana Fournery .

„Origines Europeae. Die Alten V oelker Europas** etc. 
przez pana Diefenbach.

„E ssai sur la langue Chiuoise** przez Leona Rośny.
„P ierw sza część prób gram atyki elem entarnej tM alaj- 

skiej; z dołączeniem słow nika wyrazów M alajskich zfran- 
cuziałych** przez pana M arre.

„Die Transcription des persischen A lphabetes 
doktora H. Barb.

W ym ieniwszy tytuły, spraw ozdaw ca powiedział, że 
kilka z powyższych dzieł napisano z wielką znajom ością 
przedmiotu— żadne jednak zdaniem komissji nie odpowie­
działo wszystkim warunkom potrzebnym do otrzym ania 
nagrody.

zachęty panu Bi han,

w

ńziedzi "  ^  wein ubocznej władzy nie obwarowanym * 

\ y  wszelkiej osobistości względnej.
^ c y C *  własności, i

Właśnie w ęgielna treść i....: i , '*uouic ivygmiua uc»c i zasada lo lnictw a 
tći „In ^ Z01'n' (‘jKzern znaczeniu. Nikt  w niczem treści 
żale-' 0<1,nicnił * nigdy nic odmieni; ona bowiem nie- 
r z a / -  C<- *!^u względnego, warunkowego, a sama nim się 

duzi, i jeżeli który targnął by się na rząd lakowy, nie-

K URJERA W IL E Ń SK IE G O .

7 września.
W  końcu ubiegłego m iesiąca odbyło się w pałacu Ma- 

zarina publiczne posiedzenie pięciu akadem ij. Prezydo- 
wał pan Giraud, prezes akademji nauk moralnych i poli­
tycznych, w assystencji PP- ydlem am , Moht, Milne-E<l- 
wards, Rober i M ignet, wysłańców akademji F ran cu zk i ej, 
akadem ji napisów, nauk, sztuk pięknych, oraz nauk mo­
ralnych i politycznych.

Komissja szczególniejszą uwagę zwróciła na „E ssai hi- 
storique sur la langue Chiuoise** dzieło młodego pisarza 
pełnego nadziei, pana de Rośny, i przyznała mu summę 
1200 franków, ażeby mógł dokończyć rozpoczętą pracę.

B ardzo  zaszczytny  wzm iankę dostał pan Dielenbach. 
W zm ianki zaszczytne otrzymali pp. Levy, L e  R ericher i 
Barb. Nadto, kom issja dała 500  fr. 
za jego  wykaz znaków numerowania.

M edal złoty w artości 1200 lranków , lego roku nie 
przyznany nikomu, otrzyma na konkursie 1862 roku, autor 
najlepszej Ftlologji porównawczej. P raca  musi hyc doko­
nana na wzór studjów zrobionych w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu, w językach rzym skich i germ ańskich. Analiza 
porównawcza dwóch narzeczów — oraz rozbiór całej jednej 
rodziny języków, będą również do konkursu przyjęte.

Po odczytaniu raportu  z konkursów, zabrał głos wice­
hrabia Rouge, członek akadem ji napisów, i odczytał spra­
wozdanie z poszukiwań podziemnych dokonywanych 
w Egipcie z rozkazu Vice-króla.

Po panu R ouge , pan Petito t członek akademji sztuk 
pięknych w sposob zajmujący zastanaw iał się nad epoka­
mi życia ludzkiego w stosunku do sztuk plastycznych.

N astępnie astronom  Babinet odczyta! k ilka notal na­
ukowych dotyczących świeżych fenomenów firm am entu.

N akoniec pan V iennet odczytał kilka swych bajeczek. 
Dowcipna tresc niektórych przyjemnie rozw eseliła zgro­
madzenie nieco znużone zbyt suchą osnową sprawozdań 
naukowych.

Doroczne posiedzenie akademji F rancuzkiej, dzień wy­
znaczony na nagradzanie cnoty i literatury , przeszedł 
mniej gw arnie i mniej uroczyście. Lawy publiczności 
były puste, a w sankluarjum  rozdawać nagrody przyszli 
tylko prezes i sekre tarz  wieczysty. R eszta akademików 
odznaczała się nieobecnością. Pod koniec posiedzenia zja­
wiło się wprawdzie kilku, ale tylko na chwilę i pan Saint- 
Beuve naw et nie usiadł, tak  mu pilno było odejść; dru­

gi członek przyszedł tylko przespać się trochę, bo zale­
dwie usiadł, zasnął snem sprawiedliwego; jeden tylko Ju les 
Saudeau dotrwał przykładnie od początku do końca z o- 
tw artem i oczyma i niby natężonym słuchem . A trudno 
było tej sztnki dokazać, bo upał doskwierał ognisty... atmo­
sfera w sali tak  była senna, ze najciekawsi słuchacze z tru ­
dnością opierali się morfeuszowi.

Glos pana Villemain wyciągnął wreszcie zgromadzenie 
z letargu. Mow7a jego ja k  zwykle płynna, kw iecista i 
szczypiąca, ja k  prąd świeżego w iatru  ocuciła najospalsze 
głowy. Szanowny sekre tarz  akadem ji zdawał raport 
z rozdanych literatom  nagród.

P ierw szą nagrodę Montyoua dostała książka pana L e­
vesque, pod napisem „ La Science du B eau ."  Tytuł uiebar- 
dzo wydał nam się tralny: poczucie piękna je s t darem , nie 
nauką. Nie za pomocą nauki F id jasz  tworzył swe bogi 
i nie przez naukę również Rafael dójrzal swoje madonny. 
Cyceron powiada, że kiedy F idjasz rzeźbił Jow isza lub 
M inerwę „oboje w głowie jego byli i za rękę go wiedli.** 
M alując G alateę, Rafael pisał: „Kopjuję ideal, który mam 
w duszy.“ „T eorja  piękna, to n a tu ra  widziana okiem idea 
a lu“ powiedział Hugo; wszyscy sztukm istrze, zgadzając 
się z nim na to, tw ierdzą że pojęcie piękna objawione być 
tylko może a  nie nauczone. Cóżkolwiek bądz, akadem ja 
m ająca inne w tym względzie pojęcia, ukoronow ała naukę 
piękna.

N astępnie nagrodzono pana A lfreda M izieros, za książ 
kę pod tytułem  „ Szeksp ir, jego dzieta i kry tycy ."  T u  nam 
także trudno podzielić zdanie L au reata . Twierdzi on, że 
Szekspir zawsze samego siebie malował. To fałsz. K arły 
tylko zawsze i wszędzie siebie widzą. Genjusze przez 
intuicją odgadują charak tery  drugich, nic kopjują siebie, 
ale czerpią z całej ludzkości, w której sercu ja k  w otw ar­
tej czy tają  księdze.

Z kolei, pan B audrillart dostał nagrodę za dzieło pod 
napisem: “O stosunku moralności do ekonomji politycznej."

Z araz po tem, akadem ja, bojąc się znowu na zarzut 
zbytniej powagi zasłużyć, nagrodziła poemat pana M istral, 
pod tytułem  Mereio, napisany w prow ansalskiem  narzeczu. 
P an  Villemain tak wymotywowal tę niespodziewaną łaska­
wość akademji. „Poem at ułożony w południowem narze­
czu, opisujący językiem  ludowym poświęcenie dziewicy, 
m usiał pozyskać uznanie nasze. Naiwność tekstu , obra­
zy natury , ta  cudna, ziemia cudniejszem jeszcze oświecona 
niebem, malowidło kraj-obrazu nie zm ieniające się ja k  
ludzkie pojęcia, tak ie  rzeczy i w naszych czasach mogą 
dać urok poezji... Owiani jej czarem , dajemy najśw ieższa 
naszą palmę Mistralowi.**

Następnie nagrodzono „ G azidę“ powieść K anadyjska
S k f S Ł ^  dziecinny" ładną, rym owaną

1  u 0na; d o n i e c  „m iło s ie rd z ie m  
zręcznie dla m itrow anvch
sporządzony kom plem ent .

Nagi oda G oberta

wodzą, że nieśm iertelni zarówno i w surowości i w pobłaża­
niu gustują, że byle dobrze napisana, czy to będzie oda dć 
P iłata, czy do Heroda, przykiasną i ukoronują, zostaw ia­
ją c  motłochowi obstaw anie za ja k ą ś  tam bezwzględną 
prawdą.

Villemain mówił długo, i sam się bawił i nie znudził 
nikogo. Po nim Henryk B ornier odczytał swój piękny 
wiersz pod tytułem „1’Isthm e de Suez“ który otrzymał 
nagrodę poezji. Poemat ten w art dobrego tłum acza, tak  
je s t  niepospolity, a mianowicie ta k  nową m yślą nat­
chniony.

W  końcu, Laprade, członek akademji, odczytał sp ra­
wozdanie z nagród rozdanych cnocie. Raport był redago­
wany z serdecznością szczerą, cechującą w szystkie utw ory 
au to ra  Psalmów. Oto w7 jak i sposób go rozpoczął:

„Kiedy Montyon zażądał od akademji, żeby prócz ta len tu  
nagradzała także cnoty, natchnęło go sprawiedliwe poczu- 
cie posłannictw a lite ra tu ry ; prosty, dobroczynny człowiek, 

— przez księ- i dopełnił mądre dzieło wielkiego męża stanu , który założył 
akademją. Obowiązek przestrzegania czystości języka, 
wkłada również obowiązek czuw ania nad czystością my­
śli. Któżby się podjął napisać h isto rją  słów, nie dotkną­
wszy historji dusz; nie wglądając w wypadki dające sło­
wom ich rzeczywiste znaczenie! W e wszystkich wie.kich 
zgromadzeniach gdzie czczono wymowę, od czasu walk 
Agory i Forum , aż do naszych spokojnych posiedzeń, dla 
tego tak  wysoko ceniono sztukę mówienia dobrze, iż była 
w7 ścisłym zwóązku z chęcią czynienia dobrze.** i t. d.

Mowę swoją Laprade zakończył przytoczeniem listu 
który w7 roku 1782 p isał do akademji najhojniejszy wyna- 
grodziciel cnoty, radca stanu, i kanclerz, Montyon. Po­
czątek tego listu brzmi ja k  następuje.

„Panowie? W szystkie rodzaje talentu  dostają nagrodę, 
tylko cnota jej niema. Gdyby obyczaje były czyste, a du­
sze wyższe, zadowolenie wew nętrzne z dokonanego dobra, 
byłoby dostateczną nagrodą za ofiarę jakiej wymaga cnota. 
Ale dla większej liczby ludzi potrzeba innej nagrody; trze­
ba, żeby chwalebny czyn był chwalony. Pochwały te były 
pierwszym przedmiotem literatury; i w istocie, je s tto  naj- 
zaszczytniejsza funkcja genjuszu.

„Akadem ja zbliżyła się do tego zwyczaju starożytnego, 
proponując wymowie powszechnej,panegiryk Sullego.Agues- 
seau, Fenelona, C atinata i innych wielkich mężów. Ale 
w narodzie je s t tylko m ała liczba takich, którychby czyny 
mialy ch a rak te r sławny. Cnoty ludu przechodzą nie po­
strzeżone, nie znane. W yprowadzić te cnoty z ciemno­
ści, je s tto  nagrodzić je  i rzucić na św iat nasienie dobrych 
obyczajów.

;,Przejęty tą  prawdą niżej podpisany obywatel, prosi 
akademji, żeby przyjęła fundacją nagrody, której przedmiot 
i w arunki następujące.

1. Akadem ja co rok na swem publicznem posiedzeniu 
będzie odczytywała przemowę zaw ierającą pochwałę cno­
tliwego uczynku.

2. Sprawca szlachetnego czynu, mężczyzna czy kobie­
ta, nie będzie mógł być wzięty z klassy wyższej nad mie­
szczańską, pożądanem jest, żeby był wybrany z najniższej 
w arstw y społecznej.“ i t. d.

N a ostatuiem  posiedzeniu akadem ja nagradzała samych 
wyrobników. Przyłączenie Sabaudji dodało je j jednego 
laureata. Rozdano kilkadziesiąt tysięcy i powiedziano 
wiele słów pięknych; jednak, mimowolnie nastręczała  się 
myśl, czy te  nagrody rozdane dwudziestu  cnotliwym, nie

przez

dobroczyńców
Paryżu, 

przez Lecom ta

L itera tury Francuzkiej. Dwa teJ dzieła przeczące s 
\\ zajemnie, uwieńczone przez akademją jednocześnie,

Tiinrim i ; -------- P°dzieloną została pomiędzy pana
, , . ruzęz; pierw szy został nagrodzony za Htsto- 

°8ci rdigiini>j we Francji;*‘ dragi za „Htetorje

ubliżają milionom dusz prawych, które żyją i czynią dobrze, 
w tej Chrystusowej F ranc ji. Rzadko tu  spotkać można czło­
wieka, któryby dobrowolnie lub z musu, nie pełnił obowią­
zków swoich ja k  należy, cnota aie je s t we F rancji fenome­
nem, ale bardzo powszedniem zjawiskiem. N agradzanie je j 
tedy, mnićj tu jeszcze ma sensu niż gdziekolwiek bądź. 
Filozotja poliiyczna protestuje przeciw nagrodzeniu cuoty 
bo ogłoszenie dwudziestu poświęceń godnych nagrody, nie 
n oże przeciwważyć ogłoszeń zbrodni sądzonych przez trybu­
nały. Filozofja religijna, tą  razą z polityczną zgodna, nie chce 
również, żeby ludzka nagroda staw ała pomiędzy cnotą a Bo­
giem.

W iele by o tem było mówić, aie do porządku wołają 
kronikarza czytelnicy. N ie zapuszczając się więc dalej 
w sfery transcendentalne, wracam  do P aryża z innej 
strony.

Podobnie ja k  w n  ku 1859, w ystaw ą fotografji była 
otw arta obok wystawy obrazów w P ałacu  przemysłowym, 
i cały miesiąc dlużćj trw ała  od tej ostatniej. Nie nmićj 
liczna t d poprzedniej, dowodziła ogromnego postępu w udo­
skonaleniu dawnych sposobów działania, oraz wiele no­
wych złożyła próbek. Powszechna piękność odbicia, ude­
rza ła  zaraz na wstępie. T em u dwa lata, dobre odbicie 
było wyjątkiem, dziś je s t  regułą  powszechną.

Długo zaprzeczano fotografji zalet artystycznych, teraz 
jednak  coraz ogólniejszem staje się tw ierdzenie, że Camera 
obscura je s t  tem w ręku fotografa, czem ćłuto łub pędzel 
w ręku  artysty . U. żucie i ta len t, objawia się równie za 
pomocą przyrządu D agucrra, ja k  zwykłych sztuki p lasty­
cznej narzędzi. Patrząc na lotogralje zdjęte przez ludzi 
rozmaitych narodów, można również ja k  na w ystaw ie ry ­
sunków, odróżnić szkoły, a naw et kraje: Anglik w swoich 
a F rancuz w swoich najwyraźniej przebija. Lepiej niż 
gdziekolwiek, można się o tem  przekonać na expozyeji.

Pomiędzy wystawiońemi nowościami, najwięcej uderza­
j ą  odbicia wielkie D elesserta. Fotografjc ludzi i koni na­
turalnej wielkości, oddane z dokładnością mikroskopiczną, 
w osłupienie w trąeaią widzów. Ogromne te odbicia otrzy­
mują się za pomocą czarnoksięskiej latarni, nie z na tury , 
ale z małych fotogralij.

P  erwszy Bertsch, z pomocą soczewek pow iększają­
cych, odbił powiększone na papierze m aleńkie żyjątka 
królestw a przyrody. Naśladując jego metodę, spróbowa­
no najprzód powiększać portrety; pienysze próby nie udały 
się wcale: dostarczyły tylko zarysów, k tóre musiały być 
dopełnione przez malarzy. Dopiero w tym roku, dzięki 
ciągłym poszukiwaniom francużkfegó tow arzystw a foto­
graficznego, sposób pow iększania wszedł na 'drogę pewną 
i dostarczył wiele obiecujących próbek.

W ystaw a pana B ertsch , k tó ry  nad wieikiemi odbicia­
mi pozawieszał m ale ich wzory, najlepiej cały proceder 
powiększania objaśnia.

W edle zwykłej metody, fotograf o t r z y m a w s z y  na szkle 
odbicie negatywne, na którem jasne części przedmiotu od­
dane czarno, a czarne biało. Kładzie na to szkló, kaw a­
łek papieru pozytywnego, czułego ńa swiatfo, i W ystawia 
8° Dtzeui na  działanie światła. W teri sposób Otrzymane 
odbicia, są zupełnie takie j a k  wzór na szkle odbity, i ta ­
kiej że wielkości. , , • , ,

Ale, jeżeli z a m i a s t  tak dztatac, postawiemy w otwo­
rze Camery o b sc u ry  pow iększającą soczewkę, a  za nią 
szkiełko ze z w y c z a jn e m  odbiciem, promienie św ia tła  prze­
świecające je, utwoizą odbicie powiększone i rzucą takowe
n a  z d a l e k a  stojący e k ian, który je  powiększać będzie lob 
■jmniriszać, w miarę swej od Cameru odlea-W,.', i>ypJi na

sobie
akademją jednocześnie, do-

zmniejszac, w; uiiatę owej uu Camery odległości. Jeżeli na 
ten ekran wielkości obrusa, położymy papier p o zy ty w y , 
czuły, wizerunek ustali się na nim ja k  w zwyczajnym dzia- 
tanm fotograficznego przyrządu.

Takim sposobem robią się owe wielkie fotografje do­
kładnością sw7oją zdumiewające.

Osoby, których ta kw estja  bliżej obchodzi, znajdą ob-
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szerniejsze szczegóły wynalazku w Miesięczniku Francuz- 
kiego Towarzystwa Fotograficznego.

Odbicia D elessertĄ  nader są pożyteczne dla artystów . 
Mianowicie portrecistom wynalazek jego niezmiernie uła­
tw ia  robotę: zamiast gonie przez miesiąc za zniecierpli­
wionym wzorem, m alarz może mieć przed oczyma dosko­
nale  a  nie ruchome odbicie w pozie pożądanej. Nadto, ma 
najwierniejsze oddanie ubioru. Jak że  żywo taka  fotogra­
f a  oddaje draperje! poznasz na niej, po ile płacono gatu­
nek m aterji z której suknia uszyta. Są to już nie obrazy, 
ale życie, w całej swej przecudnej lub brutalnej nagości. 
Co za skarb dla m alarza, naprzyklad, grupa psów, przedsta­
wiana przez D elessert’a  w naturalnej wielkości, złapana, 
że tak powiem, na gorącym nczynku. Kto nie widział, wy 
obrazie sobie nie potrafi takiego ru ch u  na papierze.

Fo tografje  hrabiego Aguado zwyczajnych rozmiarów 
odznaczały się nadzwyczajną czystością odbicia i a rtysty  
cznyin uaiadem . Prócz ludzi, przedstaw ił mnóstwo zwie­
rzą t, co dowodzi wielkiej biegłości działania, Nie mało 
potrzeba zręczności, zeby tak złapać w Jot postawę zwierzę­
cia, me dającego namówić się do pozowania. Odbite przez 
pana Aguado całe uprzęże wołow i koni w pięknym k ra j­
obrazie, mogą hłużyc za wzory najpierwszym malarzom 
zw ierząt: Kozie Koukeur i Troyonowi.

P an  Grangedor zrobił ważne dla nauki rysunku zasto­
sowanie z powiększenia fotografji. Przekopjował on tym 
sposooem w szystkie arcydzieła rzeźby, przyjęte za wzory 
w szkołach rysunków . P a trząc  na jego św ietną wystawę 
posągow, każdy cieszyć się musi, żo zastąpią nieudolne 
n tograije , w które  w patrując się, uczniowie od kolebki 
suias sobie psuli.

Jedną z najw ażniejszych trudności u operacji powię­
kszania lolograiji, je s t konieczna potrzeba żywego świa­
tła , którego w Paryżu  niebiosa rzadko udzielają. Ażeby 
tedy nie by c zawsze na łasce słońca i od kaprysów jego nie 
zaiezec, obmyślono sposób obywania się bez niego w pe­
wnych razach , wezwawszy na pomoc św iatła elek try­
cznego.

Próby wystawione przez pana Viiette, otrzym ane z po­
mocą elektrycznego przyrządu Duboscq’a, a rty sty  nie za- 
dowonną, uia fizyka są  jednak oardzo ciekawe, bo dowo­
dzą do jakiego siop n u  światło elektryczne może zastąpić 
działanie promieni słonecznych.

Tym sposobem otrzym ane odbicia N adara, wystawione 
pod nazw ą gaierji eiektro-fotograficznej, były najlepsze, 
chociaż rzecz pewna, że sztuczne światło nigdy nie uoró- 
wna słonecznemu.

Poiogratje  mikroskopiczne stanow ią inne zastosowanie 
nowe. Koziozono je  oook wielkich fotografij ile lesserl’a. 
P atrząc  przez szkiełko wielkości główki od szpilki, można 
obaczyc bardzo wyraźnie, grupę złożoną z dziesięciu osób, 
a  naw et przeczytać napis pod mą wyryty.

Już  na przedostatniej wystawie były podobne odbicia 
m ikroskopiczne. Czytaliśmy juz wtedy odezwę do wojska 
kV toskiego bardzo wyraźnie napisaną na uiedojrzanem go­

lem  okiem kaw ałeczku papieru. Nowością je s t  tylko spo­
sób um ieszczania takich fotografij w maleńkiej podłużnej 
soczewce, k tó rą  można oprawie w oczko od pierścionka 
lub w główkę od szpilki.

Ze wszystkich wystawionych ^świeżych owoców loto- 
g ra f i ,  fotograficzne klejnoty JDagron’a najw iększe m iały 
powodzenie, bo je  protegowały kobiety. iNowy ten  sposób 
ukryw ania miłych sercu przedmiotów pod rażącym  blaskiem 
dyamentu, lub cieniem listka roży, niezm iernie przypadł 
do sm aku pięknej naszej połowie, kodeksem jeżeli nie na 
wieczne kłam stwo, to przynajmniej na wieczną dyssymu- 
lację skazanej.

W lite ra tu rze, jedyną nowością je s t tom X IX  T h iersa  
Historji Konsulatu i Cesarstwa. A utor opisuje W nim po­
byt cesarza na Jbilbie, i jego wylądowanie we F ran c ji w dzi­
wnie zajmujący sposób. Tom ten wielu słusznie uważa 
za  najciekaw szy i najlepiej napisany z całego tego pomni 
kowego dzieła, obfitującego w porywające opisy.

Z M ilew skiej Gubernji d. liJ sierpnia 1861 r.
Świetna myśl, k tóra tla ła  od kilku lat w' większość* 

naszej szlachty, w pamiętny dzień 27-go kw ietnia r . u. 
przybrała k ierunek objawu i stałego przedsięwzięcia za­
wiązania tow arzystw a rolniczego. O czem przy zjezdzie 
dnia 27-go kw ietnia r. b. szlachta Orszańskiego powiatu 
postanowiła i aktem  według praw a stw ierdziła.

Dnia 10-go sierpnia, szlachta zebrana w H orkach, nie­
mal z każdego powiatu po kilku, dla obejrzenia żniwiarki 
M azier, i również porozumienia się co do mającego się za­
wiązać tow arzystw a rolniczego, uchwaliła co następuje.

W ybrać przewodniczącego obradom, jako  też pew ną liczbę 
członków, którym  ma się poruczyć dalszy rozwój tow arzy 
stw a, i skomunikowanie się ze wszystkimi obywatelami 
którzy nie objawili swej chęci przystąpienia do tow arzy­
stw a.

Prosić m arszałków każdego powiatu, chcących przy­
ją ć  udział, by raczyli zebrać swych powietników przed 
dniem 15-go września, celem wybrania jednego lub dwóch 
delegatów, którzy z nagromadzouemi m alerjałam i m ają się 
zebrać na dzień i-go  października w Mohylewie dla napi­
san ia  ustaw y przyszłego tow arzystw a i przedstaw ienia onej 
właściwej władzy. Gdyby zaś którykolw iek z marszałków 
wymówił się od przewodniczenia na zjeździe powiatowym, 
miejsce jego ma zastąpić jeden z obywateli wybrany przez 
osoby, k tóre przystąpiły do tow arzystw a w tym powiecie.

Zgodnie z tern jednogłośnie został obranym na prezesa 
p. Edw ard Żukowski z zachowaniem tego urzędu aż do 
wyborów na zasadzie sankcji rządowej. Jako też wybra­
no z każdego powiatu po kilku obywateli, którzy p zyjęli 
na siebie obowiązek zakomunikowania nieobecnym proje­
k tu  ustawy i postanowień.

Przy obradach byli obecnymi niektórzy z professorów 
Koreckiego zakładu, udzielając nam swych rad  i spostrze­
żeń. Studentom zaś winniśmy niem ałą wdzięczność za 
ich serdeczną gościnność, której doznaliśmy przez ciąg na­
szego pobytu w H orkach.

K w estja w łościańska postępuje u nas żółwim krokiem, 
jednak chociaż dotychczas nie odkryto gmin, wszelako wię 
kszość je s t za co najprędszem nadaniem listów nadaw ­
czych, co niechybnie nastąpi z ukończeniem robót poto­
wych.

Życzeniem je s t  wielu, by jakkolw iek bądź wprowadzić 
osobistą odpowiedzialność coby i winno być zasadą urzą­
dzenia stosunków włościańskich; jednak  wiadomy stan  dzi­
siejszy większości naszych włościan, którzy nie chcą poj­
mować potrzeby pracy, wymaga by czasowa solidarność 
w wypłatach zmusiła ich nadal myśleć osobie.

WIADOMOŚĆ B1BLJOGR. ZA MIESIĄC SIE R PIEŃ  1861 ROKU 
1) S e le r  T ehilim , czy li psalm y Dawidowe, in  S-vo str. 388, ark. 

24, naklail i druk K om un. 2) Nauka czytania pism a polskiego dla | 
malycli dzieci, z rożnem  nabożeństw em  l katecnizm em  katolickim , 
in ld -in o  str. 29, ark. 1, druk Rlumowicza. 3) Szkic historji puwszech- 
ncj dla d ziec i tudzież dw ie tab lice chronologiczne ^wedlo m etody 
A. Jażw iu sk iego), ozdobnie chrom olitografowane przez Aleksandra | 
Zdanowicza, in l 6-iuo str . 284, ark. 9 i pót, nakiad księgarni Kafa- 
low icza, druk M arcinowskiego. 4) U kształcen iu  duszy. fsycb o log ja  J  

i iiio zo ija  dla kobiet. W yjątek z dziel A im ć-M artiu, przełożyła Marja | 
li, iu  1 6 -ino str. 115, ark. 3 i poł, nakład i druk k irkora. 5) 
ikitwe k o d esz , t. j . pism o św ięte, część  IV iu 4 -to  str . 244, ark. 31, 
nakład i druk Komina. 6) Zloty Ullarzyk czyli krótkie zebranie róż­
nego nabożeństw a z dodaniem  m odlitw  i p ieśni w koście le rzynisko- 
kaLolickim używanych. W ydanie nowe przez gorliwego kapłana przej­
rzane, poprawione i  pom nożone, in 16-m o str. 600 , ark. 12 i pól, [ 
druk liium ow ieza. 7) Ramoty Starego D etiuka o W ołyniu, zebrał An­
toni Audrzejowski, in 16 mo, tom  1 str. 224 tom 11 str. 283, ark. 9> 
nakład i druk kirkora. 8) E lem entarz rossyjsk i, zawierający stopnio­
we tablice sylab, codzienne m odlitwy, naukę czytania, i bajki I 
wierszem , ułożył wedle najlepszćj m etody G. U., iu 16-m o, s tr . 29, 
ark. 1, di uk Rlumowicza. 9) C ześć św iętego M ichała archanioła w 
kościele Rozym, który je s t  jed en  św ięty  apostolsk i katolick i. Wy­
danie dla odbudowania k ościo ła  zgorzalego w parałji Czerejskiój, in  
16-mo sir . 196, ara. 6 , druk Syrkina. 10) Seiur Eikute lia łach ot, J 
to j e s t  zebranie uchwał, iu  4 -to  str. 34, ark. 4 i pół, nakład i drnk I 
Rumina. 11; Seder l e f i lo t  Mikol Raszana, t. j. porządek m odlitw  
na cały rok, in S-vo str. 144, ark. 9, nakiad i druk Rumina. 12) Czyn 
sz lachetny. Zdarzenie prawdziwe , opow iedziane jako wspom nienie 
z lat m łodocianych, przez ks. Stanisław a C elińskiego, wydanie drugie, 
iii 16-m o str. 32, ark. 1, nakład i druk Syrkina. 13) Kalendorius 
arba m etskajtlas uk iszkasis nuog uzgim nna w ieszp aties 1862, in  4 -to , 
str . 5 6 , ark. 7, nakład i druk Zawadzkiego. 14) W ojny Żydów -z K zy-I 
m ianam i, ułożone przez Jozefa  F law iusza, tlom aczyl Kalman S zu l- | 
m an n a  biblijny język  z uw agam i,in 12-m o str. 84, ark. 8 , druk Komina.

KAćJEHHDDI UK K H D.iEH H l.

i .  0 'f'b lłiLieiicKoń iiajiaTbi rocygapcTiieHHbLX'b 
u.viyiąec'i'B'b oO'bHuaaeTca, hto, Cb puophiuouia mr- 
HucTepcTBa, Brb lipucyTCTBiu ea, bh> KOiiięt aroro, 
hah Bb Hdiajifc óygyiąaro 1862 r., Oygyrb npoga- 
Baibca cb  ToprtiB'b, no DnjieHCKofi ryóep., CTapaie 
cgiiHuiiiido gyóbi, pacTyiąio B'b Kaaeitiibix'b Ą aiaxb  
a  Ha upnąeiałoiąux'b ki. nu Alb KpecTbflHCKUX'b yro- 
gbaX'b B b I  TpOKl KOAl b JltCHUHeCTBt, Hag'b CIIJUIB- 
hok) ptKOK) KibucK), B'b ganaxb: KoBCHCKaa Dana, 
PblKOHTCKOfł, HypUUlCKOń; B'b I I I  TpOKCKOM'b Jltc- 
HUHOCTBłł, Hag'b CUjiaBHOlO p'hKOK) Ht.MailOM’b, B'b 
ga iaxb : CyóoproBuąKou, fiyiibCKofl; Bb OniAjan- 
CKOM'b JltcKHieCTBh, Hag'b ClUaBHOIO ptKOH) E e-  
peauiioio, BiiaĄaioineio B b Hh.uairb, Bb Ąank Jtiai;- 
mraHCKOń. Kcero o Tb 10 go 12 Tbicaab gyóoBb, 
Ha cjihgyioiquxb oojierHnxejibHbixb ycaoBiaxb.

1) jfyóoBbia ąepeBba Oygyxb aaójiaroBpeMCHHo 
Ha Kopiih aałueiiMeiibi, dano.viepoBaiibi u oipfcneHbi 
A'hCHblM'b BigOMCTBOMb.

2 ) KyiiHBUieAiy Ha Topraxb gyóbi npegocxaBHT- 
ca apaBO aarOTOBjiflTb nxb Bb renem a 3 -x b  ,iŁTb 
h oóąŁiutb hu M icxaxb pyóKM Bb ópycbfl, łuieimy
U T .  I I .

3 ) TaKb KaKb gyóbi óy/tyrb iipo^aiiaTLca 
-lbi.uu gepeBbaMH, to , ho BbipyóKh uxb, jitcHoe uk- 
goiicTBO He ó y g e ib  CBHĄtTejibcTBOBarb. hh uxb  
pajM^poBb, h h  3aroTOB,ieiłłibixb U3b HHXb jn x e -  
fiaJioBb, a  TOjibKo hrc.io 3aKJiehM0iiHbixb nneu.

*) Ko asejiaHiio noKymqiiKOB'b, hmr iipeĄOCTa- 
f^ ^ '^ p fH B a T b c a  Ha Bch ,tyóbi pa30Aib ram ho

roA'Ł óygeTb uporanaTbca ,»b  flu- 
‘ b  a t o S *  noBaa uapTia gyóoBb u Bb ho-  

in vnn-rol- 110 aT0My W. KailUTUJlUCTbl, BiO- 
JlUJOIifib y C'b II0Ab30K) CBOH KailUTa.lbł
Ha aaroid  y y o b, MoryT t paciRTbiBaib 3apa- 
H ie HO rpOMaAHOCTb HpeąupiHTjH)
*yiHTcH Jib r b  ih , 5 ca“„ “® HOTOMy hto /yia

KOTOpoe upo-

npogaaiH OyjteTb 60J ite  100  Thu:jiH.L Ay6^  
KacToaiąeo OÓbHlDieHie Aluaei-ca c-b toki u t -

juh), gaGhi m ejiaioihić s y iIUTi *ieP“yio napTiio av-
óoBb, Mor.m aapatiio  oCMOTph rh u \ b  upen-i, cbo- 
nxb lipuKaiąiiKoBb Ha caMHXb MtcTaxb, rg t Ay0bI 
KAeiiMUTca reuepb m-ŁcthuaW JitciłUiUMH.

U BptJMOHll TOprOB'b, TOHHOfl Hild'P'^ iłOpKOH Hap- 
TiU AyÓOBb M O TOMb, BO CKOAbfiO OHU OlfBHflTCfl 
ó y ^ e ib  iiyóauKOBaiio Bb caoe iipe-MH; 
TepgyprcKHXb aKaAeMuiecKuxb BfcgoMOCTflXb, 
aeiicKojib KtcTHUKh u /KypHa-ih .wmiucTćpcTBa
rocygapcxBeiiHbixb HMymecxBb.

TyGepuciuń AhciiiiiiH nojiKOBHHKb Kpayje.
(58U)

lle -
Du-

U G Ł O S Z E JN IA  S K A R B O W E .
1. W ileńska izba dóbr państw a ogłasza, że za 

pozwoleuieui m inisterstw a, w sądowej tej izby, 
pod koniec teraźniejszego lub na początku nastę ­
pującego ib ti2 roku, będą się przedaw ały z publi­
cznych targów, w gubernii W ileńskiej, sta re  po- 
jedyńcze dęby, rosnące w Jasach skarbowych i na 
przyległych włościańskich użytkach w I  leśnic­
tw ie Trockiem , nad splaw uą rzek ą  W ilją, w la­
sach: W aki Kowieńskiej, Rykontskim , Buryskim; 
w I i i  leśnictw ie Trockiem , nad rz e k ą  spławną 
.Niemnem, w lasach: Subortowickim, Duńskim; 
w leśnictw ie Oszmiauskiem, nad spławną rzeką 
B erezyną do Niem na w padającą, w lesie Bak- 
sztańskim, w ogóle od 10 do 12 tysięcy dębów, 
na następujących w arunkach ulżonych:

1) Drzewa dębowe będą wcześnie na pniu oce­
chowane, ponumerowane i ocenione przez zwierz­
chność leśną.

2) N abyw ca dębów będzie miał prawo ścinać 
je  w ciągu ła t trzech  i na miejscu wyrębu w yra­
biać je  na brusy, Jd ep k i i t. d.

3) Ponieważ dęby będą się przedawały całem 
drzewem, przeto po ich wyrąbaniu zwierzchność 
leśna nie będzie spraw dzała, ani ich rozmiarów, 
ani przygotowanych z nich m aterjalów, ale tylko 
liczbę pni ocechowanych.

4) K upujący, stosownie do swego życzenia, 
będą mogli targow ać w szystkie dęby hurtem , albo 
częściami.

5) Co rok będzie się przedaw ała w gubernji 
W ileńskiej nowa p artja  dębów i na nowych co 
raz  miejscach; przeto kapitaliści, chcący z ko­
rzyścią użyć swych kapitałów na przygotowanie 
dębów, mogą wcześnie liczyć na ogrom przedsię­
wzięcia, które potrw a la t 10, jeśli nie więcej, 
gdyż do przedania znajdzie się przeszło 100,000 
dębów.

N iniejsze ogłoszenie czyni się w tym celu, by 
życzący kupić pierw szą partję dębów, mogli wcze­
śnie obejrzeć ich przez swych kommisantów tuż 
na miejscach, gdzie leśnicy miejscowi cechują 
właśnie dęby.

O czarne targów, dokładnej liczbie pierwszej 
czasie^^bów i o ich ocenieniu, będzie w swoim 
akadeaiiekaaomi0n0 w P e te rs^ursk 'ej gazecie
niku m i n i s t e m l f a l i 6™  W ileńskim 1 w d iien- 

T.eśnipó!, Aóbr Państwa.
eube,njalny, półkownik Krauze.

( 5 8 0 )

1 . /Via óojiLinaro ygoócTBa nyó.im;ii bi> nepe- 
cŁiJurfe no noHTt, imceM'b, itpo.\rfc napyauiaro a mu­
lta ąjih onycKaniłi niiceiWT) B'b iuTe.Mue.iŁm,ix'b koh- 
BepTax'b u c'b noHTOBbiMH MapKanu, iiMtcMaro npn 
ryócpiiCKOfi iio’ixoBOii KOiixop’t ,  no pacnopajneHiio 
raainiaro nonxoBaro iianaALCTisa, ycTpoeHbi eiąe 
ĄBa TaKOBbie ate amuKa, H3'b kohxtj, oąhhi. now t- 
m ein, B03.it, 3e.xenaro MOCTa npn iiOAimefiCKofi Ka- 
ayjibpnt, a Apyron Ha A htokojibckomtj ^opmTaąTk 
npn ĄOMk iiOAKOBHiiqbi Miiiii:iiunrb.

O ne.M'b IłujieiicKafi ryóepiicKaa nonxoBaa koh- 
TOpa Ą0B0ĄHT'b ĄO CBtAtlliH liyÓAHKH. (581 ) 

1. O tti BiuiencKaro ykSĄHaro cy^a cuM'b oó'b- 
HBJiaeTCH, hto  Brb c.TkĄCTBie no.ivHennaro r. ykiiA- 
hbimhi cy/ibeio, KHa3CM'b yKarejieM'b npeĄAoateHia ro- 
cnoĄHHa HaHajibHBKa ryóepnin 0T'b 24  aBrycTa 3a 
N. 4 5 9 4 , 25  to to  aurycra OTKpbirb npn ceM'b cy^t, 
iiOAHnencKin 1-ń iiHcxanqiu cyA'b, Ha ocHOBaniii 
B b i c o n a f l u i e  yTBepatąeHHaro 5 aBrycTa no.io- 
aieHia KOMHTeTa rr . MnnncTpoB'b, pacnyó.iiiKOBaH- 
Haro B'b yiiaok upaBiiTe.iLCTByiomaro ceHaTa 0T'b 9 
aBrycTa 1861  r. ABrycTa 28  Ana.

IIpeAcliAaTe.ibCTByHiiniff yk3,i,Hbiii cy^ba 
KHa3b A. 9 . IKazejib.

AtAonpou3BOAUTe;ib Opjioeckiu. (592 ) 
1. KieBCKoe rySepiicnoe ynpaB.ieHie, no otho- 

meHiio KiescKOń naaaTbi yrojioBHaro cyga u na 
ocHOBaHin cocxoanmaroca iiocxaHOiiAeiiia Bbi3biBa- 
CT'b OT.iyHiiBiuaroca 3a rpainmy npmiaBmaro H3i> 
CBpeeBx, XpncTiaHCKyio nkpy Muxan.ia AnaTOBCKa- 
ro (oii'ii ate reiipiix'i. Anxep'b) B03BpaTHTbca B'b OTe- 
necTBo B'b oupcAlucHHLiił iipn.ioiK. in, c t . 1850  T. 
X 3aK. TpaatA. (h3a. 1857  r.) nacT. 2  § 2  cpoK'b, 
t .  e„ npeObiBaa bt. EBponk B'b mecxa Mtcamibin, 
a upehbiBaa B'b Apyrux'b nacxaxx. CBtTa B'b BoceMb- 
naAhaTii MkcaHHbin c'b nocjrfcĄHaro npnneHaTaHia 
cero oOi.aBjienia B'b B'feAOMOCTax'b. 18 iw.ia 1861 
roga.

CoBtTHHK'b flllKyjlio.
CToaoHaHajibHHKTi JĘupofceą/tiu. (590 )

1 . BmieHCKofi ryóepnin OmAiaHCKift ytBAiibin 
cy-yi., cor.iacuo peao.nonin 8 aBrycTa cero 1861  r. 
B'b cakACTBie npomenia noMkupiKa reAWMHHa P o a -  
KkBHHa cocxoaimicnca, of)ri>aB.faex'J), h to AOBkpen- 
HOCTb BbiAaimaa PoAK'feiniHe.M'b ABopanniiy Bacn- 
AencKujiy na > OAaTancxBo, no BckM'i. ero Akaaji'b, 7 
Hoaópa 1856  roAa B'b ceM'b cyAk aBAeimaa, ynn4- 
ToataeTca n He n.MkeT'b saKOHnoii ciiai.i.

3ackAaTC.ib h'punuHcniu.
3a  CeKpexapa Po3eadoeckiu. (5 8 9 )

1. Bhach. 3-ń nubAiii Kyneiyb Bacnaiń Bacii.ibe- 
b h h t .  Po3enmajib, a  3y6non npan'i. <I>epAnnaHA'i> 
Meuepeoc/id ex  aieHoio reiipieTTOio a AOHcpbMu: 
Mapieio n Aahcoio OTiipaBAamxca 3a rpainmy.

Koaa. acc. 3y6oeum. (5— )

1. Dla dogodniejszego u łatw ienia publiczności 
przesyłania przez pocztę listów, prócz skrzynki 
zewnętrznej do wrzucania listów w kopertach 
sztemplowych i z markam i pocztowemi, przy gu- 
bcrnjalnym  kanlorze pocztowym znajdującej się, 
z rozporządzenia głównej zwierzchności pocztowej’, 
urządzono jeszcze dwie takież skrzynki, z których 
jedną umieszczono na zielonym moście przy budce 
straży  policyjnej, a drugą na przedmieściu Anto- 
Rolu przy domu półkownikowej Minkwic.

O czem W ileński gubernjalny kan to r pocztowy 
mniejszem podaje do powszechnej wiadomości.
vp w  J n t P b k i  p ow iatow y niaiejszem ogłasza, 
ze w sKutck zalecenia pana naczelnika gubernji

1 Za N ' 45’94, daneg° P- sędziemu
powiatowemu Kniaziowi-Zagielowi, d. 25 sierpnia 
otworzony został przy tymże sądzie sąd policyjny 
1 -szej instancji, na mocy n  a j  w y ż e j  u tw ier­
dzonej d. 5 sierpnia uchwały komitetu pp mini­
strów, ogłoszonej w ukazie rządzącego senatu 
z d. 9 sierpnia 1861 roku. W iln o, d. 28 sierpnia

Prezydujący sędzia powiatowy A. E . Kniaź- 
Żagiel.

Sekretarz Orłowski. (592)
1. Kijowski zarząd gubernjany, w skutek  ode­

zwy Kijowskiej izby sądu kryminalnego i na mocy 
nastałego postanowienia wzywa, iżby izraelita 
przeszły na łono wiary chrześcijańskiej M ichał 
Apatowski (inaczej H enryk A nter), przem ieszku­
jący  za granicą, powrócił do kra ju  rodzinnego 
w term inie zakreślonym w załączeniu do a r t. 1850 
T . X  praw. cywilnych (wyd. 1857 r.) cz. 252, to 
je s t, przem ieszkując w Europie w ciągu sześ’cio- 
miesięcznego, a przemieszkując w innych czę­
ściach św ialą w ciągu ośmnastomiesięcznego te r ­
minu od ostatniego wydrukowania niniejszego 
w ezwania w gazetach. Dnia 18 lipca 1861 r.

R adzca Jankulo.
Nacz. Stołu Szczyrzecki. (590)

. W ileńskiej gubernji Oszmiański sąd powia­
towy, stosownie do rezolucji 8 sierpnia te r  1861 
roku w skutek  prośby obywatela Giedymina Rod- 
kiewicza nastałej, niniejszem podaje do powszech­
nej wiadomości, że upoważnienie przez Rodkie- 
wicza szlachcicowi W asilewskiem u wydane wzglę­
dem zajmowania się wszystkiemi sprawami, d. 7 
listopada 1856 roku w tym sądzie przyznane, 
unieważnia się i żadnej mocy prawnej nie ma.

Assesor Kryczyński.
/ a  Sekretarza Rozwadowski. (589)

1. Kupiec W ileński 3-ej gildy Bazyli Rozental, 
i dentysta Ferdynand M ejerhof z żoną H enriettą  
i coikami. M arją i A lisą wyjeżdżają zag ran icę .

Ass. koli. Zubowicz. (5__)

o g ł o s z e n i a  p r y w a t n e .

NAKŁADEM K SIĘG A R N I p. f. H - i i t o o n a  R a f a i o w l o z a
w W ilnie, w tych dniach opuściło prassę dzieło pod tytułem :

Szkic Historji Powszechnej dla Dzieci,
przez Aleksandra Zdanowicza, z Atlasem, złożony z CZTERECH  TA BLIC SYMBOLICZNO- 
CHRONOLOGICZNYCH do historji starożytnej i nowożytnej, według metody Jażw ińskiego 
ozdobnie chromolitografowanych. Cena rs. 2 kop. 25. (598)° ’

1. Sprzedaje się Fortepiano mahoniowe, mało 
używane, za przystępną cenę. Dowiedzieć się 
w domu po Łabowskich, przy ulicy Portow ej 
w mieszkaniu J W W . W olanów.

1. N a Antokolu, w Tiwoli, są mieszkania do 
najęcia ze wszelkiemi wygodami od Sgo M ichała. 
Dowiedzieć się na miejscu. (605).

Przeciąż domu
w m. W ilnie na SnipiszkachK alw aryjskich sprze­
daje się dom nowy ze wszelkiemi wygodami przy­
noszący rocznej in tra ty  r. sr. przeszło 300; o ce­
nie dowiedzieć się można u właściciela Dobrowol­
skiego. 3 . (541)

1. Sprzedają się M EB LE przy ulicy Skopów- 
ka, w domu dawniej^Bartoszewicza, później W a- 
gnerowej, a dzisiaj Żaby:—  Kandpa mahoniowa, 
6 Fotelów, 6 K rzeseł na sprzężynach galw anizo­
wanych, jedw abną m aterją  k ry te , Stół przed k a ­
napą ze zw ierciadła i 2 Stoliki do k art, przed 
kilką la ty  z P etersburga  sprowadzonn. (609).

3. Sprzedaje się M A JĄ TEK  w p-cie W ileńskim  
mil 8 od W ilna, włók ziemi 130; można się do­
wiedzieć o cenie i bliższych w arunkach u Żebro-

I g t *  Je s t  óo zbycia KOCZ PODRÓŻNY, 
z pakam i, na stojących ressorach! 

bardzo mocnej budowy. Dowiedzie się można w 
kantorze Hotel Niszkowski. 1 . ^ 06)

1. Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić sza­
nowną publiczność, iż zarząd agentstw a m. Kow­
na i Kowieńskiej gubernji, dotąd do pana S. Gott- 
kiewicza należący, dyrekcja Rossyjskiego ognio­
wego Tow arzystw a ubezpieczeń w roku 1827 za­
łożonego w Petersburgu, od dnia 1 w rześnia r .  b. 
mmc porucza, przeto najuprzejmiej upraszam  w 
in teressach dotyczących assekuracji w tem  To­
warzystw ie do mnie się zgłaszać.

Kowno d. 1 w rześnia 1861 r.
O T T O N  D Y R H O L C . (5 9 9 )

Meble orzechowe maspif najnowszego 
fasonu, z powodu wyjazdu, są  do sprzedania w do­
mu p. Łęskiego, około św. Jerzego, dowiedzieć się 
można u murgrabiego. 1. (607).)

1. W  domu Kwiatkowskiego przy ulicy Domini­
kańskiej na przeciw domu Um iastowskich, górny 
apartam ent z eleganckim umeblowaniem i sprzę­
tem należnym, oraz ze stajnią, wozownią, skle­
pem, lodownią, luftem i składem na drzewo, od 
sw. M ichała będzie do wynajęcia, bądź roeźne-

. , . -    1 S°> miesięcznego lub na zimę; wiadomość zasie-
wskiego m ieszkającego przy ulicy Trockiej w do- gnąć można w domu pod nazwą Puzynv na nlaen 
mu hrabiego Ja n a  Tyszkiewicza. I E tn  M iohaiotim  J “  Pldcu(561) J ś-to M ichalskim.

B  H  JI b  H  O. 

BMCOKonpeBOCłimeHHBiń B e n ą e c  Jiaoa I K u j i u n c u i u ,
MlITpOIIOAHX'h PHMCKO-KaTOAHUeCKHX'b lfe p K iic H  B'b I l M i i e -  

p iu ,  M orH A C BC K iń a p x ie n H C K o n t ,  lipeA C kA A T eA B  A y x o B H o ft  
liO A .ier in , 6  c e r o  c e H T iió p a  n p i ’k xaA 'b  b'b B h a b iio .

W I L N O .

nnlitJ, e g w E m in JenC-ia  k s ią d z  W a c  t ^ ^  Ż y l i ń  s k i  Metro­
polita W szech-Rzym sko-K atolickich kościołów w Cesar­
stw ie, A rey-Biskup M ohylewski, P r e z e s  Kollegjum  j)u_ 
chownego, przybył do W ilna dnia 6-go bieżącego miesiąca 
września.

B H JIE H C K IH  A H E B H H K Ł
IIp iexaB iuie b t, B hjibho  ci. 4 - ro  no  7 -e CenTaCpn.

rO C T H H H M lfA  H H U IK O B C K IM . U om . M y n iu ea b . E o r^ aH O B iiib . 
IlMÓpa. TeJiHHrb. KoHi.na. OjieH^cKifi. im a;. JIhjiiihi,. Aoae KamiT. 
CoKoaoll'b ’IHHOBII. KpWII BHRKift.

13t » p a o i i L i x 'b  ^O M ax*b:

B’b A- M n a^ep a : noaK. TjiaAKOBb. n 0H eB tat. ytoA- npeAu. ABop 
K a p a t  HaąB. eon. na.ti.MHHB. Koa. acc. CTpcmencKift.—  b b  a- 3 e -  
Te.tn: noM. PoMepa..—  b b  a- UynKHHa: jitk a p b  U paecT patejibcK ift.—  
b b  a- r y p n i r a :  r o c n o a t t  U tepue— b b  a. Aupa.MoBHHeBofi: noM.
IlaniKoiiifT'b.— BB A- U yabnibi: uiih. HlejiaxoBCKiii nosi. B. u B. I l l i i -  
piiHbi, r - a ta  K). UlHpiiHOBa. CiioJtbKeHb. O. it  C. ID o t tv x h  — b b  a- 
MoHTBHJiJibi: ROM. M ohtbh ju io . łłiiTyiicKiii. Ą. U ii.teiiH 'iB ." Hop. O ce- 
H um iki 11. b b  A- BayMaiia: noM. H i’m hhb  cb  atcno io  Dckjibio.—
b b  a. ManKeBH'ieiioH; aHrjiłłicKiH noAAa H u ii Ą ikcmcb IIcp P 1!irI’ 
b b  A- I p m n p o x a : l'-;Ka Jl, C e .lencnail cb AonepbMii 
KlJtiewj b b  a- rypHHHOBoń: ctva- yiiHB. M. CyxoRiciii-— 1111 A- 
b h rk o h : r - a t a  T. KpiiHiiHCKa/i.—  b b  a - Ho-JlaóoBCKH*'Ł: 1,0jlK'

B bitxaB inie h s b  Bii.tbiia c b  4 - ro  n o  7 -e  CeHTHSpn.

I I om . M yninejtb . EpoAoncKiir. OpBHAB- I’j>ps a x'‘; ■ C aM oxna.ri,. 
TaHŁCKifi. Ą o b h t t b . C rp a B n iicK in . R ori,in H ęK ■ yUCBHHB. m T
POTM. H taóa , .tt.Kapii: KopHii.tewiioB. eCTp,Kej,‘ CKiń. noM.
H. I ’eApoHRi.- y .  XoMCKiii, npo*eccopB  m A- aA. ŁapmaBCKOłi

-  ™db. « om . c .  CaJlLMOHoBnt,,,.

D ZIEN N IK  W IL E Ń S K I.
Przyjechali do Wilna od 4-go do 7-go wrześuia

HOTEL NISZKOW SKI. Oby w. Mójszell. Bo(lą . nft • ,  ,
łużyn. L alant i ! onaaoowici. Imbra- 3 aD!>- I n h ““ Kapit. S o to lo wLala ° s . LohsGohling. Kończą. Olędzki.

Urzęd. Krzywicki.

w  różnych domach.

■ W .d V . » F r*KarPp ń d  h f k° : -  m a rsw te k  Po w ia tu P o-
“T r e t l e T o b .  Romer t  J ’\ aSB. kol. I ś tra s .ew a k i. 

. a ? . .  r»ani Żprwn .i * ^upkma: lekarz F. Prxestrzelski w d
s k i , i : PaszkiewiCI. wd!

u
Ca-
Bo.

K- ropCKlił. fp. TcHp. II-t-ltrcpB.

U n rtica : p an i.Z erw e . w d A h  1 ■ ^  1' ; .  " estrze,1 'ki-
P u z y n  u r z ę d .  Żelichowski' o h w ? 0^ 0^ '  °  P. f ztiew iCz. „
r y n o w a .  ob. J , Swolkień Y  • Ł  u  ”  f  an ' b z e f a  S zy-

r \ z córkami H ortensją i Julją —  » d .  Hurezynowć. 'ft H *

M " K"“S - -“ s:
W yjech a li x W i l n a ,  od 4 -g 0 J o  7 -g o  w rześn ia .

Ob. M ó j s z e l l .  B rodow ski. O rwid, R obrhach . S am ochw ał T ań sk i 
D ow ia tt. .S tra w iń s k i .  J  W ojc ,yn sk i. „  K ucew ic ,  - J * ż a b a _K uccw icz. sz t. ro tm . Żaba. 

p ro fesso r akad . m edycz. W a^śzTw. l ^ G o f s k L ^ i ^ H r / p / a " ^ ;

lieHATRib no3BOJiaeTca. Bhju.ho, 7 ccHTaópń 1861  r. —  I^eucopB CTaTCKia coutT,1HKri> „

lekarze: K o r n i le w ic z .  1 'r z e s tr z e ls k i  obv 
o fesso r akad . m ed y e . u._

Z. Salmonowicz

K aBajiepii A . Myxwu. W  drukarni A. H . K i r  k o r a .


